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Kto ludziom dobrze czyni, y ich niedostatki z milosierdzia opątruie 
y winy odpuszcza; ten obraz: Boży na sobie nosi, y jest jako Pan Bóg 
w  padobiwmit wie. Skarga. Kaz. o miłoster. I. 
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ET dobrocz. wileń. Stan domu ub. listop. 1164* grud. - 1165* 
O Instytucie dobrocznnyn Panny Polanowskiey w Łucku, Wynurzenie 
wdzięcznego uczucia P. Leona Baranowicza - - - YB 1166. 
„Stan szpitalów parafijalnych dyecezyi wileńskicy. Ciąg Sci -~ $ 1176, . 
` Towarzystwo dobroczynności w Kamieńcu. podolskim : T Akt zawiązania ; 
1182. II, Ustawy 1155. HI, działania pierwiastkowe - - - 1195. 
Zakłady i ustanowienia dotroczyhne w Charkowie: I, Szpitale i więzienie 
1198. Il, Towarzystwo dobroczynności . £ z ź - 1200. 


O wszystkich komitetach opiekuńczych nad ubogimi w Royi przéz 
ARA Rogalskiego -  - - RZE AR S > > 1204. 


Szkola wzajemnego uczenia dla dziewcząt w. Petersburgu - - 1208. 
ko m „dla ubogich dzieci cudzoziemców tamże > *.- 4}200.: 
— — > — — —. chłopców Rassyan tamże - - 1215. 


Wizyta kościoła i domu narodowego polskiego w Rzymie r. 19357 i 1758. 

Z rękopismów Dgżela łacińskich przełozył X. T. Majewski, bazylian 1216. 

oO teraźnieyszym stanie koścoła i domu polskiego źamże - - - 1258. 
Stan domu i kościoła N. M. „Panny Żyr owickiey, tamże, opisany przez mieseo- 
wego rektora X. J. Mickiewicza. pc z NA” i przypisami 

$ objaśnił” X. M. Bobrowski professor: - — 2 AC 7 1259. 
(. Dodatek do przypisów X. professora M. a uż o History obrazu 
N. M. Panny Zyrowickiey tak w Litwie jako i w Rzymie , z wyja- 

~ nieniem dawnego stanu kościoła i domu w ostatniem mieście: 1255. 
-O życiu H. A. Franke założyciela domu. nankowo-sierocego w Hali. do- 

kończenie AR Są 2 = 0-7 0 2265. 
Wiadomość historyczna o obrazie N. M. Panny w kościele parafijalnym 

w Nowych Trokach z opisem tego miasta jako i Starych Trok. | za) 1972 1 


Umiejętn ość dobroczynności. 


Kazania í. Grzegorza Biskupa Nazyanzeńskiego o maa yoogich: Ciąg 
Ści i ostatni. BR Ź - 4283. 


> Zamknienie. 


trzyletniego ciagu Dziejów. Dobroczynności z rachunkiem, oraz wiadomo- 
` ścią o Komitecie nyukani io Eska ciągu tychże Dziejów  - aż: 
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DOBRÓCZYNNOŚĆ SPOŁCZESNAM 
TOWARZYSTWO DOBROCZYNNOŚCI WILENSKIE. 
Stan doiñu ubogich w miesiącu listopadzie 1822 roku. 


L å z UE i hstopadajj Przybyło. | Ubyło. |zostało o listop. 
udności 1i Doro- | Malole-|Dóro Małó-|lloróo Mato-|| Doro- | Małole- 
| śłych. | tnich. jsłych.| let. slych.| letn. slych. | tnich. | 
1. Żatrudnienia mieszkojącyćh ie domu: |M., N, |M., N. M.N. M. N.jM. N.,M. N. M. | N. [M N. | 
Samsat WoD = GE moj zagr Zaj SRA: ŚW Psów e WAŁ CSZIĘ) POKE 
1 Dozor domi adarstivo i nauczani | | l | | | | | | 
or domu, gospodarstwo t nauczanie | 8-2 SIE a AYIA —— ——]| 6 2 — >l 
2 Tkanie Sukna (5 tkaczów, inni gręplaj: | | | | | R! 58 
welnę, wszyscy prawie z inwalidów) . | 15, „i zly Js zg] —|-— —— — =] 14| A E sA 
BS" płótnky Pr 1 TEDE pla CCA AJEZZ || Ag 
x 1) eż j ł p | k | | | a I | i R 
4 Robienie Wały, W > DURA sd || | ol 1) >p j 1i Je — 11 al — 
BolirzedzeńiE nh". suie 0 ei o | e 10| zak |--- A > DIES pe 10] FE Pak 
6 ZJ ACZ JAZARDAZEW 7: 10) | "6|-31 1 = Sm —| 1 = 6 
e Krawiectwó. . . zp00. . opose pe | 5 z >| A- -|l P bsa 5| od —]| zl 
8 Szewiectwo i rymarstwo 1 + . » || b —, al —|—|——— M] b „2 
9 Stolarstwo BEEN CA SZOWEE, | 2| s% S ZE. pg ERAI. Pe Berek Of a p, 
10 Kowalstwo i słosarstwo > . . . » || 5) —| ij — Pa ale —' E reS a REA a 
11 Kuchnia i pieczenie chleba, z pomaga-| | | | | | i | | | 
PSH - i i l ! aiioe blach 2: | 
U. PE WWR. AAA Ik, dB PEPOSE ARR aa i E 
12 l ralnia . è e, . . . è . . o | = 5! EA pa E 3| pra Wo "wj M |do — | — —] 5 ES PRZE. 
15 Szycie iróżne roboty niewieście . . | =i ja —| — 2 MEBEY | PARZE RACE GĄ LPA. som | 
14 Sklep przedażny . mo..—+: «> » '« i| —| aj — aj aim 1| Ma za oz, 
5 Posługa domowa gospodarska t. j. pa- | | | | SE | 
robcy, 3tróże, furmani it. d. sonego i | | | | | | | | 
po większey części z inwalidów . | igl — e | | E E ET —| — — 
16 Zaymujący się lżeyszą robotą gospodatej | Sa | Er] | | | | | 
ską i to nieciagle, starzy i kalecy . 5. 12 —| = (ERREN FoR E A ią == ih 
17 Niezdolni zupełnie do pracy . . . | 4| 5gl 18) "A PAPAE A ej 4| 4 5g| 16) 15 
15 Używani do mnieyszych robót i poslugj | | | | | | | | i 
domowych , a zaymujący się szczegul-| sę H | 
nicy HUKI w: 9 u 0% Wocej bicze |- RB oj = aame 5l de AE 16! 65 
20 Dozor i posluga chorych i niċdolężnych | R 8 5 SA o Ta EA jak e| s| 5| s 
Oj 5j] 58| 98] 4| 1; 5j 4 afaj 515 7Ajnnu| 56! 89 
ga ~ am iiaea: pa ią m Ma | aa, — M — 
sl 184 156 5 4 | 18 185 145 
| | 7 
aj a a n, m M | | p cza || Rn n 
<= 540 il 12 22 3530 i 
II. Otrzymało wsparcie do miasta: | 
1. Chleba po funtów 7 na tydzień na osobę obojey plci ubogich - . 50. 1 2 2 . 93, f 
2. Chleh i potrawy ze wspólnego domowego stołu Ro. 1 ZM OUN Or ce 24 
8. Wsparcie. w pieniądzach miesięczne, wynoszące na ten miesiąc rubli sr 8, otrymala osob 5 | 
dAzatém: _ wszystkich przez Towarzystwo utrzymywanych i wspartych w miesiącu listopa| 
dzie było osob obojey plci -« . .-. . . HAR" "CEOS DZE 7 2 —1400|- 


(między temi znayduje się osob 8, użytych do dozoru domu, naucjania, do sklepu 
przedażnego, inni wszyscy ubodzy). 

Neta:-Opróez-domowych dzieci, do szkoly wzajemnego uczenia. przycbodzilo-w.tymm miesiącu-z mia 
sta chłopców 8, dziewcząt 7. 


ep TMC 
Jałmużna od poprzędzającego ogłoszenia (wyżcy str. ga5—4) do końca reku 182% 


1. P. Żaba Marcinkiewicz b. prezydent sądu glównego mińskiego i kawaler, przez ręce prezydenta £ 
kawalera P. Chodźki rubli sr. 60. 

2. P. Izydor Sa/morowicz ;rejent graniczny nowogródzki, kartę na rubli sr. 60. 
należność od dlużnika pod exdywizyą będącego jescze nieuzyskana. 

5. P. Augustyn Łukaszewicz b. sekretarz sądów granicznych appellacyjnych gubernii wileńskiey 
należne sobie za zaleglą pensyą z pieniędzy szlacheckich rubli assygnacyynych 2100, odstąpił 
na dom towarzystwa dobroczynności. Izba skarbowa wileńska wedlug kursu wypłaciła rubli 
srebrnych 549 kop. 75. 

We wrześniu 1°. Po rozwiązaniu zgromadzenia byłey loży wolno mularskiey w Wilnie, pozostale 
po tém zgromadzeniu fundusze przez osoby dawniey do niego należące, odeslane zostały w o- 
fierze do-domu dobroczynności, jako to: w gotowiznie rubli sr. 501 kop. 16; w obligach rubli 
sr. 565. kop. 5o; osobno za kartą rubli sr. 150; a W ogóle rubli śr. 816 kop. 66. Prócz tego 
meble i sprzęty wedlug osobnego rejestru. 

— 2°, P. Dyonizy Jakutowicz ofiarował portret oleyno malowany ś. p. Xięcią Dominika Radziwiłła fune 
datora murów domu dobroczynności, 


str. 1167* 
DOBROCZYNNOŚĆ SPOŁCZESNA. 
TOWARZYSTWO DOBROCZYNNOSCI WILENSKIE. 
Stan domu ubogich w miesiącu grudniu 1822 roku. 
A | Było 1 grudnia | 
Ludności (e | Małole- 


,słych. | tnich. 


u, 


Przybył | Ubyło. [zostalo51 grudn. 
Doro |Mało-||Doro |Mało-| Doro- | Malolc- 
słych.| let. |słych.| letn. || slych. |- tnich. | 


j 


1. Zatrudnienia mieszkających w domu: M.N. M. N.M. N.M.N. IMEN. /M.,N.q M. | N. | M. ; N.i 
Say CZENIE S l okej e] aale -— E FMS 
1 Dozor domu, gospodarstwo i nauczanie ji BEE" PET LLL (M —| 6 2 | 
2 Tkanie Sukna (3 tkaczów, inni gręplują | | | | | | | | 
wełnę, wszyscy prawiezinwalidów) . [14 —| 4! — Baja AE 1 4 —| 15] 4 -| 
3 — plotna s 5-008 ZD 00h | 5| 4l o PE! 8 SZ RAN bk 7 SĘ KWC. 1%. POWY 9| —! 
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6 — weya + ERD» WOLĘ BRZ SPE Pe E -= REI i —| 11) = 6 
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8 Szewiectwo i rymarstwo . , . . | 6! —| al BA X M ENEC 2 Ga aż 6 - pRa 
o- Solars ma 374038 1-57 ET CEE REET S e ZAM RAD 5. —| —|  — 
re Kowalstwo i słosarstwo « . . . -. j 5 RR OR ZZA 2 DDB R Fi ZA Siam | tx Pu. 
t1 Kuchnia i pieczenie chleta, z pomaga- | | | | | | | | 
JĄCEDI +46 y WAR + oę rlz WIE a -= ———— ——— | 7] — - 
IT BOLI RE WA ES: CHR 5 x -|-——-|-——|- —] 5 ja „BRA 
15 Szycie i różne roboty niewieście , . | z 11; —| — Zw ra — AR OCE MTE A 
16 Sklep przeds auy . , 4,0%, „uf | ECF I GRASZ Be SA 1| 3 a e 
15 Posluga domowa gospodarska t.j. pa- | | | | | | 
robcy, stróże, furmani itd. wodowozyj | | | | | | | 
fo większey części z inwalidów . |" 19] <=] £> He 19 z ak SEI 
16 Zaymujący się Iżeyszą robotą gospodarzy | | | | | | | | | | 
ską i to nieciągle, starzy i kalecy . 6) 12| —! = id a maa e ————| 7! 5] — agi s 
17-Niezdolni-zupełnie do pracy ++ + i45 r6€-45||-zr==l==|-1 m SS GE 6 5o] 16) 16 
1$ Uzywani do mnieyszych robot i posługj | | | | | | 
domowych , a zaymujący się szczegul-l 2 | | | | 
Hey pankas 2 a a A a IL =l SR. asli! 6 s|-—| s| ni] mj 14! 61 
fo Chorsy "2 E 0, ao iwa jt RZ -sj zl 8 azg nA GS 
sọ Dozor i posługa chorych i niędołężnych| aj 8. 5| —|-- =p] ERT T 2] 5| s= 
R 74a] 56| 89!) 3| 8j14j10 1| 7| 8! 7/ 70ja 12) 62: ge 
4 ~ yz || p | m z poza m mm Na 
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JI. Otrzymało wsparcie do miasta: | | 
1. Chleba po funtów 7 na tydzień na osobę obojey plci ubogich > + + « « : +: : d106 
e. Chleb i potrawy ze wspolnego domowego ston FF, 0 3 UE a. | 25 | 
5. Wsparcie w pieniądzach miesięczne, wynoszące na ten miesiąc rubli sr. 6, otrymało osob 5 
4, Wsparcie wa raz jeden rubli sr. g wynoszące, otrzymało w tym miesiącu ubogich 5 4 
sizatém: wszyslkich przez Towarzystwo utrzymywanych i wspartych w miesiącu gru-| | 
dniu było osob abojey płci . . . . . Rio WO LE 


(między temi znayduje się osob 8, użytych do dozoru domu, nauczania, do sklepu 
przedażnego, inni wszyscy ubodzy). 
Nvota. Oprócz domowych dzieci, do szkoły wzajemnego uczenia przychodziło w tym miesiącu z mia- 


sta chlopców 8, dziewcząt 7, 
Jałmużna od poprzedzającego ogłoszenia (wyżey str. g15—4) do końca roku 18922. 


Wrzesnia: 5°. P. Benjamin Hauszteyn nadworny sowietnik i kawaler ofiarował sądzoną sobie dekretem 
exdywizorskim schedę na domie chelstowskich w mieście Wilnie polożonym za summę zł. pol, 
2551 groszy 22. W posessyą tey schedy towarzystwo jescze nieweszło. 

—_ 4%. P. Jan Spytkowski chirurg ofiarował rublias. 100 przez Rząd guberski poszukujące się. 

IW październiku: 1%. Osoba niewiadoma ofiarowała rubli sr. o, 

— ». X. Kanonik Zesziewżcz ofiarował kartę na rubli sr, 15, 
Dlug jescze nicuzyskany. 

PY listopadzie: 1°. Osoba niewiadoma przez ręce P. Rychtera ofiarowała rubel sr. 1. 

— e. P. Danijel Paszkiewicz ofiarował za chłopca bądącego na nauce przy chirurgu domu dobrocz yn- 
ności, mąki żytney beczkę jednę. 

IV grudniu: Od osoby nieznajomey w ofierze rubli sr. 2. ; 

Z ofiary Pana Rotmistrza Czudowskiego za miesiąc wrzesień: mąki żytney pólbeczki, krup jęcz- 
miennych garcy 6, drew jednopolannych sążeń 14; za miesiąc październik i listopad: drzewa 
opałowego sążni 7%, mąki żytney pólbeczki, krup garcy 6; za miesiąc grudzień drew sążni Ji 


x 


Jgnacy Jundzilł członek i sekretarz Towarzystwa, 
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złowskie, pomiesczone zostały w insty- 


7 tucie na lat sześć bezpłatnie. Ty 50- 
O INSTYTUCIE DOBROCZYNNYM PANNY POLA. | "Se NA la p: ym spo 


NOWSKIEY W ŁUCKU, Wynurzenie wdzię- 
cznego uczucia 4 
kapitana i kawalera. 


sobem litościwa Opatrzność, przez po- 


r 


śr ictw obrotliwey niewiasty, zdje- 
cona Bananowicza. | 5" ednictwo dobr y y, zdję 


la ze mnie tak wielki ciężar. 
Mówiąc o tém, nie mogę zamilczeć 


Oppawag publiczny hold cnocie, jest! co widziałem i czego byłem świadkiem 
pierwszym każdego obowiązkiem, któ- | w Łucku, zostając tam do dwóch ty- 
ry daleko jest słodszym, kiedy się łączy | godni. 


z uczuciem osobistey wdzięczności. Stąd 


Dzień 4 września roku teraźniey- 


niżey podpisany za świętą sobie poczy- | szęgo a822, był terminem otwierania 


tuje powinność, uwiadomić przezacną |na nowo nauk w instytucie. 


publiczność o tém co następuje. 


Wsze- 


dłem do sali z mojemi sierotami, któ- 


Wyszedłszy ze służby woyskowey, |re jaż przed kilką dniami pierwiey in- 
powróciłem w powiat bielicki guber- | stytutorce przedstawiłem. Zastałem li- 
nii białorusko-mohilewskiey na łono fa- | czne zebranie osob obojey płci tego 
milii. Po utracie rodziców, których ma-| miasta znakomitszych, a w ich liczbie, 
jątek był bez poddaństwa, znalazłem | szkoły powiatowey dozorcę P. Żura» 


pozostałość zruynowaną w ciągu lat 17 kowskiego z n 
Młodsze rodzeń-|na przybycie JW. biskupa Podhorodeń- 
stwo, ze dwóch siostr pochodzące , uy- | skiego, officyala łuckiego, 
rzalem w ostatnim niedostatku przy-|szego opiekuna instytutu. 
Czyniłem przeto | znakiem o nadchodzeniu tego szano- 


mojey nieobecności. 


zwoitey edukacyi. 


auczycielami. Czekano 


śczegulniey- 
Za danym 


wszelkie zabiegi do podania im ręki, i| wnego męża, całe zgromadzenie powsta- 


udawałem się oto z prośbą do wielu wy- 
sokich osob; lecz wszystkie moje za- 
miary zeszły bezskutecznie. 


skiey w mieście Łucku jest instytut przez 
Pannę Józefę Polanowskę* utrzymywa- 
ny od lat trzydziesth, własnem jey sta- 
raniem i kosztem. Uzyskawszy, więc 


poważne wstawienie się JW. JX. Mar-|i Monika Dobrzańsk 


ło i udało się na jego powitanie. Na- 
czelnica instytutu przewodniczyła pa- 


Poźniey | nienkom, które rzucały przed nim kwia- 
doszła mię wieść, iż:w gubernii wołyń- ty ogrodowe. 


Kiedy potem wszyscy 
mieysca swoje zajęli, uroczystość nowe- 
go rozpoczynania nauk, w następują- 
cym odbyła się porządku. 

i. Panny, Brygida Rościewiczówna 
a, uczenice klassy 


tusewicza, biskupa dyecezyi łuckiey ob- piątey, pierwsza we francuzkiey a dru- 


rządku unickiego, przedsiewziąłem za- 
wieść moje trzy siostrzenice do Łucka, 
pod opiekę tey szanowney dobrodziki. 
Uczynilem to, tak sczęśliwie, iż żadney 
trudności w przyjęciu niedoświadczyłem, 
i biedne moje sieroty, to jest: Elżbieta 
Czechowska, oraz Dyonizai Justyna Ko- 
Dzieje dobrocz. grudzień rok 1822. 


1 


ga w polskiey mowie, witały czcigo- 
dnego biskupa,oświadczając wdzięczność, 
i zapewnienie, iż cokolwiek do nich. 
przemawiał, zachować to w pamięci i 
postępowaniu usiłują. 

2. Nastąpiło z kolei czytanie i roz- - 
dawanie listów pochwalnych, wydanych 


75 


r 
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przez wizytatora jeneralnego szkół gu- 
bernii wołyńskiey, Pana Wyleżyńskie- 
go. Przy tém ogłoszone były promo- 
cye panien do klas wyższych. 

5. Czytano akt wizyty rzeczonego 
Pana Wyleżyńskiego, wpisany do xięgi 
instytutowey, którego aktu kopiją ni- 
żey co do słowa pomiesczam. 

4. Okazywano robotki niektórych 
panien w czasie wakacyjnym wykonane, 
tudzież całoroczne robotki w magazy- 
nie zachowywane, między któremi da- 
wały się widzieć bardzo pracowite i 
doskonałe, w różnych gatunkach i wzo- 
rach szycia, tamburowania, hafty: tak- 
że, cały garnitur apparatów dla kościo: 
ła katedralnego zrobiony, i na ręce 
JW. officyała od instytutu ofiarowany: 
tudzież dywany w sposobie angielskim 
nayozdobniey wyszywane, niemniey bu- 
kietowe kwiaty misterney roboty. Wszy- 
stko to ściągnęło od całego zgromadze- 
nia pochwały, tak dla uczenie, jako i 
dla nauczycielki robot damskich Pan- 
ny Julii Kierkor. 

5. Okazana była praca sczegulna 
Panny Brygidy Rościewiczówny, tojest 
przekład z polskiego na francuzkic, w 
czasie wakacyjnym wykonany, jedney 
xięgi historyi świętey Nowego Testamen- 
tu, z dziela darowanego od JW. JX. 
officyała. Przekład ten przeyrzany przez 
nauczyciela języka francuzkiego w szko- 
le powiatowey, zasłużył na osobliwą po- 
chwałę. Ucieszony tym dowodem pil- 
ności i postępu w naukach, JW. JX. 
officyał, w krótkiey przemowie do pa- 
nien, zachęcał je do naśladowania, a 
cale zgromadzenie, zdaje się, iż pod 
ten czas odetchnąć nie śmiało. Mowa te- 
go pasterza i troskliwego opiekuna sie- 
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rot, poważnego wysoką nauką, pobo» 
żnością i laty, pełna mądrości i wyso» 
kich prawd religii, każdego z obecnych. 
przenikała serce i duszę. 

6. Nastąpił potem spiew ku czci tegoż 
szanownego biskupa, przez Pannę Ró- 
ściszewskę rytmem ułożony, a przez 
Pannę Dobrzańskę głoszony, z towarzy- 
szeniem na forte - piano przez Pannę 
Kierkor. Niżey ten spiew pomiesczamy. 

7. Rzeczona Panna Dobrzańska spie- 
wała razem i grała aryą Rodego, na- 
śladując sławną artystkę Katalani, któ- 
rey głos przecudowny słyszany był na 
Wołyniu, w czasie jey bytności w Krze- 
mieńcu. 

8. Popis baletny z tańców czyniły 
Panny: Brygida Rósciewiczówna i Mo- 
nika Dobrzańska, już z gierlandami już 
z tamburynem. Potem wszystkie pa- 
nienki aż do naymnieyszey wzrostem 
i wiekiem, tancowały po parze i gra- 
ły na forte-pianie przemieniając się, dla 
udowodnienia postępu w nauce tańców 
i muzyki. 

g. Naostatek przed odeyściem JW. 
Biskupa, Panna Antonina Kamieńska 
miała do niego mowę, w którey wy- 
raziła imieniem wszystkich uczenic, po- 
dziękowanie za uczyniony zaszczyt ze 
swey pasterskiey obecności, i prosiła o 
błogosławieństwo do dalszych nauk. Całe 
zgromadzenie przejęte było radością z o- 
glądania tak pięknego popisu panien, 
sezegulniey zaś do rozrzewnienia ucie- 


szyli się obecni niektórzy ich rodzice: ja 


zaś w duchu mówiłem: Boże! dzięki ci 
składam, że moje siostrzenice w takim 
domu uiniesczam. 

Dodać tu jescze należy następujące 
okoliczności. 
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A) W czasie mojey bytności znay- 
dowalo się w instytucie, z nowo przy- 
bylemi, panien 60, z których sześć ty|l- 
ko pensyonerek płatnych, inne sieroty 
„lub ubogich szlacheckich familij córki, 
a wszystkie odbierają takie wychywa- 
nie, jakie tylko może być dane na nay- 
pierwszych pensyach. Są i ze stanu 
niższego sieroty, i te stosowne do swey 
zdatności mają nauki. Panna Polanow- 
ska majątek swóy i- osobę na ten po- 
święciła przedmiot. Bóg błogosławił jey 
zamiarom, które nie zostały bez korzy- 
ści. Wszystkie panienki widzialem do: 
brze prowadzone, skromne i'przyzwo!- 
cie ubrane. Porządek zachowuje się jak 
naylepszy , pod bezpośrednim dozorem 
Pani Dobrzańskiey i Panny Woynarow 
skicy. Sama Panna Polanowska jest w 
wieku przeszło -lat 50. Nie ma wszakże 
ponurey postaci, zwyczaynieyszey w tey 
porze życia, owszem dosyć jest weso- 
łego i żywego gieniuszu, cale rozmó- 
wna i uymująca każdego, a to sczegul- 
niey swoją wspaniałą łagodnością. Pa- 
nienki nazywają ją matką, i nie mogą u- 
żywać właściwszego nazwania. Mówi 
ze wszystkićmi grzecznie i przyjemnie, 
a każde jey słowo nakazywać zdaje się: 
kochaycie Boga i cnotę. To słysząc, napeł- 
nialo się serce moje radością. Ale co za ro- 
skosz oddawać świadectwo cnocie, a tym 
bardziey cnocie dobroczynney osoby, je- 
dynie dla cierpiącey ludzkości wylaney! 

B) Dom Panny Polanowskiey jest 
przytułkiem wszelkiego rodzaju nie- 
sczęśliwych: ona zaś dla wszystkich z 
równą czułością jest matką. Tam ubo- 
dzy znaydują schronienie i wsparcie; 
obłąkani naprowadzenie na drogę cno- 
ty, a wstyd ich wieczną przed świa- 
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tem okryty bywa zasłoną; dzieci po- 
rzucone wypielęgnowanie i wychowa- 
nie, a'pótóm pewny sposob do życia; 
dzieci osierocone lub zubożalych fami- 
lij mają edukacyą zgodną z ich stanem: 
jedne bywają oddawane na slnżbę lub 
opiekę do damów majętnych, inne zaś 
w prost wychodzą za mąż. Wiele pa- 
nien po ukończeniu kursu nauk w in- 


stytucie, poszły na guwernantki do za: 


cnych domów obywatelskich, a niektó- 
re pozakładały same osobne pensye. 

C) Liczba chorych utrzymuje się nie- 
jednostayna, nigdy wszelako mniey nad 
trzydzieści a bywa czasem po sto i wię- 
cey. JX. Kozłowski kapełan'domu cho“ 
rych, powiadał mi, że „w roku prze- 
szłym 1821, było ich 125, Z których 
11 umarło. W czasie mojey bytności 
było zajętych łóżek 47. Miesczą się W 
osobnym domu najętym w mieście, i ma- 
ją przyzwoitą usługę i leczenie. Zaden 
gatunek dolegliwości od dobrodzieystw 
tego miłosierdzia ich mie wyłącza. Me- 
dycy, tak powiatowy, jakoteż wolno- 
praktykujący, i półkowi od konsystu- 
jącego w Łucku woyska, na każde we- 
zwanie bezplatnie w tym szpitalu peł- 
nią usługę lekarską. Jest oprócz tego 
podlekarz rocznie umówiony i utrzy- 
muje się w domu niewiasta do tey u- 
sługi usposobiona. Lekarstwa jedne 
przygotowują się w szpitalu, a inne bio- 
rą się z apteki wolney z miasta. 

D) Opiekunem dzisieyszey tame- 
czney edukacyi, jest wyżey pomienio- 
ny JW. biskup Podborodeński, który 
pierwszy, można powiedzieć, założył ka- 
mień tego instytutu.... 


Leon BARANOWICZ 
odstawny od armii LA woysk 
rossyjskich kapitan 1 tawaler, 
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(Opusczamy niektóre dalsze sczegu- gorliwe na pożytek uczenie łożone pra- 
ły z opisania P. Baranowicza, znaydu-| ce i trudy. . 
jąc je powtórzeniem tego, co już w Dzie- Między wielą panienkami dobrze się 
jach Dobroczynności piarwiey powie- | uczącemi, sczegulniey odznaczyły się 
dziano, roku IL. st. 116, i roku tera- | nauką religii i obyczajami, w oddziale 
źnieyszego III. st. 917. (R.)) 5tym: Julijanna Bardecka, Brygida Ré- 
À ściewiczówna, Monika Dobrzańska, An- 
tonina Kamieńska, Zenobija Gorkowska, ` 
Roku 1822 d. 15 czerwca, Z póle- |Barbara Brodowska; w oddziale 4tym: 
cenia źwierzchniey władzy edukacyj- |Balbina Piotrowska i Sabina Żurakow- 
ney, wizytowałem instytut panien, gu-|ska; które sprawiedliwie zasługują za- 
bernii wołyńskiey w powiecie łuckim, | szczycać się listami pochwalnemi w imie 


AKT WIZYTY PANA WYLEŻYNSKIEGO. 


przez Pannę Józefę Polanowskę założo- |niu władzy edukacyjney wydanemi. 
ny, i od wielu lat z chwałą utrzymy- 
wany. 

Panienek przykłada się do nauk w 


tym instytucie 27, oprócz których, je- 


scze Bo sierot bierze naukę. 


. . Przepisy władzy cdukacyjney nay- 
ściśley są zachowane. 
Sieroty umiesczone w tym instytu* 
|cie,'uczą się artykułów wiary, czytania, 
pisania, arytmetyki i robot ręcznych, 


Uczenice podzielone na klas pięć, i|jako to: angielskich dywanów, haftu, 


stopniowanym porządkiem uczą się: 


grammatyki polskiey, religii, nauki mo- 
ralney, arytmetyki, geografii, historyi; 
oraz języków: rossyjskiego, francnz- 


kiego, niemieckiego i włoskiego: nad- 
to zaś, muzyki na fortepianie, rysun- 
ków, robot wszelkich niewieścich, a przy 
tém i oddział domowego gospodarstwa 
nie jest zaniedbany. 

Panienki, obowiązki religijne jak nay- 
ściśley wypełniająj* nie są ciasno w po- 
«mieszkaniu miesczone; wszystkie zna- 
lazłem grzeczne, skromne, bogoboyne; 
i we wszystkiem jak nayściśleyszy do- 
strzeglem porządek. 

Postęp w naukach, talentach i wia- 
domościach widziałem tak znakomity, 


że naymilszym poczytuję obowiązkiem | 


oddać panienkom pochwalę, a szano- 
wney dyrektorce tego instytutu, Pannie 
Polanowskiey, winny hołd dziękczynie- 
nia w imieniu władzy edukacyjucy za 


` 


i różnego szycia; panienki robią płótno 
na warstatach, przędą, piorą, jeść gotu» 
ją, chléb pieką, robią kwiaty, likwory, 
i smażą konfitury. Panienki, córki o- 
bywatelskie, na wakacye nie rozjeżdżają 
się, ale uczą się w czasie wakacyjnym 
tych samych robot co i sieroty. 
Pomocą w dozorowaniu dzieci są: 
Pani Dobrzańska i Panna Woynarow- 
ska. Nauczyciel klassy 5, xiądz Aloizy 
Kozłowski uczy nauki religijney i mo- 
ralney, historyi świętey, oraz świeckiey, 
arytmetyki, geografii, listopisarstwa i 
estetyki, oraz grammątyki i języków, 
polskiego, francuzkiego, niemieckiego, 
rossyjskiego i włoskiego. W niższych 
klassach czterech, xiądz Zieliński nau- 
cza grammatyki, polskiey, rossyjskiey i 
francuzkiey; nauki chrześcijańskiey i 
-moralney; geografii, arytmetyki, histo- 


ryt Xiądz Kazimierz Czemerowski jest 


nauczycielem kalligrafii. Wszyscy ci ; 


. 


f 
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XX. nauczyciele poświęcają się tym pra- |Sziew ku czci JW. JX. Jana Kantego 


com bezpłatnie, a usilnością swoją i gor- 
liwością, naywięcey się przyczyniają do 
sławy tego instytutu, którym przeto w 
tym akcie wizyty pochwalę zapisuję i 
udzielnym rapportiem władzy eduka- 
cyjncy donoszę. : 
Roboty niewieście wszelkie z nie- 
zmiernym pożytkiem uczenic, pokazuje 
Panna Julija Kierkor. Lekcye na for- 
tepiano za umową, dają PP. Aloizy Be- 
lina i Jan Wereszczyński. 
= Samey dyrektorce instytutu Pannie 
Polanowskiey w oddzielnem, piśniie, 
w imieniu władzy edukacyjney, składam 


dzięki za jey gorliwe dla dobra i sczę-| 


ścia tylu uczącey się młodzieży , łożo- 
ne trudy, i mam zaszczyt ją upraszać 
o dwie rzeczy: pierwsza, aby pomaga- 
jącym do sławy tego instytutu nauczy- 


: TE jest za tak gorliweich 
cyjna wdzięczna J a 


prace; druga, aby mi ten akt, extra- 
ktem we dwóch exemplarzach z pod- 
pisem własney ręki, przeż ręce dozor- 
cy szkoły powiatowey luckiey, Vana Zu- 
rakowskiego, odesłała. Działo się w Łu- 
cku jako wyżey. 


Podpis: Jeneralny szkół i wszelkich eduka- 
cyjnych zakładów wizytator z ce- 
sarskiego uniwersytetu wileńskiego, 
towarzystwa królewskiego warszaw- 
skiego przyjacioł nauk i innych nau- 
kowych członek, dozorca honorowy 
szkół 


Jan Nepomucen W xueżxNski. 


cielom oświadczyła, że władza eduka 


Bożydar PoDHORODENSKIEGO, biskupą 
polemoneńskiego, suffragana i offis 
cyała jeneralnego łuckiego, członka 
towarzystwa naukowęgo krakowskie- 
go, orderu $. Stanisława pierwszey 
klassy kawalera, opiekuna instytutu 
łuckiego , ułożony przez Pannę Bry- 
gidę RosciawiczowNĘ uczenicę tegoż 
instytutu. 


- Gzośmy dziś wdzięczne pochwały. 
Siostry, podaycie nam dłonie, 
Wieńcem plócionym rok cały - 
Uwieńczmy drogie nam skronie. 


Niechay to każdy rod powie 
I wszystkie ogłoszą strony, 
Niechay się cały świat dowie 
Jak tu BożyDak wielbiony. 


Mężu! nie ścigły w nauce, 
Świat ci wymierzy pochwały; , 
'Ty kształcisz wszystkich w tey sztuce, 
Na którey stoi świat cały, 


Piękną ten chwałę uzyska, 
Co w krwawym boju się ściera; 
Lecz ta chwała łzy wyciska, 
Kiedy twoja łzy ociera. 


Racz przyjąć, PANIE, te pienia, 
Co w domie sierot się wzbiły: 
Łuck się w Ateny zamienia, 
Ty sierotom oyciec miły. 


Sława, nagroda człowieka, 
'TwYca czynów, zbiegła świat cały, 
W łonie wieczności CIĘ czeka, 
Trzymając wawrzyn Twey chwały. 
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W dzięczne sieroty, Twm imie 
Po Bocu pierwsze umiesczą, 
Nie strą go siły olbrzymie, 
Wieki je wiekom obwiesczą. 


Rzuciiny kiedyś te grody, 

W dolekiey będziem przestrzeni; 
Lecz czas co, nisczy narody, 

W .dzięczności naszey .nie zmieni. 
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‘Wielkanoc pur słodu lub piwa 'becz- 
kę; warzywo wszelkie, drwa i repara- 
cya domu, takoż ze dworu. Odzienie: 
siermięga, pas i czapka, na lat dwie; 
kożuch na zimy trzy; płótna na bieli- 
znę eo rok łokci 15, i bótów po par 
dwie dla mężczyzn, a dla kobiet spo- 
dnice i sznurówka na lat dwie, kożu- 
chy i kaftaniki na lat trzy, trzewi+ 
ków na rok po par trzy, płótna pe 


eee A z 
STAN SZPITALOW PARAFIJALNYCH PRZY Ko. ł0kci 30, i namiotek ps dwie aa rok. 
SCICŁACH NZYMSKO. KATOLICKICH .W .DYE-| Powinnością szpitalnych jest nabożeń- 


CEZYI WILEASKIEY. Ciąg Sci—-Ob. wyżey EEE 


st. 1, 105, 112, 517, 519. 
DEKANAT ABELSKI POWIATU WIŁKOMIERSKIEGO, 


podług wizyty dziekana X. Jana Wa- 


lentynowicza r. 1821. 


i. DysiaTY przy kościele parafijalnym, 
na placu plebańskim, idąc od plebanii 
na prawey stronie, dóm szpitalny 
z drzewa, wielki i pięknie zbudowany 
w roku 1755 na podmurowaniu, Ścia- 
ny dobre, dach z gątów, komin nad 
dach wyprowadzony, w sieniach ku- 
chenka, w obu końcach budynku po 
dwie stancye z wielkiemi oknami, drzwi 
do nich na zawiasach z klamkami. Dóm 
ten zbudowali i fundusz na sześciu u- 
bogieh nadali: Jan Ludwik i Emeren- 
cyana Platerowie starostowie giego- 
broccy, dokumentem r. 1755 dnia 6 
czerwca pisanym, itegoż roku lipca 
18 przyznanym w konsystorzu, wileń- 
skim. Tym funduszem naznaczono ze 


kościele i domu -odprawować, 
i posługę ‘w kościele odbywać.  Sżód- 
my ubogi jest na funduszu X. Piotra 
Reminkiewicząa plebana dusiatskiego, 
który roku 1755 d. ag lutego, lego- 
wał sumimę cztórysta talerów temu ko- 
ściołowi, z obligacyą żywienia ubogie> 
sów szpitalu dusiatskim , odprawowa= 
miasco miesiąc obligacyi jedney mszal- 
ney, i w przeciągu roku exewii ze mszą 
śpiewaną, i dwóma czytanemi, oraz 
rozdawania ośmiu złotych na ubogich. 
W czasie wizyty znaydował się kom- 
plet ubogich zupełny. ż 

2. Knewny. Przy kościele parafi- 
jalnym, szpital niedaleko od kosclo- 
ła, ze starego i sprochniałego drzewą. 
Po obu końcach izby z komorą, piec 
piekarniany., stolowanie z tarcic. Na 
utrzymanie ubogich w tym szpitalu, są 
dwie małe sumki: jedna 4£alerow sto, 
po otrzymaney sukcessyj pe X. Kle- 
packim plebanie krewneńskim, nada- 


dworu Dusiat co rok dawać na sześć| na przez „Antoniego Pomarnackiego; 


osób: żyta purów 24, jęczmienia purów 


druga talerów piędziesiąt nadana r. 


18, owsa purów 12, grochu purów 5,|1700, testamentem X. Menżowicza ple- 


[4 


gryki purów 5, soli garcy 24, masła 
garcy 18, serów, kopę 1, wieprzów kar- 
mnych 5, na Boże Narodzenie i na 


bana krewneń., od których pobiera 
się procent szósty. A więc ubodzy mie- 
li dotąd dochód roczny bardzo szczu- 
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pły: bo tylko rubli sr. dziesięć i ko- nad dach wyprowadzonym: Ubodzy 
piejek osiemdziesiąt. Lecz celem ulep- jw tym szpitalu mieszkający . których 
szenia bytu tych niesczęśliwych, jak i|w czasie wizyty było sześć, żyją z jał- 
innych, w tey parafii żyjących, a praw- jmużny; gdyż nie mają żadnego fundu- 
dziwe ubóstwo cierpiących, w roku|jszu, wyjąwszy tylko że Józef Tur sta- 
a820- staraniem mieyscowego plebana |rosta grodz., testąmentem przezna- 
X, Tarwida sformowane zostało Brac- jczył z majętności swojey Poniemuń 


two czyli Towarzystwo pod tytułem 
miłosierdzia, do którego każdy dobro- 
wolnie zapisujący się, ma i obowiązuje 
się pewną ofiarę w zbożu lub pienią- 
dżach, na utrzymanie ubogich parafiial- 
mych, do xięgi zapisać. Jakowe to Bra- 
ctwo, przy swojćm dopićro jescze po- 


|wiecznemi czasy po purze żyta i ję- 


czmienia, jak się to okazuje z asseku- 
racyi syna jego szambelana Tura ro- 
ku 1800 dnia 15 sierpnia, daney, lecz 
to od daty teyże assekuracyi nie do- 
chodzi ubogim szpitalnym. 

5. Ponikmuń. Przy kościelć parafi- 


czątkowóm utworzeniu , nie jest nadto jalnym XX. Kanoników regularnych 


liczne; uchwaliło jednak, aby dwóna- 
stu: ubogich, nie włócząc się odtąd po 
wsiach i-kiermaszach za żebraniną, ale 
przy kościele swoim, na pewnych pra- 
widłach, ustawami przepisanych , cią- 
gle się utrzymując, żywiło. Jest te- 
raz przy tym kościele ubogich dziesię- 
ciu, którzy, nim szpital nowy (co jest 
w projekcie) będzie postawiony, miesz- 
kają tym czasem po domach, i odbie- 
rają ordynaryą miesięczną, przez człon- 
ków tego Bractwa uproporcyonowaną. 

5. Komaje. Przy kościele parafijal- 
nym za domem brackim szpital. Za- 
budowanie jego składa się Z piekarni i 
komory z stonkami, © kroków kilkana- 
ście Świronek, dachy słomą kryte. Fun- 
duszem tego szpitala jest włoka ziemi 
o dwie wiersty odległa, i sumka zło- 
tych dwieście, zapisane: testamentem 
i. p. Łukiańskiego. W czasie wizyty, 
ubogich było osób siedem. 

4. PoNIEMUNIEK. Przy kościele pa- 
rafijalnym dom szpitalny na podmu- 
rowaniu kamiennćm, mający długości| 
sążni pięć, pokryty gątami,.z kominem| 


| 


BB. MM. od pokuty, szpital opodal od 
kościoła kosztem PP. Kosciałkowskich 
stawiony, z drzewa jodłowego, w wę- 
gieł prosty zbudowany, słomą kryty; 
po obu onego końcach izba z dwiema 
komorami. Ubodzy w tym szpitalu, 
utrzymywali się dawniey z funduszu 
nadanego roku 1770 od ś. p. Jana i 
Mikołaja Kościatkowskich braci rodzo- 
nych, którzy prócz utrzymywania bu- 
dowli szpitalney, obowiązali się przez 
półowę dawać dla ubogich odzienie i 
żywność, jaka niżey będzie wyrażona, i 
takowy fundusz, pierwszy na majętno- 
ści Oposzczy, a drugi na Polepiu, zas 
bezpieczyli. Ordynarya dla ubogich 
była taka: żyta purów 20, jęczmienia 
purów 8, owsa purów 4, grochu pu- 
rów 4, soli beczka 1, słóniny połców 
4, sadla sztuk dwie, drew wozów trzy- 
dźieści; takowy fundasz był uczynio- 
ny na pięciu ubogich, lecz teraz to się 
niespełnia: sukcessórowie bowiem po- 
mienionych fundatorów z Oposzczy nic 
niedają a z Polepia w bardzo małey 
części; jednak ubodzy. w liczbie pię- 
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ciu, utrzymują się ciągle przy tym ko-|mentem Antoniego Emalinowicza ple- 


ściele. 


na Jerzego Zubowicza r. 1820. 


Przy 


j bana (Dziejów Dobr.r. I, st. 595), z wa- 
6. Kypiszki. Podług wizyty dzieka- |runkiem 


odprawiania mszy świętey 


jw każdą sobotę i opłacania dla u- 


kościele parafijalnym szpital postawio- bogich szpitalnych corocznie srebrem 


ny r. 1811 z drzewa sosnowego, długi 
sążni g, szeroki 4 i pół, ma dach sło- 
mą kryty. „Funduszem jest procent .od 
dwóch kapitałów, z których jeden 5,000 
talerów /hollend., a drugi 8724 złot., 
zapisanych r. 1809 d.12 lipca od Znie- 
„Ji Rodziewiczowey 
skiey, ;którey testament tegoż roku i 
miesiąca «d, 28 aktykowany w ziem- 
stwie wiłkomierskićm. 


po rubli 20. 
(Franciszka Komorowskiego marszałka 
jwiłkomierskiego na majątku Porawie, 
,Ubogich w czasie wizyty było 18, to 
¡jest dziadów 8, bab 10. 


Takowy pro-|stary i osiadły, 


Kapitał ten lokowany u 


2. PomPzany. Przy kościele parafi- 


starościny pupan- |jalnym XX. Karmelitów dawney obser- 


wancyi, dom szpitalny za rzeczką I- 
strą położony, z drzewa, słomą kryty, 
ma po obu końcach izby 


„cent przeznaczyła testatorka na wy-|z bokówkami. W izbie po prawey rę- 
stawienie szpitala i utrzymanie w nim |ce, piec. szwedzki z cegieł, okna czté- 


trzech ubogich, resztę zaś na „plebana 
z obowiązkiem odprawowania kwarta- 
łowych exekwij za „duszę tak jey.sa- 
mey jako i jey męża Tomasza. 
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“DEKANAT I POWIAT 'UPITSKI 


podług wizyty dziekana Hippolita Wier- 


„cińskiego r. 1821. 


1. MoBoLNiki Przy /kościele para- 
fijalnym dom szpitalny po prawey stro- 
nie kościoła,przy cmentarzu, na juryzdy- 
ce zbudowany z drzewa, frontem do 
kościoła, na podmurowaniu, słomą kry- 
ty. „Drzwi do niego.na krukach i za- 
wiasach „z klamką i zasówką. ‘Po obu 
końcach, izby z dwóma „oknami, a ko- 
mórki z jednóm. Piec z cegły a po- 
dłogi z gliny. Z sieni w prost drzwi 
w.murze pruskim na krukach i za- 
wiasach do komory. Zewnątrz od ryn- 
ku przybity obraz ś. Rocha oleyno na 
desce malowany. Funduszem jest sum- 
ma r. $. 1,000 zapisana- r. 1820 testa- 


ry z szyb małych, podłoga isufit z tar- 
cic; w bokowey dwa okna z szyb po- 
dobnież małych. Obie te stancye za- 


jęte są na szkołę parafijalną. Po lewey 
stronie idąc z sieni, podobnież izba 


z komorą, piec piekarniany, sufit 


z tarcic, podłoga z gliny ubita, tak. 


w komorze jako i w izbie po jednym 
oknie. Szpital ten zbudowany kosztem 


X. Teodora /Straszewicza. kanonika in- 


flanskiego z nadaniem na fundusz „czer. 
zł. 500, na dwóch ubogich do śpiewa- 
nia w kościele koronki przeznaczonych. 
Jakowy „kapitał przez samegoż funda- 


tora na majątku Medeykanach, do rot- 


mistrzów /Krauzów należącym, doku- 
mentem d. 28 lutego 1805 r. ubezpieczo- 
ny. ¡Procent siódmy, dway ubodzy, An- 
toni Sadowski i ,Ignacy „Łopato, szlach- 
ta, do rąk swych „odbierają. Inni u- 
bodzy, których w czasie wizyty było 
siedmiu, żyją z samey jał:mużny para- 
fijan. . 
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DEKANAT SEMIGALSKI. 


Gubernii kurlandskiey w powiecie zel- | Oraz 
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głych zawsze zwróconą ; powodowani 
wdzięcznością ku naylepsze:nu 


burskim podług wizyty dziekana |£ imonarchow, pragną dzień tak świe 


Macieja Gryszkiewicza r. 1820. 


IŁŁukszra Przy kościele XX. Mis- 
syonarzéw szpital tundowany przez Ja- 
na z Miszlinga Zyberka wojewodę 
brzeskiego, który w roku 1805, zabez 
pieczył na dobrach swoich w Kurlan- 
dyi, bez ozraczenia kapitalu, opłatę 
pensyi coroczney po talerów 120 czyli 
rub. sreur. 151 kop. 20, i dostawianie 
z tychże dóbr po sążni dziesięć drew 
na cpał. Obowiązkiem tego funduszu 
jest, ażeby XX. Missyonarze utrzymy- 
wali tyle ubogich w szpitalu, ile ich 
można wyżywić, oraz, aby z teyże pen- 
syi budowa szpitalna była reparowana. 
W czasie wizyty było ubogich osob 17, 
to jest, mężczyzn 6, niewiast 11. 


TowARZYSTWO DOBROCZYNNOŚCI W KAMIEN. 
CU PODOLSKIM. 


AKT ZAWIĄZANIA TOWARZYSTWA. 


Szczęśliwy który ludzi upadłych ratuje, 
Pan teč w jego nieszczęściu nad mm się zmiłuje. 
Psąlm XL. z przekł. KocnaNOoWsSKIEGO. 


ZGRowabzest w mieście gubernijal- 
ném Kamieńcu dnia 12 grudnia ; 1821 
roku, w rocznicę urodzin nayjaśniey- 
szego ALEXANDRA pierwszego; ma 
pamiątkę dnia, który jest zakładem ich 
sczęścia i pomyślności, dając Rossy l mo- 
narchę, oznaczającego wszystkie godzi- 
ny życia oycowską troskliwością , ku 
sczęściu ludów berłu swojemu podle- 

Dzieje dobrocz. grudzień rok 1822. 


tny w caley rossyyskich krajów prze- 
stroni odpowicdnym (ile, możności) 
wspaniałemu sercu Jego uświęcić czye 
nem, i tym celem wznosząc się do 
wielkiego wzoru, chcąc dzień dzisiey- 
szy uczynić ostatnim dniem ciere 
pień, dla znaydujących się w tey gu- 
bernii niesczęśliwych, zaprowadzają w 
imie religii i ludzkości Dobroczynne 
Towarzystwo, podobne innym, tak za- 
sczytnie już istniejącym w stolicy, i 
po różnych prowincyach państwa. 

A jako kazde nowe zaprowadzenie;, 
tym więcey zaś do tak ważnych prze- 
znaczone zamiarów, musi mieć prze- 
pisany porządek, podług którego sku- 
teczniey działać i do założonego celu 
trafiać powinno; więc stowarzyszeni, 
zgadzają się na ustawę ninieyszą, pra- 
ce i obowiązki zamiarowi towarzy- 
stwa odpowiedne przepisującą 


Ii USTAWY TOWARZYSTWA. 


§ I. Skład towarzystwa i obowiązki. 


1. Towarzystwo składać się będzie 
z niewiast i mężczyzn: mocniey 'albo- 
wiem zapewni się skutek przedsiewzię= 
tych dla ludzkości zamiarów, kiedy 
gorliwość i staranie, spólnie dzielić bę- 
dzie płeć, przeznaczona z natury do 
poeieszania cierpiących, osładzania do- 
leglivwości, i opiekowania się niemo- 
wlęstwem, starością oraz choroba. Na 
czele tey szanowney plci JW. Wiki- 
rya z Hrabiów Potockich Bahmetiewa, 
pierwsza podała myśl utworzenia za- 
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kładu poświęconego na przytułek cier- 
piącey ludzkości. Jey przykład i po- 
brednictwo przyczynią się do zebrania 
znacznych ofiar, na wsparcie niesczę- 
śliwych, ściągną uczesnictwo dam zna- 
mienitych gubernii tuteyszey, którym 
za trudy istarania, nagrodą będzie we- 
wneętrzna serca pociecha, i błogosła- 
wieństwo wspartych tą opieką, która 
ociera lzy cierpieniem wyciśnione. 

2. Liczba członków towarzystwa 
żadnego nie będzie mieć ograniczenia, 
ani różnicy co do plci, stanu, urodze- 
nia i wyznania wiary chrześcijańskiey; 
każdego oraz czasu powiększoną być 
może, przez dobrowolne zapisanie się 
w protokoł osobno na to sporządzony. 

5. Towarzystwo składać się będzie 
z członków czynnych i honorowych. 

4. Wchodzące osoby płci obojey 
w skład towarzystwa na członków czyn- 
nych, nie mniey jak rubli sr. 12 ro- 
cznie na cały ciąg Życia swego zapisać 
powinne. Kazdy jednak członek w ra- 
zie dóyścia do stanu niemożności ui- 
sczenia się w zapisie, nie tylko że do 
płacenia oznaczoney ilości obowiązy- 
wanym nie będzie, lecz nadto, jeżeli 
tego zażąda, naypierwsze do wsparcia 
od towarzystwa będzie miał prawo. 

5. Członkom honorowym zostawia 
się do woli ilość zapisu, czasowie lub 
wieczyście , w pieniądzach lub produ- 
ktach, w miarę ich zdolności i wzglę- 
dów na cierpiącą ludzkość. 

6. Osoby, które są zdolne uczynić 
znakomitą przysługę cierpiącey ludz- 
kości, jako to: lekarze, opiekunowie 
wydziałowi , kollektorowie , uwolnieni 
eupełnie, lub zinnieyszona ich oplata, 
na każde zażądanie być mogą. 
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7. Marszałkowie, prezesi sądów grag 
nicznych, i sędziowie ziemscy powiato- 
wi, dziś w obowiązkach będący, i ci, 
którzy nadal na te urzędy zostaną wy- 
brani, jako z natury powołania swego, 
są przeznaczeni do pomocy uciśnionym, 
tak towarzystwo uważa ich, i w xięgę 
swoję Za członków honorowych zapisać 
oświadcza, wzywając każdego, w miarę 
obszernieyszych chęci działania dla 
ludzkości, do podania się na członków 
czynnych. 

8. Każdy członek towarzystwa czyn: 
ny lub honorowy, nie tylko zasiłkiem 
osobistym wedle swojey możności, lecz 
zachęcaniem drugich, do tak wielkie-* 
go przedmiotu, w każdym czasie i miey- 
scu usiłować będzie stać się użyte- 
cznym celowi towarzystwa. 

g. Dla osób ważne przysługi cier- 
piącey ludzkości czyniących, jako to: 
odznaczających się w dawaniu na zysk 
biednych , koncertów i widowisk tea- 
tralnych, w zbieraniu jalmużny, it. ps 
przeznaczony będzie zasczytny pier- 
ścień. 

10. Nadto, w archiwum towarzy- 
stwa utrzymywać się będzie xięga dlą 
całey publiczności otwarta, w tę zapi- 
sywać się mają imiona gorliwych człon- 
|ków z wysczegulnieniem rodzaju ich 
przysługi, a zdarzenia godne naślado- 
| wania w wyjątkach autentycznych 
przez pisma peryodyczne ogłaszanemi 
zostaną. 

11. Naostatek, osób, nadzwyczayne 
dobrodzieystwa dla cierpiącey ludzko- 
ści dopelniających, portrety w sali to- 
warzystwa umiesczone zostaną, a ko. 
rzystającym z tak miłosiernych uczyn- 
ków poleci się wznoszenie, prócz ogul- 
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ratunek biednym | 
eyszych mo» | 


nych za wszystkich, 
przynoszących, sczegulni 
dłów za tych gorliwych 
i opiekunów związku. 

$ II. Cele towarzystwa. 

1. Opatrywać pierwsze do życia po- 
trzeby niemającyim i mieć niemogą- 
cym żadnego do utrzymania się sposobu. 

2. Obmyślać zarobki mogącym je- 
scze pracować, przez ustanowienie do- 
mu zarobkowego, i inne środki. 

5. Jednać poróżnionych. 

4, Dawanie ratunku jakąkolwiek 
chorobą dotkniętym, a niemającym 
sposobu leków i lckarza opłacać. 

5. Wyszukiwać wstydzących się że- 
brać, i tym wsparcia w miarę zwięk- 
szających się funduszów udzielać. 

6. Obmyślać sposoby wychowania 
nich sierot ubogich, lub od ro- 
onych dzieci, a dla do- 
podarstwa lub rzemiosla. 

7. W proporcją zwiększających się 
funduszów, łożyć wszelkie usiłowania 
do oczysczenia Z włoczącego się iutru- 
dzającego żebractwa, tak miasta guber- 
skiego jako i caley prowincy!. 

8. Przyczyniać się ile inożność i u- 
stawy dozwolą, do polepszenia bytu 
wieżniów, do udzielania im zasiłków re 
ligiynych, i przyczyniania się do popra- 
wy ich obyczajów. 


malolet 
dziców opuscz 
rastających g0$ 


$ IH. Fundusze towarzystwa. 

1. Ofiary członków czynnych i ho- 
norowych. 

2. Składki zbierane nie ogranicza- 
jące się, ani ilością ani gatunkiem dat- 
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ku, owszem dla rozciągnienia ich aż do 
nayniższey klassy ludu, przyjmowane 


dobroczyńców | być powinne, choćby w naymnieyszey 


ilości pieniężncy, w artykułach do ży» 
cia i odzienia potrzebnych, aby każdy 
udzielając się biednym z większą ła* 
twością, mógł dogodzić sercu swojemu, 

5. Legacye iinne zapisy osób do- 
broczynnych, z tym jednak warunkiem, 
że, jeśli te dóydą a tym bardziey prze- 
wyższą suminę, od którey procent ru- 
bli sr. 12 na rok wynosi, tedy nieina- 
czey jak na pewney hipotece i pro- 
cencie nie mnieyszym od 6, umiesczo- 
ne zostaną : 

4. Chwalebny przykład w różnych 
czasach i mieyscach doświadczany, po- 
święcania cierpiącey ludzkości sczęśliwie 
posiadanych talentów, kaze się spodzie- 
wać towarzystwu, że przez lubowni- 
ków pięknych sztuk naśladowanym być 
nie przestanie, a zatćóm takowey po- 
mocy w dawaniu koncertów, balów, 
maskarad, i w wystawie widowisk tee 
atralnych, na zysk ubogich, sluszne ma 
prawo towarzystwo sobie obiecywać. 

5. Z pomiędzy środków pomnażania 
funduszów towarzystwa dobroczynności, 
gdy nayskutecznieyszym być może po- 
święcenie się płci piękney na zasczy- 
tną kwestę dla ubogich; przeto zgro- 
madzenie zaprosi od siebie kilka dam; 
aby takową zatrudnić się raczyły. One 
albowiem będąc same wzorem tkliwo- 
ści duszy i miłosierdzia nad niesczęśli= 
wymi; nayskuteczniey za nimi do wszy” 
stkich serc przemawiać potrafią. 

6. Starać się będzie towarzystwo w 
blizkości schronienia cierpiących, zało- 
żyć sklep na zysk tychże, na ozdobę 
i zapomożenie którego, a oraz dla ścią: 
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gnienia kupujących. płeć piękna, tyle $ IV. Urzędnicy Towarzystwa. 
skwapliwa do otarcia łez nędznym. nie 


osczędzi bez wątpienia dobroczynnych 1. Prezes towarzystwa i dwóch wice- 
trudów, i poświęci część czasu z roz-| prezesów czyli zastępców jego. 
koszą jey sercu wrodzoną, na wyrobie- 2. Dwunastu członków którzy łą- 


nie rzeczy gustownych, jak naprzykład:|cznie z prezesem i wice prezesami for= 
woreczków, dewizek, łańcużków, it. p- | mują radę towarzystwa czyli komitet. 
które przez wzgląd na osoby je wyra 5. Sekretarz, kassyer i dozorca do- 
biające. ubiesających się o nie znaydu-|mu ubogich. 

jąc, znaczny fundusz ubogim przynieść 


są w slanie. Oprócz tego: $ V. Wybor Urzędników. 
a) Przyjimowane w tym- sklepie bę-|- 
dą wszelkie zbywające od potrzeby 1. Na wszystkie urzędy, komitetu 
fanty. mają być wzywani z pomiędzy członków 
b) Skladane płody prac, zostających | lowarzystwa. 
na funduszu towarzystwa osob, mogę | 2. Wybranymi być mogą z przyto- 
cych je odbywać, mnych lub nie obecnych. 


5. Do wyboru urzędników nie mniey 
jak 50 głosów potrzeba. 

4. Jednomyślność lub większość gło- 
sów zgromadzonych członków stanowi 
wybor. 

5. Wszyscy wybrani urzędnicy przez 
rok jeden powierzone im sprawować 
mają obowiązki, na następne zaś lata 
inni wybrani lub ciż sami potwierdze- 


ni być mogą. 


7. Nie sprzedane w tym sklepie rze- 
czy w ciągu roku, równie jak 1 ofiaro- 
wane w tym celu, rozegrywać się bę- 
dą w loteryą. 


8. Za wzrostem funduszów , towa- 
rzystwo postara się o zaprowadzenie 
drukarni w domu ubogich, w którey 
wydawane będą pisma miłośników lite- 
ratury, chcących swe płody ofiarować 
na zysk ubogich; z czasem zaś może o- 
koliczności pozwolą wydawać pismo pe- 
ryodyczne, ktćreby oprócz zabawy i 
zac: <kojenia ciekawości publiczney, ko- 
rzy ść dla cierpiących, a postęp w oświa- 
cic dla wielu przyniosło. 


$ VI. Obowiązki urzędników w scze- 
gulności. 


1. Prezes: a) Zagaja posiedzenia to- 
warzystwa zwyczayne, poniżey opisać 
się mające , lub nadzwyczayne, które 
skłonnych do udzielania pomocy bie-|w razie uznaney przez niego potrzeby 
dnym, zebrać dozwoli; nigdy pod ża- |zwolać może: © > 
dnym tytulem i pretextem, na inny | b) Podpisuje postanowienia wraz B 
cel, nad ninieyszą ustawą określony , innymi członkami komitetu na posie- 
przeznaczanemi ani użytemi być nie dzeniu obecnymi, i równość zdań roz- 
mogą. wiązuje. 

c) Podpisuje assygnacye do kassye< 


ọ. Summy zaś jakie sczodrobliwość 
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ra w skutek postanowień komitetu z je- 
dnym przynaj mnicy członkiem i sehre- 
tarzem. 

d) Przewodniczy na w yborach urzę- 
dników. 

c) W razie nie możności znay dov a- 
nia się na scssy!, łub oddalenia się. u 
wiadamia komitet dla wezwania naste- 
pvezo czlonka na jego micysce. 

f) W dniach niezasiadania komite- 
odbiera prosby. 

o. W ice-Prezesi: Pierwszy z porząd- 
ku za odebraniem uwiadornienia o nie 
by!nosci prezesa, zastępuje mieysce, i 
obowiązki jego spełnia. 

3. Członkowie: Wraz z prezesem i 
wice-prezesami, stanowią komitet. Pod 
niebytnosść na posiedzeniu prezesa i wi- 
ce- prezesów, wzywają innych członków 
do uzupełnienia kompletu. Tygodnia- 


tu 


mi, podług porządku obow jązani. pó je- 
na dzień zwiedzać, 


dnemu dwa razy | zw 
dom ubogich; wglądać czy biedni przy- 
zwoicie Są opatrzeni, i na postępowa 
r 2 
nie z nimi dozorcy dawać baczność. 


4. Sekretarz:. a) Wchodzi wsklad 
komitetu, utrzymuje dziennik czynno 
ści, protokoly i pieczęć towarzystwa. 


| cych. 
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/wlasną, zebrane składki, i z jakiego bądź 


źródla gotowe pieniądze lub rzeczy, za- 
pisać, a kassyer na nie kwity wydawać, 
powiniem. 

c) W drugiey zaś, to jest rozchodo- 
wey, wszelki wydatek wpisywać obo- 
wiązany, który nie inaezcy jak za as- 
sygnatlami przepisanemi, ma naslępo- 
wac. 

d) Co miesiąc krótkie lecz jasne do= 
niesienie komitetowi czynić powinien 
o przychodzie i rozchodzie; a w końcu 


półrocza każdego, przed wyznaczony= 
(mi członkami od ogułnego zyromadze« 


nia towarzystwa, caly bilans intere- 
sów jego pokazać, i zakwitowanie uzy- 
skać powinien. 

e) Za całość kassy odpowiada. 

6. Dozorca domu ubogich. a) Do- 


izor w domu całym i utrzymanie po- 


rządku tak co do osob w nim mieszka- 
jących, jako i co do ich żywności. 
b) Utrzymanie w karności slużą- 


c) Dopilnowanie robot dla domo-- 
wych wyznaczonych. 
d) Znoszenie się w każdey potrze- 


bie z członkami komitetu, do tygodnio= 


b) Sprawdza i podpisuje wszelkie; wego nadzoru przeznaczony mi. 


pisma pod imieniem towarzystwa wy- 
chodzące. 

c) Oddalając się z mieysca posiedzeń 
komitetu. jednemu z czlonków za wie- 
dzą jrezydującego zdać wszystko na 
piśmie powinien. 

5. Kassyer: a) Powinien mieć dwie 
xięgi? dochodu i rozchodu, podpisane 
przez komitet, sznurowane ti opieczę- 
towane. 
| b) W pierwszey. to jest dochodo- 


$ VII. Posiedzenia Towarzystwa. 


Będą dwojakie: 1) Komitetowe czy» 
b porządkowe, i 2) Ogulowe, czyli po- 
wszechnego zgromadzenia. 

Pierwsze odbywać się będą dwa ra- 
zy w miesiąc. Przewodniczyć im powi- 
nien prezes, albo w czasie jego nie- 
bytności pierwszy z porządku wice- 
prezes, lub członek komitetu. Wszy- 


wey, nie sam, lecz przynoszący ofiarę | stkich członków tey rady nie więcey jak 
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15 być może: do zupełnego atoli po-|ną do rozciąglości liczbę osob, których 
stanowienia pięciu wystarcza. Biuro te-| obowiazkiem będzie: 
go posiedzenia jest przy sekretarzu,j a) Ustnic lub na piśmie donosić ko- 
który w nim z członkami zasiada. amitetowi o istotnie potrzebujących 
wsparcia. 

b) Poświadczać o rzetelney niemo- 

$. VIH. Obowiązki komitetu w ogul- |żności zaradzenia sobie podających pro- 
nosci. nę o pomoc do komitetu. 

c) Wyszukiwać wstydzących się że- 
Tak złożoney rady czyli komitetu, |brać, i o tych komitetowi donosić. 
jako w imieniu i zastępstwie całego d) Jednać poróżnionych, lub w ra- 
zgromadzenia dzialającego,obowiązki są: |zie niemożności wzywać pomocy wię- 

1. Roztrząsać i postanawiać więk-|ccy członków. 
szością głosów we wszystkich okolicz- 
nościach tyczących się ogulnego celu j|$ IX. Posiedzenia powszechnego zgro- 


towarzystwa. madzenia towarzystwa, i jego Czyn- 
2. Przyjmować wszystkie prośby od ności. 

potrzebujących wsparcia i wszelkie in- z 

nego rodzaju pisma, i stosownie do o- Posiedzenie ogulowe czyli powsze- 

koliczności je rezelwować. chnego zgromadzenia towarzystwa, ode 


5. Zwiększeniem funduszów towa- | bywać się ma co pół roku w obliczu 
rzystwa zaymować się. | publiczności. Zasiadać w niem powin- 
4. Wyznaczać czlonków towarzy- jni wszyscy zebrać się mogący członko- 
stwa do zwiedzania więzień, zbierania | wic. Czynnością jego będzic: 
składek i innych zatrudnień, stosownie | 1. Zdać sprawę przed powszechno- 
do cclu zamierzonego. - ścią z zebrania i użycia skladek wszel- 

5. Wybranych członków do zbiera- |kich, oraz i z dzialań swoich. 

ia składek upoważniać reskryptami, i 2. Wybor lub potwierdzenie urzę» 
poruczać im xięgi sznurowane i opie- |dników towarzystwa po każdym skoń= 
czętowane, do wpisywania się ofiary |czonym roku. 
czyniących. | 5. Dodawać do ninieyszych ustaw 

6. Wygolowywać projekta do zwię- | nowe urządzenia, przyjmować projekta, 
kszenia funduszów towarzystwa i ulże- jte roztrząsać i do użycia zaslosowywać 
nia stanu cierpiącym, do ogulnego zgro- | jeżeli tego cele ogulne towarzystwa 
madzenia czlońków wnosić się mające. | wymagać będą. 

7. Będzie się starać za pośredni- 4. Wyznaczać delegowanych dla 
ctwem władzy policyjney zapobiedz | wysłuchania kassyera półrocznych ra- 
włoczeniu się żebractwa. chunków z dobroczynnych ofiar zebra- 

8. Zaprosi na opiekunów wydzia- | nych. 
łowych , tak w mieście gubernijalnem Ponieważ doświadczenie wieków u- 
jak też i w całey prowincyi, stosowa- | powszechniło to przekonanie, że, uczyz» 
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: doi. z in- ; — Sowietnik podolskaho hubersk 
ki miłosierne równie zaymować powin akc za paie Pappe dan e 
ne troskliwość zadu, jako i wszystkich ner „— Witostawski prezes. b, appellacyyny ka- 
prawych obywateli, i że w działaniach mieniecki — Franciszek Sioro DEE zr 
dzaj ni rząd bez dobrowolney uszycki — , Wraczebnoj uprawy inspektor na~ 
tego rodzaju, art AR , |dworny sowietnik F. Dimer— Podolskoj kazien- 
i sczerey chęci cnotliwego obywatela, qai ę i polaty SYREN AC Kr gekij m, joben 
zi oi i posre- | skaho prawlenija assesor Zinczenko — y a 
obywatel pi Ua ha B. 4 z sęrlek R: kijofętkiczo Antoni Ski sikine L 
„dnictwa rządu, wielkich i poządan) Jan Bujatty — Gasper Płoński adwokat podol- 
skutków osięgnąć nie mogą (1); Z tego skiego głównego sądu — NAA s Pada 
względu towarzystwo dobroczynności | adwokat podolskiego głównego sądu — ateusz 


GE : Baccelli nauczyciel rysunków -— Jan Nepomu- 
ośrniela się prosic JW. Bachmelicwa, cen z luaskows Laskowski b. podkomorzy powia- 


ubernatora wojennego podolskiego i | tu lilyńskiego —  Sowietnik Śliepan Sławecki — 
j jak uczuć nayszlache- | Józet Kociejowski komornik podolskiego główne= 
kawalera 3 Ja RO Z z je fi 2 są go sądu zE 'Fytularny sowietnik aptekarz Ka- 
tnieyszych powszechnie ZNABESO, rol Farenholiz — Obywatel miasta Kamieńca 
zyskanie laskawego od tronu potwier- Podolskiego Grzegorz Czaykowski — 'Vomasz 
dzenia zamiarów tegoż towarzystwa. 


Kulczykowski — Kollezkij sekretar A. Ciwi 
dzij — Jan Podłuski komornik sądu głównego — 
Kasper Czaykowski —, Erazm Florkowski adwoe 
kat głównego sądu — Mikolay Czarnucki — 
Bazyli Dziemieszkiewicz adwokat głównego po- 
dolskiego sądu — J. Wyleżyński major b. woysk 
polskich — T, Baczyński adwokat podolskiego 
głównego sądu — J. Gutowski: deputat komis- 
syi legitymacyjnej — "Tomasz Michałowski ty- 
tularny sowietnik dyrektor: kancelaryi guberna- 
tora wojennego podolskiego — Ignacy Sadowe= 
ski rejent sądu głównego podolskiego — Leo- 
pold Łążyński — Macicy Chełmiński sekretarz 
podolskiey powszechncy opieki — Dionizy Mi»- 
chałowski, 


Wszystkich podpisów 57.. 


Oryginał podpisali własnoręcznie: s 
Pri Ai sich prawił był Ksenofont archie- 
iskop podolskij — Biskup katolicki kamieniec- 
ko-podolski X. Borgiasz Mackiewicz — Podol. 
skij wojenny! huberaator henerał-leitonant Bach- 
metiew — z Potockich Wiktorya Bachmeliewa— 
Adelaida z Olizarów hrabina Przezdziecta— K]o- 
vempowska prezesowa appelacyynego gra- 
taida ag EA podolski brażdańskij huber- 
s RANY Pawłowski — Podolski guber- 
« u ae a 3% m rorik? 
ski marszałek Konstanty graf Przezdziecki — 
Prkdsiedatal. kni Abime ke Prezes qepatta”. 
mentu 2go Gasper Orłowski — „F. Kielchnerswa 
sowielnikowa nadworna — Agnieszka z Wib 
czewskich Sadowska — Karolina F. kielmanowa 
konsyliarzowa stanu — Tadeusz Sarnecki mar- 
szałek kamieniecki — Podolski guberski granicz- SERIE, 
ny prezes Gorgomiusz Junosza Ślempowski = Dawniey: już donieślimy czytelnikom 
Podolskoj seminarii eM are TA EOG naszym o zawiązaniu i otwarciu Towa- 
I=ŻKT „kij podolskij pret: jerej Joan Dobro: | | o y i s AA 
RI PRAĆ kamieniecki X. Mikołaj | rzystw > dobroczynności w Kamieńcu 
Górski — Kamienice podolskij komendant poł- Pódólskim» na'd’ 12: grudnia 1821 ro- 
F x vepe z dire N par cy * . t K 
kownik Silin — Pol ko A ERE ch ku (2). Nie prędko potem; bo dopiero 
sskij prokur i kawaler FIudniCw] Ee MO OE A v k 
bërekij pror 0-7 ŁA aż w micsiącu przeszłym listopadzie; o- 


304: SA SC, .rskij poczmej- 
leżskij sowielnik, podolskiy huberskij | j > | 
ster i kawaler Samson Janowskij —  Podolska- | trzymaliśmy- nadesłane' od: sekretarza 


berskaho.prawlenija sowietnik Ksawerij p ; TETIS s zoba ić waż 
EA od lubersksho prawłenija sowie: | komitetu wykonawczego 'w yżey pomie 
inik Hriborij Janowicz — Hłulerskij kaznaczej, Sezone Ustawy w exemplarzu: druko- 
kolle żskiy sowietnik Paw d Pes licki] se Nadwor: | wanym;. i wiadomość o: pierwiastko- 
ny i podolskiey skarbowey izby sowietnik Leon 


UL DZIAŁANIA PIERWIASTKOWE TOWARZYSTWA. 


JADA SZRZNE DE FALIZZZNECA. BEZ EPO R PRE OZ CAR ACRE 


| (2) Dziejów Dobr. R. II, st. 2,299, I fu wyżey 


(1) Prospekt na Dzieje Dobr. st. 5. SŁ. 102. 
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wych działaniach. Tych ważnieysze | błogiey ziemi Podola, przeto; poźniey 
sczeguły są następujące. niż w innych stronach tworzy się tu 
Towarzystwo wzięło swoje nastanie |zwiąsek do wsparcia ubogich przezna- 
z projektu i starań JW. Wiktoryi z Po- iczony. (Odpowiedział imieniem zyro- 
tockich Bachmetiewey, małzonki guber- |madzenia P. Józef Kociejowski adwo- 
natora wojennego podolskiego, jenera- | kat, dziękując Pam ,eneralowey za myśl 
ła leytnanta i kawalera. W uskute- | zbawienną o Tow arzystwie i doprową- 
eznieniu tego zamiaru, gorliwi w eno- dzenie jey do skutku. 
tach dobroczynnych mieszkańcy i oby- Na tćmże posiedzeniu zapisano do 
watele, tak Kamieńca Podolskiego ja- |xięgi: ofiar corocznie wnosić się mają- 
ko i pobliższych okolic, zgromadzili się|cych, r. s. 979, i r. as. 255; a jednora» 
u tey Pani d. 10 dnudnia . dla ostate- |zowsch, r. s. 67, i m. as., 5,970. 


cznego porozumienia. Mieli wtedy za Do komitetu wykonawczego wybrani: 
checa ące przemowy, Pan Leon Kon-| Prezes. Pani Wiktrya z b box kich Lachs 


E 3 `, à D ; "My. | Tisltewa. 
„dracki radca nadworny i Pan Józef Wy Kice„Prezesie; | 1) Paa Stanisław PERI SĘ 


leżyński major „.dawnieyszey służby pol- radca akiualnv stanu i kawaler, gubern ter cy- 


skiey. Poczóm stanęła zgoda na pro wilny pod.lski — 2) Pani Adelaida z Olizarów 
hrabina Przezdziecka marszałkowa guterska, 


jekt Ustaw, a na uroczyste pin areie] AT ANA SAA 

wybrano dzień rocznicy urodzin Nay- Pamm i 1) Zachar. sz xiąće Atimelik pree 
timenlu sądu głów nego ik:valer 
cyszego Monarch: |zesago depar 8 8 z 
jaśni y = a y- 2) anig hrabia Przezdziecki gub rsvi mare 
Azatem w dniu naznaczonyin, to jeSt | szatek, kamerjunkier duoru J. L M. — 5) Gor- 
12 grudnia r821, odbylo się pierwsze | goni $tempowski preze; sądu granicznego yubere 
walne posiedzęnie Towarzystwa. W skiego — 4) Eranciszka z Gutkowskich Kielchne- 
f | © |rowa sowictu'kowa. — 5) Michał Silen ;6ko= 
imieniu JW. „Jeneralowcy Bachrnetie- | » nik i krs aler komendant Kamieńce. —- 6) Tae 
W cy, zagaił je Pan Stanistaw Arabia dcusz darnecki marszałek kamieniec "ki — 7) rane 
St IE e okoloweh da ziEk ciszek Dimer radca nadworny insprkior sra- 
arzyńs la nany V olica SWO sj cze bney uprawy- — 8) 'Vad usz Raczyński kos 
mianowicie w obrębie poufalszych przy- | normk — g) Leon Kondracki nadwerny | kare 
jaciół ( 5). z uymujących płodów poe |"osey izby radca — ai) Karolina Fuk e!ma- 
SE pac k nyliarzowa sianv. — 11) Józel Kocie: 
zyj; piech mnie zastanaw ial uw agC 5 u- owski k mornik, = 12) Grzegorz Czas kowski 
chaczów , jako w kraju nay hoynicy ad NR Kimieńca — 15) patrze Rudnicki 
r guberski rudca koliegijałny 1 ka saler 
ry udarowan e or ssuja . 
Pug A ym, gdy e R: Kasiyer. {asper Orłowski pEEŻES 2gu depar= 
chio iwały się uczuć, niedostatek i tameniu sądu głów rego. 

nędza klassy pracowiley ` „mieszkańców | Dozorca domu ubogich. ‘Xiadz Waw rzynieo 
H Marczyński kanonik kate. dralny i dozurcą 


s szkoły poina cj: ; 
Sekretgı z. Dyonizy Michałowski, 
6; Przy zjawieniu się Tygodnika Wileńskie. 


ge w rku 1805. Pan Ś£onisław Star z; ński, JW. JX. Borgijasz Mackiawiee biskup 
jaka jeden z koilaboraterów tego now ego 1jse= | ki 

Ap: szykroć zapro: dzi nego v* ów czas pisn, a i , kamiemiec aw inowie pe ney świątobli- 
pery odycznego w Wilnie. gdzie w przódy nie (wyc sh wy rażen, poblogosławił zw iqzko- 

sbyło zadrege, kazał ju? u tedy sczęćliwe pre- | wi, a muzyka wokalna, spiew cii sto- 


-by „ładniego pióra swojego nie ty tko. w mo- : ać 
¿wie wiązaney, ale.i w prozie. - |sownym do aktu, przez P. Wyleżyń- 
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a) Szpital na 55 osob płci ohojey; 
b) Dom miłosierdzia na 20 osób płci o» 
bojey; e) Dom obłąkanych na umyśle, 
na 20 osób; d) Dóm dla podrzutków 
na 18 dzieci; lecz takowa liczba niekie- 


skiego ulożonym, zakończyła tę uroczy” 
stość. 

Następnie Pani Jenerałowa Bachme- 
tiewa, w urzedzie prezesa towarzystwa, 
zasczyconą zostala reskryptem cu | 


KN 


śnicyszey Cesarzowey MATKI, Z oświad jdy bywa większą, niekiedy mniey- 
czeniem zadowolenia, iż 'bowarzystwo,jszą. Roschody, licząc w to utrzyma- 
rocznicę urodzin Nayjaśnieyszego jey jnie urzędników i samych zakładów, 
syna, wybrało za dzień swojego BASE: potrzebne reparacye, . wyno- 
cia: przy czćm Nayjaśnieysza Monar- jszą 25,000 rubli; które wydaje izba po- 
chini raczyla przysłać r. a. 500 do kas-| wszechney opieki z procentów, od ka- 
sy towarzystwa. pitałów pusczonych w obrót. Do tych 


Nadto wiele osob gorliwych o utrzy- zakładów przyjmują się ludzie wszel- 
manie bogoboynego związku, już talen- kiego stanu ubodzy, którzy sami z sie» 
tami, już zapisami pomnożyło znacznie, bie dla ubóstwa lcczyć się nie mogą; 
fundusze, o czćm przy zdaniu sprawy przyjmują się atoli i poddani włościa- 
przez komitet sczegułowie zapewne bę- nie, ża umiarkowaną opłatą. 
dzie mówiono. zd. 3 2. Więzienie (ostrog) charkowskie 

Komitet zaymuje się urządzeniem | sķłada się z 8 koszar, jedney kuchni, 
domu, i jest nadzieja, że w teraźnicy-.qyóch mieyse dla straży. Więźniów 
szcy nawet zimie, kilkanaście osob nw nim utrzymuje się od go 36 180. 
bogich, będzie w nim umiesczonych: gor- yy tey liczbie więcey zawżdy jest męż- 
liwość zaś członków tak "1 RWEDZYSEWA czyzn a niżeli niewiast, rozmajtego sta- 
w ogule jako i komitetu w sczegulności, nu, jako to: szlachty, kupców, mie- 
nader znakomitych w PO OESAA CZ: | sczan, skarbowych i dziedzicznych pod- 
sic spodziewać się każe owoców Z tego] danych. Ogrzewanicim wiczienia tru- 
nowego w Kamieńca Podolskim dobro-| gy; się duma mieyska, i na to wydaie 


czynnego zakladu. 756 rubli; ña żywność zaś skarb wy- 
— daje po 10 kopiejek dla każdey osoby 


na calą dobę. Bywają niekiedy i jał- 
ZAKŁADY 1 USTANOWIENIA DOBROCZYNNE  gnużny. 
W MIESCIE GUBERSKIEM CHARXOWIE. 


(a Dzień. Imper. Tow. człekolnb. Część III. str. 
584. roku 1818). 


tadzko ukraińskiev, w mieście guberskiem 
Charkowie, otworzona zostala w roku 1781. 
Funduszem jey kapitał 228,020 rubli. Doe 


I. Szpitale i więzienia. 


1. Zakłady dobroczynne, pod zawa- chodu rocznego ma 47,10 rubli. Oprócz 
dowaniem izby powszechney opieki (1) niżcy wy mieniony: h zakladów, w roku 1816 
i E byl pod zawiadowaniem teyże izby Szpitał 
zostające, są następne: dla syfilityków ob O obszczestwiennem pri- 
Sk E , zrenit w lłossji 1818. Petersb. śto. (Przyp. 

(1) Izba powszechney opieki w gubernii slo- tlumacza). 


Dzieje dobrocz. grudzień rok 1822; TE 
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II. Towarzystwo dobroczynności. 


„ Zwyczayna jałmużna dla ubogich, 
powiększając tylko ich liczbę, bynay- 
mniey nie zaspokoi starca zgrzybialego; 
nie powróci zdrowia młodzieńcowi wię- 
dniejącemu w poranku dni swoich; nie 
zachowa od śmierci lub od błędu, prze- 
znaczonego być podporą oyczyzny; czę- 
stokroć zaś natrętny próźniak wydzie- 
ra z rąk dobroczyńców to, co było prze- 
znaczonem dla oyca familii, dręczące” 
go się na łożu śmierci i rospaczy. 

„Stąd wynika: że rozczulenie się 
powierzchownym i bardzo często fał- 
szywym ubóstwa i nędzy widokiem, nie 
jest jescze dobroczynnością; należy śle 
dzić niesczęśliwych w mieszkaniach ich 
samych, w tém to mieyscu płaczu i 
cierpienia; obeyściem się łagodnem, zba- 
wiennemi i fizycznemi sposobami sia- 
rać się ulżyć ich niedole; owoż, na czém 
zależy prawdziwa dobroczynność! A 
możność uskutecznienia tak bogoboyney 
sprawy dowodzi się samém doświadcze- 
niem ju wielu polerownych narodów.” 

I daley; 

„ Ażeby przekonać, jak blizkiemi są 
serca mego niesczęśliwe, przeciwnego 
losu ofiary; biorę pod sczegulną i bez- 
pośrednią opiekę moję, tak nowo w tu: 
teyszey stolicy formujące się towarzy- 
stwo dobroczynne, jako i wszystkie in- 
ne, które bez wątpienia, za jego przy- 
kładem, rozmnożą się wśród narodu 
Mnie miłego, na który przyrodzenie 
wszystkie swoje skarby ziemskie wyla- 
ło i obdarzyło wszystkiemi cnotami, a 
osobliwie niebieskiem uczuciem poma- 
gania bliźniemu. 


Tak się tłumaczy dobroczynny Mo- 
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narcha w naywyższym ukazie na imie 
aktualnego szambelana dworu Witow»- 
towa roku 1802 dnia 18 maja wyda- 
nym. Na tych naywyższych oświad- 
czeniach zasadzając się szlachta guber- 
nii słobodzko-ukraińskiey, postanowiła 
zaprowadzić w swey gubernii towarzy- 
stwo dobroczynności. Przedsiewzięcie 
to, w roku 1811 rozpoczęte; w roku 
1812 spotkało przeszkody, zdawające 
się je wstrzymywać. Leez ufność we 
własney sile i duchu mieszkańców, u- 
twierdzona niewzruszonym charakte. 
rem wielbionego Monarchy, utrzymała 
w niewątpliwem przekonaniu szlachtę 
słobodzko - ukraińską, że nieprzyiaciel 
tryumfować nie będzie, i że Rossya nie 
utraci swey niepodległości. W trwa- 
łey nadziei, pośród wszelkich zaburzeń 
i wypadków, postępowała w przygoto- 
waniach ku otwarciu towarzystwa do- 
broczynności; które nakoniec dnia 22 
lipca, w dzień imienin Nayłaskawszey 
Dobrodzieyki niesczęśliwych , wzięło 
swóy początek. 

Summy, corocznie wnoszone , rada 
towarzystwa obracała na wsparcie u- 
bogich, na opatrzenie wdów, sierót i 
kalek, tudzież na wychowanie w pen- 
syi gimnazyalney ubogich ze szlachty, 
do służby woyskowey sposobiących się. 

Lecz rada towarzystwa w wypeł- 
nianiu swoich obowiązków ze wstrętem 
widziała, iż obce ochmistrzynie, dla je- 
dney tylko umiejętności języka fran- 
cuzkiego, bez wszelkiego wyboru, do 
domów szlacheckich przyjmowane, nie 
dopełniają życzeń rodzicielskich. Prze- 


nikając, jak wielkiey jest wagi wycho». 


wanie niewiast, tyle wpływu na mo- 
ralność mężczyzn mające, rada towa= 
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rzystwa postanowiła wznieść zakład, w 
którymby dziewice szlachetne nauboż- 
szego nawet stanu, odbierały wycho” 
wanie jak naylepsze, i po ukończeniu 
nauk same mogły przyjąć na siebie sza- 
nowny obowiązek mistrzyń. Z tych po- 
wodów roku 1812 zalożony instytut dla 
20 takich wychowanic, a przy nim pen- 
sya dla niezamierzoney liczby osób, za 
opłatą nayumiarkowańszą. 

Zakład ów porządnie utrzymywa- 
ny, od samego początku zaslużył na ca- 
łą ufność powszechności; i żądanie od- 
dawania doń dziewice szlachetnych, ogra- 


niczalo się tylko sczupłością domu; na 


każdy bowiem wakans w pensyi, oświad- 
czało się wielu z chęcią zastąpienia 
mieysca próźnego ; a poruczenie insty- 
tutu pod dozor Pani Kar-zenowey, nada- 
ło mu cechę większey jescze doskona- 
łości. Ta wspaniałomyślna dozorczyni 
poświęciła się całkowicie dobru swoich 
wychowanic; stała się dla nich czułą ma- 
tką, doprowadziła instytut do pięknego 
porządku, i była przyczyną, 1% W czasie 
paywyższego odwiedzenia Jego Cesar- 
skiey Mości, oraz Wielkich Aiążąt Mi- 


kolaja, i Michała, instytut odebrał jak. 


naypochlebnieyszą zaletę. 

Powrót Jego Cesarskiey Mości i Ich 
Cesatskich Wysokości do Moskwy, wię- 
cey jescze sprawił korzyści dla instytu: 
tu; albowiem jedynie ich naywyższey 
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je źwierzchnictwo i opiekę. Depićro 
za Naywyższćm Jey Cesarskiey Mości 
zezwoleniem wybraną została przez 
członków towarzystwa rada instytutu, 
która pod bezpośrednićm tey nayłaskaw- 
szey opiekunki rozrządzeniem, przystą- 
pi do wprowadzenia takiego porządku 
jaki się praktykuje w podobnych za- 
kładach, w stolicach znaydujących się. 

Uniwersytet w Charkowie będący, 
podaje środki pomienionemu instytuto- 
wi, okazania wysokich w nauce postę- 
pów; albowięmi nayuczeńsi z grona je- 
go mężowie, ludzkością jedynie powo- 
dowani, przyjęli na się: trud ciąglego 
takowych nauk wykładania. 

= 
Działania Towarzystwa Dobroczynności 

od r. 1812 dor. 1818. 


Uczynione wsparcie ubogim 
w gubernii Charkowskiey 28 familijom. 
w Czernihowskiey 
w Katerynosławskiey 
WLOMOUWSKIEP O, 00. 0q 6 2% 
w Tobolskiey-. „..,. 74 
W EAA ASE po KĄĆ Basa 
NZAROTOSENE a POCO 2 aty Eh 
Nadto, nakładem towarzystwa ule- 
1 af- . à . 
czony w Charkowie czlowiek ruszony 
paraliżem 1. s 
Przywrócono wzrok żolnierzowi pół- 


. E 44 Res ryza 


"s: | ZZA 


|ku ułańskiego, który w czasie: bitwy 


zalecie przypisać należy, że rada towa: |odebrał kontuzyą, 


rzystwa zasczyconą została życzliwym 


Z liczby żostających na koszcie to- 


nay wyższym reskryptem „Jey. Cesarskiey | warzystwa przy gimnazyum , oddano 
Mości Maryi Teodorowny; nareszcie, do| do służby woyskowey 16 osób. 


tegoż odnieść wypada, że Cesarzowa | 
Jeymość na prośbę członków towarzy- 
stwa dobroczynności, zezwoliła łaska- 


Ztych 7 wysłano nawet na koszcie 


1 


Polan. 


Postąpił do uniwersytetu w stopniu 


wie przyjąć instytut pod wysokie swo- |studenta 1. 


= 
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W instytucie, przez towarzystwo |rzystwu, i zasilania przeznaczonćmi pie- 
dobroczynności zalożonćm, dzisiay (r. |niędzmi. Tak zbawienne przedsiewzię- 
1518) znayduje się: cie, nie mogło być obojętnćm dla przy- 
jaciół ludzkości, osobliwie dla gorliwych 
chrześcijan. ` Bogoboyni i cnotliwi mę- 
żowie, lubo znacznćm mieysca przedzia- 
łem od stolicy oddaleni; idąc za szla- 
chetnćm serca swego uczuciem, czyn- 
nie się starali, ażeby i w stronach ich 
pobytu, nędza i ubóstwo miały wspar- 
cie lub przytułek; ażeby, stosując się do 
prawideł w ewangelii przepisanych, lu- 
dzie możnieysi nie przepominali żałoś- 
nego stanu: swoich współbraci, lecz ow- 
szem dzieląc się z nimi by naymniey- 
szą cząstką swoich dostatków, odna- 
wial obraz miłości chrześcijańskicy, ja- 


Ftatowych wychowanie 2 
Pensyonerck ~ < . 5 
Wyszło z instytutu. 
Etatowych- wychowanie 6. 

Nadto w przeciągu lat pięciu znay- 
dowało się w iustytucie półpensyone- 
rek 20. 

Ubogich dzieweząt, bez opłaty uczyć 
się przychedzących 17. 

Oprócz wszystkich tu wysczegal- 
nionych przedmiotów, towarzystwo do- 
broczynności, za przelożeniem P. Baro- 
na Fitingofa, prezydenta komitetu nau- 
kowego imperatorskiego ezlekolubnego 
towarzystwa, radcy stanu i kawalera, |ka byla powszechną między wiernymi 
urządza w mieście Charkowie zakład | w pierwszych wiekach nauki zbawicie= 
dla przywrócenia do życia zmarłych | ła. Starały się takowe osoby o ufor- 
pozornie, do czego i potrzebne appara- | mowanie pewnych związków, których- 
ty z Petersburga sprowadzi. by jedynym celem była dobroczynność. I 

TL L. RoeaLSki. | tak w wielu miastach potworzyły się to- 
warzystwa pod różnemi nazwiskami, 
a ztych kilka, idące za przykładem stolicy; 
O wszYSTKICH KOMITETACH OPIEKUNCZYCH | Mie komitetów opiekuńczych przybrało. 

NAD UBOGIMI w Rossy; Wiadomość ze-| Zatrudnienia ich, ku jednemu celowi 

brana. j powszechnemu zmierzające, rozmaicie 

podzielonemi zostały, podług tego, jak 

"Towarzystwo Imperatorskie człeko- | W rozmaitych względach niedoli ludz- 
lubne w Petersburgu (1), dla skutecz- | kiey chciano zapobiegać. Wiadomości 
nego i prędszego wspierania lub też po- | Za$ o działaniach, towarzystwu czleko- 
ratowania w. niedoli cierpiących bliż- lubnemu petersburskieniu dostarczane, 
nich, ustanowiło z początku w tey tyl- | oglaszają SINY Dzienniku, wydawanym 
ko stolicy komitet opickuńczy; m przez komitet naukowy, przy temże to- 


Odbywają nauki 5. trzebujących, donoszenia ʻo nich towa- 
o osób, 


3 : z $ s > spik > > z 
głównym obowiązkiem jest śledzenie | Warzystwie ustanowiony. Podlug tych 
ubogich i niesczęśliwych, wsparcia po-| Wiadomosci, zostaly dotąd otwarte na- 

; stępujące, w Rossyi komitety opiekuń= 
cze. 


(1) Dziejów Dobr. R. I, 1820. st. 41. 1. Petersburg. Komitet równie pra- 
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wie z towarzystwem Imperatórskiem., otworzony uroczyście roku 1818 dnia 
czlekolubnóm już cxystował. W roku 22 lipca. Wówczas fundusz komitetu 
1816 dnia 16 [ipea za naywyższem po-| składały ofiary coroczne rubli 5,ggo, 
twierdzeniem został zreformowanym, 1 jednorazowe 4,028; nadto dóm dwópią- 
na wspieranie niedostatnich, przezna-|trowy murowany, darowany dla komi- 
czono dlań summę 70,600 rubli coro-| tetu przez Fiedora Szuklina kupea wo- 
cznie. (Dzieje Dobr. R. I, st. 44). roneskiego, a 5000 rub. ceniony. è 

2. Kazań miasto guberskie. Niesczę- 5. Moskwa. Komitet opiekuńczy zas 
śliwie zdarzony pożar, był główną po- wiązał się w r. 1817, lecz otwarcie solen- 
budką zawiązania się w tćm mieście ko- | ne nastąpiło wr. 1818. Ofiary dobrowol- 
mitetu opiekuńczego. Cesarz Jegomość | ne, coroczne i jednorazowe do dnia 15 
naymilościwiey zatwierdził ustawy i maja r. 1818 wynosiły 127,681 rubli g 
exystencyą jego na dniu 16 czerwca kopiejek. Nadto ze sczodrobliwości 
1816 roku; a otwarcie jego uroczyste monarszey otrzymał w darze 50,000 
nastąpiło tegoż roku dnia 29 paździer- rubli corocznie; oraz dóm do gimna- 
nika. Pierwiastkowe ofiary jednorazo: |Zyum guberskiego przed tóm należący. 
we, wynosiły 1,914 rubli, i 100 arszy- Przychod ogulny komitetu od dnia 22 
nów sukna; ofiar ćorocznych na 12,6754 lutego 1818 r. do dnia 1 stycznia 1819 
rubli, nadtó 15 pudów mąki, i 8 cze-|r. był 257,515 rubli, 26 kop., rozchód 
twierti krup. W tymże czasie działa- zaś 170,06g rubli, 24% kopieyki. 
nie komitetu rozdzielonćm zostało na 6. Ufa miasto guberskie gubernii 
wspieranie pogorzalych mieszkańców, orenbuskiey. Przypadkowy pożar zni- 
i na wspieranie ubogich i niedostatnich; sczył znaczną część miasta i wielu miesz- 
summy ku poratowaniu pierwszych kańców zupełnie ogołocił Dla wspar- 
przeznaczone, składały się w roku 1817 |Cia R tak gwałtownym razie uformo- 
z go,ooo rubli, kapitał zaś na wsparcie | wał się komitet opiekuńczy roku 182 
ubogich w tymże roku, wynosił 14,608 dnia 2g lipca. Od dnia 15 czerwca do 
rubli, 75 kopiejek. Gdy jnż pogorzel-|dnia 1 listop. r. 1821 kapitał komite- 
ców zaspokojono i poratowano, komi-; tu składał się z 80,615 rub. 6o kopiejek 
tet pozostale od przeznaczoney na to|jassygn., i 1,506 rab. g5 kop. srćbrem. 
summy, rubli 57,229 kop. 60, za po- Skutkiem dobroczynnych komitetu za- 
twierdzeniem Jego Cesarskiey Mości w biegów było, prędkie wybudowanie 
roku 1818, w bezpośrednie odebrał za» | dziesięcia domów, w których dnia 8 
wiadowanie. listop. 1821 roku, 50 familij umiesczono, 

5, Charków miasto guberskie gu- 7. Słuck miasto powiatowe guber- 
bernii slobodzko-ukraińskiey. Komi- nii mińskiey. Komitet otworzył swo- 
tet opiekuńczy cxystował tu już przed je czynności dnia 25 kwietnia 1822 
rokiem 1817. roku (Ob. wyżey str. 415,444) 

4. Woroneż miasto guberskie. Ko- Owoż wszystkie dotąd zaprowadzo- 
mitet zawiązał się w r. 1817, po otrzy ne komitety opiekuńcze w Rossyi, za» 
maniu zaś naywyższego potwierdzenia, | leżące od Rady Towarz. Imper. człeko- 
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lub., i do niey się w sprawach swoich. 
odnoszące. 


„Leon ROGALSKI. 


SZKOŁA WZAJEMNEGO UCZENIA DLA DZIEW- 
CZAT W PETERSBURGU. 


(z Dzień. Depar. narod. oświecenia r. 1821. 
„Część LIL. str. 416). 


Sara Kilham Angtelka-rodem, z za- 
sad swoich chrześcijańskich, i z naby: 
tego długoletniemi trudami «doświad- 
czenia w wychowaniu dzieci i ich na- 
uce, wedlug sposóbu wzajemnego ucze- 
nia, znana, przybywszy 'w.tymże ce- 
lu do tuteyszey stolicy, przez ‘rok prze- 
szło zaymowałą się nauką języka -ros- 
syyskiego, a.dopićro za .dozwoleniem 
naywyższćm, pod wiedzą ministra spraw 
duchownych i.narodowego oświecenia, 
odkryła niewielką szkolę wzorową, dla 
ukształcenia dziewcząt. *VW tey szkole 
dzieci płci żeńskiey, z nayubóższego 
stanu przyjmowane, będą nauczanemi, 
według metody „wzajemnego uczenia, 
czytania i pisania w języku rossyjskim, 
początkowych działań arytmetyki, oraz 
rękodzieł niewieścich, w prostym sta- 
nie koniecznych, równie jak we wszy- 


„stkich częściach „gospodarstwa domo- |! 


wego „praktycznie. „Obok «wpajania 
,chrżeścijańskiey moralności «w postęp- 
kach, dostrzegać się będzie zupełny po- 
rządek i rozumnie użyta osczędność. 
"Przy tćm.osobno odbierać będą naukę 
Zakonu Bożego, tudzież według potrze- 
by głównieyszych początkowych wia- 
„domości. 

Szkoła ta została otwartą w pier- 


ką! 
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wszych dniach miesiąca października ro- 
ku 1521, w domu nadwornego śpiewa- 
ka Bezpałowa N. 749, narwskiey czę- 
ści pułku izmayłowskiego, w starey ó- 
smey rocie. Przyjmują się do niey 


:| dziewczęta od 8 do 1o lat wieku, a po 


czątęk uczyniono przyjęciem dziesięciu 
na koszt lmperatorskiego człekolubne- 
go Towarzystwa, przezeń wybranych 
z,biednych sierot rozmaitego stanu, i 
mających potrzebne . utrzymanie się 
w żywności i odzienie od tegoż Towa- 
rzystwa. ‘Na tych zasadach uczyni się 
nadal postanowienie, o przyjęciu za 
umówioną opłatą i innych dziewcząt 
na zupełne utrzymanie. 

Ziyczący korzystać z pomienionego 
zakładu dla swoich własnych lub też 
obcych dzieci, bez oddawania ich na 
zupełne «utrzymanić, mogą przysyłać 
codziennie do tey szkoły dla samey tyl- 
ko .nauki, okrom dni niedzielnych i 
świątecznych, płacąc po 12 rubli na 
rok, z góry zaliczając za sześć miesięcy. 
Szkoła dostarczy xiąg i rzeczy nauko- 
wych. *Nauki -rozpoczynają się zwy- 
czaynie od godziny.8 z rana, i ciągną 
się aż do .12, a po południu od 2 do 4 
o 
godziny, Ti. L. RoGaLski, 


LESZKOŁA WZAJEMNEGO „UCZENIA, DLA UBO- 


. GICH DZIECI CUDZOZIEMCOW W PE- 
,TERSBUŁGU. 


| (z Dzień. Depart. -narod. oświecenia. Część IV. 


str. 154. roku 1822). 


‘Pan Wenning cudzoziemiec, w no- 
cie, ministrowi spraw duchownych i na- 
rodowego oświecenia przedstawioney, 
wyraził : 


= 
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„Korzyść i wpływ dobroczynny na-|i arytmetyki, w językach angielskim, 
uk i wychowania, nie ulegają wątpli- |rossyjskim i niemieckim. 
wości, równie jak i haniebne skutki „Na głównego dozorcę wybrany P. 
ciemnoty i obrzydliwego próżniactwa, |ZVZ//, członek angielskiego towarzystwa 
w które wpada częstokroć niesczęśli- | missyi; na głównego nauczyciela, P. 
wie młodź niższey i ubogiey klassy,|Grey; na podskarbiego P. Piotr van Es- 
żadnego sposobu wychowania swoich |Sez. Godziny dla'nauki przeznaczo: od 
dzieci niemającey. Przekonani o teyjg do 12 z rana, od 2'do piątey po po- 
prawdzie Anglicy, już dawno na ten ludniu. Szkoła ta otwiera się u P. Greya, 

rzedmiot zwrócili swą uwagę, i czyn-|w domu xiężney Jusupów, na ulicy ga- 

na ich dobroczynność szybko dążyia ku jlerney.. , 
rozszerzeniu nayłatwieyszego sposobu „Zakład ten, którego korzyść i do» 
-uczenia ubogich dzieci, w ich oyczyźnie. broczyrnne skutki, przy pomocy i bło- 
Wiele tysięcy stałosię przez to społeczno- |gosławieństwie Naywyższego Stwórcy, 
ści użytecznemi, i uratowanemi od wy- |mogą przynieść nieźliczóne owoce, po- 
stępkui rozwiązłości, do czegoich ciągnę- jrucza się opiece i osobliwemu wspar« 
ly niewiadomość i ciemnota. Takiż sam|ciu Waszey Xiążęcey Mości. « 
plan, z wielką korzyścią przyjęty w roz- Na nocie oryginalncy, własńą ręką 
imaitych częściach Europy i Ameryki. |ministra napisano tak: „„doprowadzono 

„Tenże cel powodował niektóre o:|„do: wiadomości Cesarza Jegomości 
soby i w Petersburgu do założenia szko-|,w Petersburgu dnia 5 września 1821. 
ły dla nauki bezpłatney dzieci cudzo-|„ roku. Cesarz naywyżey zezwolił wy- 
ziemców klassy nayubóźszey. Wieloli: |,, znaczyć płacę: dla P. Nill P> poog" 
czne zdarzenia przekonywały nas nie-|,, rubli, póki te mieysce będzie zaymo- 
jednokrotnie o konieczney potrzebie „wał, a Panu Grey 1,000 rubli, i jes- 
takiego zakładu w tey ludney stolicy. f„ dnorazowie na zakład 5,000 rubli se- 
Mnóstwo ubogich cudzoziemców, wiele 
cierpi dla braku sposobów dostarczenia 
dzieciom swoim, chociażby początko- 
wych zasad nauk niezbędnych. Zale- à 
dwie mogą wyżywić swoję rodzinę: jak- Pan Wenning cudzoziemiec, ponay- 
że im myślić o jey edukacyi? Cinie-|wyższém utwierdzeniu szkoły wzaje- 
sczęśliwi przepędzają młodociane lata|mnego uczenia według metody Lanka- 
na włoczędze po ulicach, wzrastają |stra w Petersburgu , dla bezpłatnego 
w niewiadomości, i prawie zawsze wpa- | nauczania dzieci ubogich cudzoziem- 
dają w szkaradny nałóg pijaństwaikra- |ców , prosił u ministra spraw ducho- 
dzieży, pospolicie próźniactwa będący |wnych i narodowego oświecenia o do- 


KOMITET DLA ZARZĄDZANIA TĄ SZKOŁA WZĄ-- 
JEMNEGO UCZENIA. ż 


M O O O ZZ ZZOZ ZOZ O  EE 


skutkiem. 'zwolenie: 1) zlezyć komitet dla zarzą- 
„Dzieci cudzoziemców wszelkiego; dzania tą szkołą, któryby między in- 
stanu do tey szkoły przyjmują się. EE zbierał jałmużny od dobrodzie- 


„Uczyć się będą: czytania , pisania jów na jey utrzymanie, 2) Utrzymy- 
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wać w szkole, jeźli sposoby wystarczą, 
okolo 10 chłopców, żadney pomocy nie- 
mających, sierot, bez przytułku, 5) U- 
prosić kilku dam, któreby przyjęły na 
siebie obowiązek ścisłego dozoru ochę- 
dóstwa i gospodarskiego urządzenia 
w domu szkolnym. 4) Postanowić za 
prawidło, ażeby wybór i wyznaczenie 
dla szkoły dyrektora, czyli głównego 
dozorcy, także poddozorców i nauczy- 
cielów, zupełnie zależały od pomienio- 
nego komitetu. 5) Komitet ma się skła- 
dać członków dyrektorów, jakimi 
naznaczają się na raz pićrwszy: Ryczard 
Nill, Piotr van Essen, Tomasz Rutt, i 
i Jan Wenning. 6) Przyjmą ucześni- 


z 
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Jego Cesarskiey Mości szkołę wzajee 
mnego uczenia w Petersburgu, dla w 
bogich dzieci rossyjskich. 

2. Szkoła ta ma się składać ze 200 
chłopców , od 7 do 12 lat wieku ma- 
jących. 

5. Naznaczyć od każdego dziecka, 
|opłaty za naukę, po 2o kopiejek na 
tydzień. 

4. Nauczać ich czytania, pisania ł 
cztórech dzialań pićrwszych arytmety* 
iki, od godziny gtey do 12tey z rana; 
a od 2giey do 4, po południu, zaymo- 
wać rękodziełatni, jako to: wyplataniem 
koszów, kapeluszów słomianych, kręce. 
niem sznurków; robotą stolarską, sze- 


ctwo w wewnętrznóm urządzeniu szko- | wiecką it. p. 


ły, pod nazwiskiem wyzytatorek, na- | 


stępuące damy: Xiężna Zofija Mic- 
sczerska, Panna Sara Kilham i Pani 


Wenning. 


P. Minister utwierdził wszystkie te. 


punkta na dniu 17 września 1821 ro- 
ku, z warunkiem, ażeby osoby na urzę. 
dy w tey szkole przez komitet wybie- 
rane, przedsławianemi były ministro- 


wi do potwierdzenia. 
7ł. L. JioGaŁskz. 


SZKOŁA WZAJEMNEGO UCZENIA, DLA UBO- 
GICH CIIŁOPCOW ROSSYAN W PELENSBUKGU. 


(z Dzień. Desartamentu narodowego oświecenia. 
Cze Wh steady "ni" 1032, 


Członek towarzystwa szkolnego an- 
gielskiego i zagranicznego Pan Herd. 
przedstawił plan założenia w Petersbur- 
gu szkoły dla ubogich dzieci rossyj- 
skich, na następujących prawidłach: 

a. Ustanowić, za potwierdzeniem 


| 5. Pieniądze ż wyprzedaży pomie- 
|nionych rękodzieł otrzymane, dwa rae 
|zy na rok obracać na zakupienie rze» 
czy do odzienia potrzebnych, i rozda- 
wać je w nagrodę celnieyszym z u- 
czniów. 

6. Nie używać w tey szkole żadnych 
xiąg i nauk, oprócz Pisma Swiętego. 

7. Wprowadzić w uzycie bilety dla 
przyjęcia do tey szkoly, i przedawać 
każdy po rubli dziesięć. Osoby dobro- 
czynne, zakupując te bilety, mogą do- 
starczyć dla ubogich dzieci, według 
swego wyboru, nauki, w przeciągu ro» 
ku jednego, w tey szkole. 

8. Każdy kto zapłacił z góry 10 ru- 
bli, ma prawo posyłać przez rok cały 
jednego chłopca do tey szkoły; ten zaś, 
który-zapłacił rubli 20, posyła dwóch; 
itak, za każde 10 rubli, przyjmować 
się ma jeden chlopiec do tego zakładu, 

g. Złożyć komitet z trzech dam i 
tyluż mężczyzn, dla dozoru nad tym 
zakładem.« 


m 
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Przy takowym planie, dodał jescze | niedawno upłynionego, naymiłościwiey 
P. Herd: „Jeżli Jego Cesarska Mość | poruczył nayprzewielebnieyszemu „4n- 


zezwoli na przyjęcie wyżey wypisane- 
go projektu, ja się podeymuję przypro- 
wadzić go do skntku, i zarządzać szko- 
łą, za naznaczeniem płacy roczney 5,000 
rubli assygn. Dla 200 chłopców po- 
trzebna jest izba 66 stop długości, i 51 
szerokości; nad to :osobna izba, dla 
pracy rękodzielney.« 

Cesarz Jegomość, za-dokładem o tém 
Ministra spraw duchownych i narodo- 
wego oświecenia, naywyżey zezwolił 
na założenie wymienioney szkoły pod- 
ług przytoczonych prawideł, dnia 24 
czerwca roku bieżącego, mianując 
©złonkami w punkcie gtym wzimianko 
wanego komitetu: Xiężnę Zofiją Mie- 
sczerskę, Panię Wenning, Pannę Kil- 
ham; Radców stanu aktualnych Dżun- 
kowskiego i Runicza, oraz cudzoziem- 
ca Wenning. 


L, RoGALsxi. 
EESE 


nibalowi, z miłosierdzia boskiego bi- 
skupowi sabińskiemu, kardynałowi Al- 
bano é Klemensa, podkomorzemu ś. ko- 
ścioła rzymskiego, wizytę kościoła é 
Stanisława narodowego polskiego, u- 
dzielając jego eminencyi wszelką wła- 
dzę do tego potrzebną, jak się to oczy» 
wiście pokazuje z owego rozkazu ory- 
ginalnie mnie udzielonego, dla wciągnie- 
nia tu w wyrazach następujących... (1). 
I gdy nayprzewielebnieyszy kardynał, 
z naywiększą pilnością chcąc uskute- 
cznić zlęcenie sobie poruczone, przez 
urzędowe obwiesczenie, pod dniem, 18 
biegącego, podpisem jego eminencyi 
stwierdzone, zawiadomił wielebnego 
JX. rektora, prowązorów i innych u- 
rzędników rzeczonego kościoła o na. 
znaczoney wizycie, z przepisaniemdnia 
teraźnieyszego na rozpoczęcie teyże ś. 
wizyty przez jego eminencyą, a w na- 
stępnych dniach kończenia przez niżey 


WIZYTAKOSCIOŁA 1 DOMU NARODOWEGO POL. | WJ ZAczonych deputatów, jak pokazu- 


SKIEGO, W RZYMIE POD TYTUŁEM S. STA- 
NisŁawa, z polecenia Qyca £. zawia- 
domością nayjaśnieyszego Augusta 
III, króla polskiego, 1757 i 1758 ro- 
ku odprawiona. Z rękopismów Do- 
GIELA do kodexu dyplomatycznego 
przygotowanych i w bibliotece uni- 
wer sytetu wileń. będących. Wyjątek 
z T.IM, przełożył z łacińskiego X. 
Tad. Majewski Bazyłian F. i T. D. 


Dnia 25 maja 1757. 


Gpr Jego świątobliwość pan nasz, 
Klemens XII, przez wyraźny rozkaz 
sekretaryi stanu, pod dniem 28 marca 

Dzieje dobrocz. grudzień rok 1822: 


zuje się ztegoż obwiesczenia oryginal- 
nie mnie udzielonego w wyrazach... (2). 
A przeto jego eminencya nayprzewie- 
lebnieyszy kardynał é. klemensa, jako 
delegat apostolski, w skutek poleceń 
Jego Świątobliwości, i według wyżey u- 
czynionego obwiesczenia, dziś około go- 
dziny dwódziestey drugiey (5), w zwy- 
czaynym swoim pojeździe, w towarzy- 


(1) Rozkaz ten opuszczowy u Dogiela (P). 

(2) Także opusczone u Dogiela (B). 

(5) We Włoszech a mianowicie w Rzymie 
liczą wciąż godzin dniowych 24, zaczyna- 
jąc od zachodu słońca;.a zatóm godzina ich 
22ga w maju wychodzi na naszę 6tą po po- 


łudiu (P). 
: 78 
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stwie nayprzewielebnieyszego Stanisła. 
wa Adama Grabowskiego biskupa cheł: 
mińskiego w Polscze , oraz JX. Aloize- 
go Mathei i swoich domowników, do 
rzeczonego kościoła $. Stanisława wy- 
jechał, i tam, drogą zwaną Boteghe, u- 
kryty osobiście się udał; gdzie przy- 
bywszy, przy odgłosie dzwonów i mu+ 
zyki był przystoynie przyjęty od JX. 
Jana Chryzostoma ŚSzczycińskiego ka- 
nonika katedralnego kujawskiego i po- 
znańskiego, rektora rzeczonego kościo- 
„ła, i JX. Michala Walentego Fortowskie- 
go, kanonika i kanclerza kollegijaty 
warszawskiey, jednego z prowizorów 
tegoż kościoła, i wielu innych narodu 
polskiego. Po zaniesieniu przez czas 
niejaki modłów do Boga przed wielkim 
ołtarzem, ubrał się w szaty biskupie, 
fioletowe złotem wyszywane , potćm 
po modlitwach za umarłych, złożył rze- 
czone szaty, a. w inne buskupie białe 
równie złotem wyszywane był u- 
brany; i nareszcie po obeyrzeniu nay- 
świętszego sakramentu eucharystyi i od- 
śpiewaniu hymnu, uroczyste assystują- 
cym i ludowi dawał błogosławieństwo. 
Po czém zalecił co następuje : 

Aby hostye latem przynaymniey co 
osiem dni, w zimie zaś co piętnaście dni 
były spożywane i odnawiane ; aby za- 
słonka 5. puszki nowa była zrobiona, 
biała, kitaykowa; aby nakrywka teyże 
é. puszki wewnątrz była pozłocona; przy- 
bytek w którym utrzymuje się nayś. 
sakrament zalecił wewnątrz ozdobić 
białym adamaszkiem ; kluczyk zaś od 
tegoż przybytku kazał pozłocić, i sznur- 
ki jedwabne przyczepić; nadto aby ca- 
ły stół ołtarzowy był pokryty ceratą i 
pa nim trzy tylko długie obrusy zasłane. 
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‘Po tém obeyrzał inne cztćry ołtarze 


w tymże kościele znaydujące się, i za- 
lecił, aby święte ich ka:nienie pokryte 
były ceratą, i rozkazał, aby relikwije 
świętych na jednym z tych ołtarzów na 
publiczną cześć wystawione, były z nie- 
go zdjęte i odłożone do zakrystyi, póki 
formalnie za autentyczne uznane nie 
będą, a tym czasem wystawiać nie po- 
zwolił. Odrzucił obrus w części podar- 
ty, znaleziony na ołtarzu Ukrzyżowa- 
nego Pana, i używać go nie pozwolił, 
rozkazał też, aby nie wielki przybytek 
na tym ołtarzu znaydujący się, był znie- 
siony. Nadto zalecił, aby zewnątrz po 
bokach spowiednic, umiesczone były 
obrazy ukrzyżowanego, aby na przo* 
dzie zamki do spowiednic dorobiono, dla 
przeszkodzenia siadania w nich świec- 
kim. Co do chrzcielnicy czyli na- 
czynia z wodą święconą, tę jako i inne 
w tym kościele znalezione , pochwalił 
i zatrzymał. Potém udał się do zakry- 
styi, obeyrzał relikwije świętych w niey 
znaydujące się w pewncey szafie, i roz- 
kazał ich na publiczną cześć nie wysta- 
wować, dopokąd się autentyczność nie 
zapewni. 

Co wszystko wykonawszy, jako się 
powiedziało, jego eminencya nayprz, 
kardynał $. Klemensa, delegat apostol- 
ski, przybrał sobie do wizyty ogulney- 
i sczegulney tegoż kościoła JX. Aloize- 
go Mathei, na adwokata teyże wizyty 
przeznaczył Pana adwokata Józefa An- 
drzeja Skaramuti, jako też na notaryu- 
szą teyże wizyty mnie niżey podpisa- 
nego Felixa Antoniego Pauletti R.C. A. 
sekretarza i notaryusza, wszystkich o- 
becnych i zezwalających; którym wszy- 
stkim i każdemu w sczegulności jego €- 
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minencya nayprzewiel., kardynał, przy | 
oddaleniu się z tego kościoła poruczył: 
aby rzeczoną świętą wizytę, co do miey- 
sca, osób, rzeczy, wspomnionego ko- 
ścioła, według praw odbywali, w nastę- 
pnych dniach, jakie za naydogodnieysze 
sobie osądzą, dając, udzielając wszel- 
ką, zupełną władzę i powagę, na co 1 
dowody (4). : 

Działo się w Rzymie, gdzie wyżcy, 
w obecności świadków, wielebnych Pas- 
chale , Vincenti de Barigiano, Floryda 
Ubaldi i innych. 


Dnia 26 tegoż miesiąca. 


W spomniony JX. Aloizy Mathei 
‘w skutek zlecenia jemu danego, przez 
jego eminencyą nayprzewieleb., kardy- 
nała Annibala, dziś o godzinie 22, ra- 
zem z P. adwokatem Józefem Andrze- 
jem Skaramuti, adwokatem rzeczoney 
Ś. wizyty, i ze mną, do rzeczonego ko- 
ścioła ś. Stanisława udali się, i tam 
przybywszy w obecności 1 towarzystwie 
JX. rektora, i JX. zakrystyana tegoż 
kościoła, odprawując rozpoczętą przez 
jego emińencyq Mayprze. rzeczoncje 
kardynala Annibala 5. wizytę, w ten 
sposób daley postąpiono. 

Naprzód otworzono skrzynkę sre- 
brną na święte relikwije w rzeczo- 
ńey zakrystyi, jak się wyżey powie- 
działo, zńaydujące się, wewnątrz jey 
znaleziona została inna skrzyneczka, 
drewniana, blizko na trzy cale wyso- 
ka, pieczęcie zaś, co się po obu stro- 
nach pobocznych teyże skrzyneczki 
znaydowały, były wszystkie połamane, 


(4) Opusczone u Dogiela (P). 
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tak, że nakrywka owey skrzyneczki o- 
twarta zostawała, a wewnątrz tey dre. 
wnianey skrzyneczki znalezione były 
obwinięcia papierowe, jak twierdzono, 
relikwije świętych zawierające, lecz 
także bez żadney : pieczęci lub znaku 
autentycznego, i dla tego JX. Mathei, 
te jako i inne relikwije w relikwijarzach 
znaydujące się, tak srebrnych jak dre- 
wnianych, znowu zatrzymał, póki o nich 
się pewność zupełna nie poweźmie. 

Potóm obeyrzane były sześć kieli- 
chów z tyłąż patenami, z których jeden 
srebrny wewnątrz pozłocany z napi- 
sem pod spodem z jałmużn pobożnych 
krajowców , zalecił nanowo wewnątrz 
pozłocić; pozostałe pięć kielichów i 
wszystkie rzeczone sześć paten, jako 
żadney naprawy niepotrzebujące, po- 
twierdził. 


Dnia 6 czerwca 1737. 


Tenże sam JX. Aloizy Mathei w moc 
danych sobie wyżey wspomnionych 
przywilejów, w obecności i towarzy- 
stwie rzeczonego adwokata Skaramuti, 
także w obecności i towarzystwie te- 
goż JX. rektora następnie wizytując, 


Jtakie postanowienia poczynił. 


A naprzód, rozpatrzywszy się, że 
w rzeczonym kościele brakowało na- 
czynia na ŚŚ. oleje, kazał więc sporzą* 
dzić i umieścić niedaleko ołtarza Jezu- 
są ukrzyżowanego, w kącie przed wni- 
ściem na gradusy do prezbiterium, a 
to naczynie powinno być w zdłuż i 
wszerz na jednę palmę (5), grube przy- 


(5) Pałma rzymska znaczy około pół łokcia 
litewskiego (P). 
78* 


naymniey na dwie palmy, z nakryw- 
ką marmurową i z napisem sacrarium. 

Potćm zalecił obeyrzeć, 'czyli groby 
w przyzwoitey znaydują się odległości 
od ołtarza, tak, żeby się pod niemi 
zgoła nierozciągały ; i pokazało się że 
znaydujący się pod ołtarzem wielkim 
jest całkiem pod nim, nie znaleziono 
atoli w nim ani trupów ani kości zmar- 
łych, lecz znaleziono tylko jednego 
zmarłego pod rogiem ołtarza, za obrę- 
bem jednak ołtarza; z tym wszystkim 
zalecono aby na potém w rzeczonym 
grobie zmarłych nie chowano; i z tego 
powodu postanowiono ów grób we- 
wnątrz murem zarzucić w zdłuż i wszerz, 
i weyście także zamurować. 


(Daley w wizycie dnia tego opisują się dro 
bnieysze rozporządzenia względem naprawy i 
przyzwoitego utrzymania sprzętów w zakrystyi, 
a takąż czynnością zaymowała się wizyta i w dniu 
15 czerwca; co wszystko jako rzeczy mniey. 
inieresujące czytelników, opusczamy). 


Dnia 12 lipca 1757.. 


s 


Przed rzeczonym JX. Aloizym Ma- 
thei wizytatorem od nayprzew. kar- 


„dynała delegowanym, w obliczu pana 


adwokata Skaramuti, adwokata teyże 
ś. wizyty, i mnie wyżey wspomnione- 
go sekretarza, w ciągu teyże wizyty 
była złożona w mieszkaniu rektorskiem 
rzeczonego kościoła kongregacya seze- 
gulna nadzwyczayna, na którey znay- 
dówali się wspomnieni wyżey JX. Jan 
Chryzostom Szczyciński rektor, i JX. ka- 
nonik kanclerz Michał Walenty Forto- 
wski, jeden z prowizorów rzeczonego 
kościoła i domu, na którey JX. Mathei 
mocą władzy sobie udzieloney od nay- 


1222 


przew. kardynała, następujące poczynił 
postanowienia, , 

Dla obrachowania kassyera rzeczo- 
nego ś. kościoła i domu królewskiego, 
więcey jak od dziewięciu lat, rozka- 
zał jednemu z prowizorów, to jest 
J XFortowskiemu razem zrachmistrzem, 
porównać kwietacye opłat od mieszkań- 
ców czyli naymujących, i innych dłu- 
źników tegoż kościoła i domu: jako też 
zalecił rachmistrzowi przeyrzeć rcje- 
stra wydatków tak od teraźnieyszego 
rektora jako też i od jego poprzedni- 
ków. - 

Rozkazał przytóm aby JX. rektor 
w wydatkach, które zwyczaynie czy- 


nić będzie dla tego kościoła i zakrystyi, 


np. za wypranie bielizny iinne tym 
podobne, gdy opłata pięć juliów prze- 
wyższa, miał kwietącye od tych, któ- 
rym opłacać będzie: i te pokazywać 
ma razem wydatkami miesięcznemi 
JJ. W W. prowizorom: po których po- 
twierdzeniu wydatki takowe mogą się 
już od rachinistrza do xiąg wpisywać, 
bez okazania zaś takowych kwietacyj 
JJW W. prowizorowie żadnym sposo- 
bem tych rejestrów potwierdzać nie 
powinni. ; 

Potém gdy postrzeżono, że poru. 
czenie prokury na osobę Bartłomieja 
Sakfientti, do ośmiu lat, dla odbierania 
pożytków z placów (łocorum montium), 
należących do tego Ś. kościoła i domu 
narodowego,. upływało, i przez to opła- 
ta tych dochodów miała się odnosić do 
prowizorów ,..z tych więc powodów 
JX. Mathei, mocą władzy sobie poru- 
czoney, i razem rzeczony kanonik Jan 
Chryzostom Szczyciński, i kanonik kan» 
clerz Michał Walenty. Fortowski rektor, 


1225 1224 
jako też prowizor tego S. domu i go-| łożonych od adwokata Skaramuti, dad 
spody, tegoż Sakchetti Bartłomieja obe- | co: odpowiadałł, na dwóch osobnych 
cnego i zezwalającego znowu przezna-| kartach podpisali i te się oryginalnie 


czyli, dopokąd się kto nie upatrzy, na | 
prokuratora i kassyera do pobierania 
opłat wnoszonych i wnosić się mających, 
z tychże placów do kościoła i dorau na- 
rodowego ś. Stanisława należących, i 
innych przychodów i należności od ja- 
kichkolwiek dłużników opłacanych, I 
których potrzeba kwietować, tak pry- 
watne jak urzędowe kwitacye wyda- 
wać i podpisywać, dłużników zaś opła- 
tę zwlekających pozywać, wszystkiemi 
prawnemi krokami do eplaty zmuszać, 
tak summy należney jako i expensów 
prawnych, i dla tego wszystkie spra- 
wy rzeczonego kościoła i domu wsczę- 
te i napotćm zrodzić się mogące , tak 
zaczepne jak odporne, przed jakim- 
kolwiek sędzią i trybunałem prowadzić, 
jakiekolwiek umowy potrzebne stano- 
wić, przysięgę od potwarzy, podey- 
rzenia i wszelką inną godziwą i uczci- 
wą wykonywać, na wszystko pozwala- 
jąc i na to dając it: d. > 

Działo się jak wyżey w obecności 
wieleb. Piotra Wiktora Filio, i. Mikoła- 
ja Filio ist. d. 


| 


Dnia 19 tegoż miesiąca, 


Przez tegoż JX.Aloizego Mathei wizy- 
tatora jak wyżey przybranego, w obliczu 
ìi towarzystwie tak.adwokata Skaramu- 
ti, jako też rzeczonych rektora i pro- 
wizora ,. była dałey odprawiana taż sa- 
ma- Ś.. wizyta: i żeby mieć potrzebne 
dowody: o prawdziwości wspomniony ch 
wyżey świętych relikwiy, pytani byli 
dway świadkowie, według kwestyj u- 
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tu dołączają: 

Poczóm tenże sam JX. Mathei za- 
lecił wspomniene relikwijarze srebrne 
i inne świętości znowu złożyć, i dla 
większey ostróżności złożono w teyże 
samey szafie znaydującey: się w zakry- 
styi: od którey klucze ten'sam JX. Ma- 
thei przy sobie zatrzymał, i jescze dla 
tem. większego bezpieczeństwa. z obu 
stron otworu szafy przyklejono papier 
i na jego końcach przyłożono tegoż 
Mathei pieczęć na laku czerwonym. 
Potóm taż Ś. wizyta była odłożona, 
w zamiarze odbywania jey dalszego 
w dniu. upatrzonym, 


Dnia 28 tegoż: miesiąca. 


Wspomniony JX. Mathei wizytator, 
w obecności: wspomnionych adwokata 
Skaramuti i JX. rektora rzeczonego 
kościoła, dalszą wizytę odbywając, o- 
beyrzawszy pieczęci na rzeczoney sza- 
fie przyłożone pierwiey, i znalazłszy 
je w całości, oddarł pieczęcie, otwo- 
rzył potóm szafę i-w ten sposób daley 
postąpił. 
Naprzód na mocy odpowiedzi rze- 
czonych świadków: na dniu'19 biegą- 
cego, oraz pytań examinatorów , Świę= 
te relikwije do czterech srebrnych re- 
likwijarzów złożone, jako“ też inny 
mnieyszy relikwijarzyk'srebrny; w któ- 
rym się chowa cząstka drzewa krzy- 
ża Ś.,czerwonym sznurkiem jedwabnym 
obwinąwszy, końce na nowo pieczęcią 
na laku czerwonym umocował, na do- 
wod, że są, autentyczne,.i że na pu- 
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ibliczną cześć mogą być wystawione. 
Na szafie zaś wspomnioney, w którey 
«chowają się rzeczone relikwije zalecił 
dać napis reliquiae sanctorum: potóm 
klucz od tey szafy oddał rektorowi. 
Inne zaś relikwije w różnych relikwi- 
jarzach i w opisaney wyżey.skrzynecz- 
«ce «drewnianey , znalezione , bez żadne- 
go znaku autentycznego, i które spra- 
wdzonemi być nie mogły, ,JX. Mathei 


„zamknął w teyże skrzyneczce, na któ- 


rey nakrywce zewnątrz położony był 
napis jakoteż i wewnątrz, religuiae in- 
certae et non,authenticae. 

„Gdy z powodu „rzeczoney wizyty 
apostolskiey .odprawowaney przez nay- 
przew. -kardynała Annibala Albana, 
znalezione też były inne «„relikwiie 
w różnych relikwijarzach rzeczonego 
„kościoła, bez żadnego znaku .autenty-. 


cznego, ani mogły być .sprawdzonemi;| 


„JX. Mathei używając «władzy sobie u- 
dzieloney, zamknął je «w skrzyneczce 
i opieczętował, „aby ma :potem wysta- 
wiane na cześć nie były. I tę skrzyne- 
czkę kazał tenże IX. Mathei schować 
do inney szafy a nie do tey gdzie au- 
,„tentyczne relikwije złożone były. 
Potóm dla poźney pory, 'odłożona 
„$, wizyta na dzień upatrzony i t. d. 


„Dnia 18 sierpnia 1757. 


|lić aż do.drugiey, 


Wspomniony JX. Mathei «współwi-: 
,zytator dalszą wizytą odprawując, o go- 
,dzinie umówionćy przybył, iw przytom- 
"ności adwokata Skaramuti i rzeczo- 


nych rektora i prowizora, w ten spo-. 


sób zagaił. 


tylko wędrowników polskich 


„skich, a co do innych wedlug funduszu 
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i ustaw tego $. domu w sosie 205 
których zachowanie ścisłe nakazał, zo- 
stawując roztropności rektorów , odda- 
lać mieszających pokóy, i uchybiają- 
cych przyzwoitey skromności i uszano- 
waniu według rozdziału 21 tychże u+ 
staw, a w przypadku wyprawiania za 
takie przestępstwa, prosić powagi nay- 
przew. kardynała protektora. Rozka- 
zał też i zaleciłrektoróm ówczasowym, 
aby się «starali naydaley przed drugą 
|godziną nocną kazać zamykać bramę 
owego domu królewskiego i aby już po 
tey godzinie nikomu więcey weyścia 
nie:.pozwalano; gdyby zaś kto natarczy- 
wie kołatał, ażeby według praw z ta- 
kim postępowano, w tymże rozdziale 21 
rzeczonych ustaw. 

Aby zaś wszyscy podróżni tak świec- 


cy jak „duchowni «wiedzieli swoje obo- 


wiązki, a mianowicie odprawiania 
ciągłego litanij za fundatorów i dobro- 
dziejów i inne zamykające się w roz- 
dziale 20 i 21 rzeczonych ustaw, dla 
tego przepisane mają być i zawieszone 
w-owym .domie. 

‘Dowiedziawszy: się, że w tym do- 
mie światło 'nie utrzymuje się, chociaż 
lampa „wiel ¡przed obrazem ukrzyżo- 
wanego, zalecił.więc rzeczoną lampę pa= 
godziny w nocy, a 
na 'wydatek na oliwę przeznaczyć za- 
krystyanowi :na miesiąc piętnaście ju- 
liów, .do którego należeć będzie zapala-. 
nie i gaszenie lampy, rektor zaś ma 
mieć -dozor, aby w tém jak w innych 
rzeczach nie było uchybień naymniey- 


Naprzód odwiedził gospodę , gdzie j szych. 


zaleci? nieprzyjmować oprócz samych | 


Zwiedził potóm mieszkania do rze- 


, 
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czoncy gospody z tylu przyłączone i 
wychodzące na mały dziedziniec, na 
który weyście jest przez inny dom te- 
goż kościoła i mają kommunikacyą in- 
ne domki, należące doinnych właścicie- 
lów a sczególniey najemników, z któ- 
rego dziedzińca gdy można weyść do! 
rzeczonych mieszkań a z tych do go- 
spody, i dla wielu innych przyczyn do 
tego powodujących, zalecił troje owych 
drzwi rzeczonych mieszkań na dziedzi- 
niec wychodzących, zamurować, a dla 
weyścia do dwóch z nich otworzyć drzwi 
od gospody, i na potém jedno z tych 
mieszkań końcowych, używać, jak się 
używa dla zakrystyana, a dwa drugie 
dla kapłanów, albo znakomitszych piel- 
grzymów , przyjętych według praw i 
ustaw rzeczonych. 

Na weyściu do gospody z prawey 
strony , czyli na pierwszym stopniu 
schodów , po których wstępuje się do 
mieszkania rektora, postrzeżono znay- 
dujący się ołtarz, mający znaki poświę- 
cenia, na którym jednak według powie- 
ści, lubo się teraz nie odprawują, da- 
wniey msze odprawowały: a ponieważ 
była wątpliwość jakoby ten oltarz był 
przeniesiony z dawnego kościoła, w któ- 
rym mogły się znaydować ukryte świę* 
tych sczątki, zalecono zatćm, płtarz 
ten znieść w obliczu jednak rektora i 
mego kancelarysty , dla tego, że jeże- 
liby się znalazły rzeczone sczątki , aby 
zachowały się w szafie zakrystyjney, 
póki się ich autentyczność nie rozpozna. 

Na reszcie dla poźney pory odłożona 
Ś, wizyta, w zamiarze dalszego jey koń- 
czenia w innym dniu upatrzonym. 


„no R 


. 
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-Gdy już od miesiąca maja zeszłego, 
według prawideł i ustaw rzeczonego 
kościoła, urząd rektora JX. kanoniką' 
Jana Chryzostoma Szczycińskiego ukoń- 
czyłsię, równie jak JW WW. prowizorów; 
i tenże sam kanonik rektor; wielekroć: 
razy prosił o uwolnienie siebie: od: re- 
ktorstwa, aby się mógł udać dla mie- 
szkania przy kościolach,gdzie miał swo+ 
je kanonije, rachunek też swojego urzę- 
dowania okazał na wizycie; przeto za 
wiadomością nawet jego eminencyi kar- 
dynała wizytatora, wspomniony JX, 
Mathei odbywając rozpoczętą: wizytę, 
w obliczu P. adwokata Skaramuti po- 
stanowił zwołać zgromadzenie krajow- 
ców, aby w obliczu i towarzystwie je- 
goż samego i rzeczonego adwokata Ska» 
ramuti, zebrać się mogli na wybor no- 
wych prowizorów i rektora, podług 
awyczaju i ustaw, których też zacho-- 
wanie, i co do teyże elekcyi nayusil=- 


niey zalecił. 


Przy obecności więc i towarzystwie” 
rzeczonego JX. Mathei współwizytato= 
ra, i rzeczoncgo adwokata: Skaramuti,. 
zwołani do zakrystyi wspomnionego ko~ 
ścioła owi krajowcy, w ilości: dziewięciu; 
iprzez wota sekretne; jak zwyczay jest, 
wybrali nowych prowizorów: JW. hra- 
biego Kajetana Sołtyka, JW. hrabiego 
Adama: Krasińskiego, JW. hrabiego 
Antoniego Wolskiego, i JX. kanonika 
Jana Kantego Wozińskiego, którzy we* 
dług formy rzeczonych ustaw przysięgę 
wykonali. Następnie na nowego rekżo= 
ra JX. Archidiakona Sebastyana Molino- 
wicza, którzy wszyscy wspomnieni 
JWW. prowizorowie , a mianowicie 
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rektor, óbowiążki swoje przyjęli i wier- 
nie je spełniać według ustaw przyrze- 
kli. Po czém wzmieniony JX. Mathei 
, powagą wyżey wspomnioną, wybory rze- 
czone utwierdzil. 


Dnią 18 września 1737. 


Rzeczony JX. Mathci dalszą wizy- 
tę odbywając w przytomności wspom- 
nionego archidyakona Molinowicza, no- 
wo wybranego rektora, iJW W. brabie- 
go Wolskiego, Antoniego Adama Kra- 
sińskiego, i kanonika Jana Chryzostoma 
Szczycińskiego byłego rektora, obeyrzał 
naprzód archiwum w mieszkaniu rek- 
torskićm znaydujące się, i dla lepszego 
uporządkowania, rozkazał uczynić spis 
wszystkich papierów, dokumentów, i 
xiąg w nim znaydujących się, podług 
wzoru ustawy ś.p. Benedykta XIII, za- 
czynającey się maxima vigilantia pod 
dniem 18 lipca w Rzymie 1727, i wszy- 
stko co się w teyże konstytucyi zamy- 
ka, dopełnić. 
kanonik Jan Chryzostom oddgł nowemu 
rektorowi klucz od rzeczonego archi- 
wum, jako też pieczęć narodową kró- 
lewskiega domu. Odwiedził też biblio- 
tekę w termże mieszkaniu znaydującą się, 
kazał zebrać xięgi w jednym przedmio- 
cie, i podawać na każdych szafach na- 
pisy z wysczegulnieniem rodzaju xiąg, 
i według tego podziału zrobić rejestr 
dla łatwieyszego wynalezienia tychże 
xiąg. Rozkazał także uczynić opisanie 
czyli inwentarz ogulny wszystkich śś. 
sprzętów srćbrnych, i innych rzeczy do 
kościoła i zakrystyi należących, jako 
też wszystkich ruchomości gospody i 
w mieszkaniu rektora będących, i do 


Po czém wspomniony. 


» 


1250 


'królewskiego domu należących, i cały 
ten inwentarz natychmiast uczynić na 
żądanie mnie niżey podpisanego ,.a na 
potém ile razy odmiana rektora nastą- 
pi, odnawiać się powinien w obliczu ż 
z podpisem JW W. prowizorów i rek- 
torów ówczesnych, lub ręką jednego 
notaryusza publicznego, do woli tych- 
że JWW. prowizorów; gdy zaś ten 
inwentarz ogulny będzie sporządzony 
w przytomności i z podpisem rektora i 
prowizorów, a nie ręką publicznego no 
taryusza, przeto taki inwentarz w ory- 
ginale powinien pozostać przy owych 
prowizorach, do których należeć będzie, 
kopiją jego wydać rektorowi ówczaso- 
wemu, jak skoro jey zażąda, będąc obo» 
wiązany na końcu urzędowania swoje- 
|go zdać rachunek tymże prowizorom 
ze wszystkich rzeczy w rzeczonym in- 
wentarzu umiesczonych. Po czém od- 
lożona była wizyta na inny dzień dla 
kończenia. 


Dnia 29 września 1757. 


Rzeczony JX. Mathei dalszą wizytę 
odbywając w przytomności rektora Mo- 
linowicza, hrabiow Krasińskiego i Wol- 
skiego, prowizorów, następujące poczy- 
nił rozrządzenia. ; 
| Gdy między innemi relikwijarzamń 
|wystąwiać się zwyklemi, znayduje się 
też skrzynka sróbrna, zawierająca in- 
: skrzyneczkę drewnianą pozłacaną, 
w którey się'przed tém utrzymywały 
niektóre rekwije dla niepewności swo- 
jey przez tego JX. Mathei z niey wy- 

| dobyte, i do inney skrzyneczki drewnia- 
(ney schowane z napisem relikwie nie- 
pewne: o czćm obszernieysza wiadomość 
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w dekrecie tego JX. Mathei, w akcie 
wizyty pod dniem 28 lipca, z zalece- 
niem, aby wspomniona skrzyneczka dre- 
wniana pozłacana, zupełme była wy- 
prózniona , przeto JX. wspólwizytator 
starał się, za pośrednictwem JX. Cer- 
vioni zakrystyana jego świątobliwości, 
ofiarować kościołowi ś. Stanisława na- 
rodu polskiego, inne ŚŚ. męczenników 
szczątki, i rzeczą samą ofiarów ał. Jakoż 
te, co od JX. Cervioni zakrystyana otrzy” 
mano, zlożone były w owey skrzynecz- 
ce drewnianey pozlacaney, którą sznur- 
kiem jedwabnym czerwonym obwiązał. 
w wielu mieyscach pieczęć wlasną przy- 
łożywszy na laku także czerwonym, 1 
aby imiona tych śś. męczenników były 
wiadome , spisał je na osobney karcie 
także pieczęcią wielką umocowaney. Dla. 
większego przeto bezpieczeństwa tych 
świętych sczątków, rzeczoną skrzynecz- 
kę drewnianą pozłacaną, wspomnione 
sczątki w sobie miesczącą 1 wspom- 
nionemi pieczęciami opatrzoną, w dru- 
gą sróbrną skrzynkę zlożywszy, obwią- 
zał ją sznurkiem jedwabnym czerwo 

nym, kładąc na każdym nag swoję 
pieczęć na laku czerwonym. Po czem 
rzeczony JX. współwizytator pozwolił 
też sczątki święle na cześć publiczną 
wystawiać, 1 rzeczoną kartę autentycz- 
ną JX. Cervioni zakrystyana, JA. Mo- 
inowiczowi oddawszy, kazał ją zacho- 
wać w archiwum. 


Dnia 4 lipca 1738. 


Gdy porządna administracya dóbr i 
dochodów owego kościoła królewskiego 
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nia, przeto rzeczony JX. Mathci współ- 
wizytalor wespół z P. adwokatem Ska- 
rammuti,rzeczoney Ś. wizyty adwokatem, 
następujące postanowił przepisy. 

Naprzód. Potwierdził wyrok nie- 
gdyś postanowiony od nayprze. kardy- 
nala Gentila, pod tę porę ekonoma rze- 
czonego kościoła, i ponieważ potrzeba 
tego było, nanowo zabronił rektorowi 
przyjmować miesięcznie opłatę skuda 
jednego, jak było zaprowadzono daw- 
miey; lecz żeby jalmużnom mszalnym 
i innym poslugom tego kościoła wyda- 
rzającym się, rychlo mògł zadosyć uczy- 
nić, zalecił JW W. prowizorom ówcza- 
sowym, aby na początku każdego mie- 
siąca przeznaczali mu do zaliczenia ilość 
odpowiadającą jalmużnom mszalnym 
tego miesiąca, wedlug roporządzenia ta- 
błicy, na opłatę zakrystyanowi i na 
zwyczayne wydatki, jedenaście juliow 
na wino, hostye, oliwę, z czego na koń- 
cu miesiąca obowiązany zdać rachunek 
przed nimi, składając assygnaty, i zte- 
go powodu powinien utrzymywać xięgę 
dla zapisywania rzeczonych wydatków. 
A jeżeliby wśród miesiąca inne drobne 
wydatki koniecznemi były, tenże rektor 
własnemi.ana zastąpić, zapisując je wrze- 
czoncy xiędze, a na końcu miesiąca 
JWW. prowizorowie naznaczają obli- 
czenie; zapłaty zaś takowe i policzenia, 
mają być czynione rektorowi nieinaczey, 
tylko za assygnatą wydaną do banku 
pobożnego (s..mons pietatis) jak będzie 
niżey. 

Powtóre. Wydatek z powadu uroczy- 
stości $.Kazimierza i.ś.SŁanislawa, niepo- 
winien w calku przewyższać ilość 15stu 


wymaga, aby zaradzając ich calości i skudów, obie uroczystości zaymując, to 
użytkowi pewne poczynić postanowie- | jest na muzykę, jeżeliby ją mieć chcia- 
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no, na ozdobicnie kościoła, za mszę śpie- |:śmiu dni calkiem oddalić, używając na- 
waną i inne potrzeby. Na uroczysto- |wet pomocy i powagi nayprze. kardy- 
ści zaś śś, Jacka i Jadwigi, wedlug zwy- | nała protektora, jeżeliby tego potrze- 
czaju, nicsię nie wydatkuje. Nadto, tak | ba było; i na potém zakazał tymże 
w te, jak w rzeczone uroczystości śś. Ka- | kościola urzędnikóm owczasowym iin- 
zimierza i Stanisława, te tylko odpra- | nym slugom, do których należy rze- 
wują się msze z dochodów kościoła, któ- | czone domy w najem pusczać, aby.bez 
re z obowiązku włożone od pebożnych pozwolenia kardynala protektora tym 
rozrządzeń zmarłych, odprawować się | osobom domów kościelnych nie naymo- 
powinny. Co do innych mszy, z nabo- | wać, ani utrzymywać pozwalać. A jeże- 
żeństwa odprawować się mających, ża- | liby do ich wiadomości doszło po od- 
dna jalmużna z przerzeczonych docho- | daniu w naymę, że który z naymu- 
dów nie może się udzielać. Wszystko jących wplątany, jest w sledztwo jakie 
atoli co się w tym dekrecie mieści, pó- | kryminalne, lub ulegać musi jakiemu 
ty tylko ma znaczenie, póki nie nastą- | cywilnemu rozkazowi, obowiązani są 
pi całkowite umorzenie summy zawinio- | oddalić w przeciągu czasu rzeczonego od 
ney do 17,500 skudów, teraz wyno- | dnia powziętey wiadomości, za pośre- 
szącey.. | dnictwem władzy nawet JW. prote- 

Potrzecie. ` Zabronił całkiem i na- | ktora jak wyżey; i jeżeliby termin nay- 
zawsze z dochodów kościoła sprawować | mu nie skończył się jescże, natychmiast 
jakimkolwiek sposobem uczty, pocze- | za unikczemniony i za żaden, po upły- 
stki, jakiegokolwiek bądź rodzaju i ga-| nionym rzeczonym terminie, ogłosił. 
tunku, nawet w mierney jaKiey ilości, Popiąte. Zakazał też równie, aby 
tak z powodu przerzeczonych świąt u- | na potóm rzeczone domy nie były nay- 
roczystych, jako też w inney porze roku. | mowane jakiey osobie obcey chociażby 

Poczwarte. Zabronił nadto rekto- krajowey, nic w Rzymie lub państwie 

| 
| 


rom i prowizorom owczasowym, z de- | kościelnóm nieposiadającey, lub żadne- 
chodów przerzeczonych jakiekolwiek | go w Rzymie urzędu, zatrudnienia lub 
naydrobnieysze czynić wydatki na o-| sztuki nieumiejącey, chyba tylko za pa- 
zdoby w domach tego kościoła w na- | ręką odpowiednią dostatniey jakiey g. 
jem zwykle pusczanych, i takie tylko | soby, choćby niemającey wyliczonych 
czynić się mogą, jakich istotne potrze- przywilejów. A jeżeli teraz dom jaki 
by wymagają, na utrzymanie tychże | najęty znayduje się, zalecił prowizo- 
dowów. rom aby natychmiast, według przerze- 

Popiąte. A ponieważ rzeczone do- czonego postanowienia uczynili, aby ta- 
my, niekiedy naymowane były, jak i do- |ki dom im nie był naymowany, i aby 
tąd niektóre z nich. znaydują się w rę- | tym osobom zarówno i potćm naymo- 
ku. osób cywilnym długiem albo na- wać nie można ` było, przepisał, chy- 
wet kryminalnym występkiem uwikła- | ba sposobem podanym, i uzyskawszy 
nych; zalecił więc JJWW. rektorowi i| wprzód całą należność, aby kościół, a 
prowizorojn, też osoby w przeciągu o- | przyczyny budowania czczych domów 
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obciążóny długiem, większey straty w do podskarbiego, lecz opłaty takowe od- 
swoich dochodach nie doświadczał. bywać się mają za assygnatami od ra- 
Posiódme. * Zalecił też JJW W. pro- | chmistrza kościoła do banku pobożne- 
wizorom pilne poszukiwanie dłużników , go wydawanemi, a przez nich podpisa- 
kościoła, ito nietylko tych, którzy z po- | nemi, z tą jednak uwagą, że jeżełiby 
wodu teraźnieyszych lub przeszłych |rzemieśnikom oplata wydawana była, 
naymów, lub skądinąd dłużnikami żo- | rozkazów tych podpisywać nie należy 
stali; lecz też i tych panów krajowców, | inaczcy, tylko za okazaniem przez tych- 
którzy z nabożeństwa ku rzeczonemu | że rzemieśników rachunków od archi- 
kościołowi dobrowólnie jegoż dlużnika- | tekta kościelnego lub inney poważney 
mi się stali, i własną na to obietnicę i|osoby (gdy idzie o rzecz do architekta 
obowiązek w xiędze ustaw zapisali. A | nienależącą)przeyrzanych, i przez tychże 
jeżeli co się uzyscze od nich w ręce urzędników rzeczonych sprawdzonych, 
JX. rektora lub prowizorom, zalecił, aby i takowe rachunki mają być zachowane 
ciż oddali podskarbiemu kościoła dla ju rachmistrza, a na końcu każdego ro- 
złożenia w banku pobożnym (in s. mon- | ku w rachiwum kościelnóm składane. 
te pietatis). i Podziesiąte. Nakoniec, każdego ro- 
Poósme. Aby się zaś szkodzie rze- | ku zalecił rachmistrzowi sporządzać spis 
czonego kościoła zaradziło, zalecił re- | długów dla podania prowizorom, a cho- 
ktorowi i prowizorom ówczasowym, aby | ciaż o wierności terażnieyszego podskar- 
podskarbiego przychodów tegoż kościo- | biego żadnego powodu powątpiwania 
ła, zmusili do złożenia paręki dostate- | nie masz, ztćm wszystkićm zaradzając 
czney, i tylekroć razy odnawiali, ile- | na przyszłość, zalecił dwóm z owych 
kroć razy będzie potrzeba, według ich | prowizorów lub innym dwóm powa- 
mniemania, albo ilekroć“ razy nastąpi | żnym osobom, z sckretney kongregacyi 
zdarzenie odmiany podskarbiego. Ten | wybranym, aby mając wspomniony spis 
zaś podskarbi wszystko co odbierze do | długów, przeyrzeli assygnaty i spraw- 
rzeczonego kościoła należącego, złożyć | dzili, czy pozostała należność z nimi 
powinien w banku pobożnym, i dla te- | się zgadza, i na pierwszey kongregacyi 
go będzie miał xięgę usiebie, w którey | o tém uwiadomili. 
ilości zaliczone własną ręką oficyalisty Pojedćnaste. Zakazał nadto rachmi- 
tegoż banku mają być zapisywane, a |strzowi ówczasowemu aby się nie wa- 
tę xięgę na wszystkich kongregacyach i żył na potćm w domie swoim utrzy- 
jako też na zapotrzebowanie wszelakie | mywać jakichkolwiek xiąg do kościoła 
rektora i prowizorów, ma okazywać. należących, rachunku rzemieślników, i 
Podziewiąte. Ile razy zapłacić co innych dokumentów kościoła; lecz wszy- 
wypadnie wierzycielom tego kościola | stko ma być zlożonćm w jednćm z mie- 
jakiegokolwiek rodzaju i gatunku, za- |szkań rektorskich, lub w inném mie- 
kazał rektorowi i prowizorom aby szkaniu w obrębie domów kościelnych, 
rózkazy opłaty czynić się mająccy, czy | na ten koniec od JIJWW. prowizorów 
słowne czy na piśmie, nie byly dawane | przeznaczonćm, dokąd ma przychodzić 
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dla odbywania swojego obowiązku; i dla 
tego wolny mu powinien być zawsze 
wstęp do tego mieszkania, ile razy te- 
go zażąda. Na końcu zaś każdego roku 
wszystkie rzeczone dokumenta 1 xięgi 
już niepotrzebne, rzeczonym prowi- 
zorom odda dla złożenia w archiwum. 

Podwónaste. Do tych JJW W. pro- 
wizorów troskliwości należeć będzie,nie: 
kiedy postrzegać czyli rachmistrz ów o- 
bowiązek swóy należycie spełnia w za- 
pisywaniu do xiąg i wciąganiu zaleceń 
do rejestrów, oraz w spełnianiu tym po- 
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trzeby jakie łożyć musi, żaden nie po- 
| zostaje środek pospolity umorzenia wiel- 
kich jego długów, do: znaczney ilości 
| wyżey wyrażoney. urosłych, przeto 
cala nadzieja pokłada się w. sczodrobli= 
wości nayjaśn. króla i w jego wyso» 
|kiey, równie jak znakomitych króle- 


l . r + | ego 
die polskiego panów, pobożności; do 


nich więc JW W. prowizorowie, za po- 


średnictwem nayprzewiel. kardynała 
protektora pokorne prośby zanosić md- 
|ją, aby swą hoynością znisczywszy owe 
| długi, sprawili to, iżby wspanialćy o- 


dobnych powinności: do czego mogą u- | zdoba i świetność kościoła zajaśniac mo- 
Żyć skrycie innego jakiego rachmistrza. | gły, na wiekszą cześć i chwałę wszech- 
Potrzynaste. A żeby zaś teraźniey- | mocnego Boga, nayświętszćy Maryi Pan- 
szych ustaw niewiadomością kto się nie | ny, i $ Stanislawa. 
wymawiał, zalecił JJW W.prowizorom, 
aby je kazali na osobney tablicy spisać, 
i zawiesić nazawsze w mieszkaniu re i 
ktorskiem , gdzie posiedzenia odbywać A EOS wio Rai 0 
się zwykły, aby utrzymane i odczyty- 
wane były każdego roku na pierwszem O pozNiEyszem, po wizycie poprze 
po wyborze urzędników następującem | dzającey, pomnożeniu funduszów przez 
posiedzeniu. kanonika krakowskiego X. Benedykta 
Poczternaste. Jeżeliby zaś kościoł | Grodzickiego, i o rozporządzeniach rzą> 
miał ponosić jaką szkodę lub w dobrach | du polskiego za panowania Stanislawa 
lub w przychodach z winy i niedbal- | Augusta, względem tego kościoła i do- 
stwa panów urzędników rzeczonych,|mu narodowego w Rzymie, ob. Dzie. 
lub innych sług swoich, obowiązków nie: | jów Dobroczyn. R. 1, str. 55. — Ku 
spełniających lub zachowania niniey- | czemu, z ustnego powiadania X, Mi- 
szych ustaw zaniedbujących, niechay | chała Bobrowskiego, professora uni- 
wiedzą, że nietylko obowiązani będą z | wersyt. wileńskiego, który w roku 1820 
własnego do wynagrodzenia wszelkich | bawił w Rzymie, tyle tylko dodać mo- 
szkód, ale nadto jescze ścisły i surowy | żemy, że po ustałem, nawet istnieniu 
rachunek zdać będą musieli sędziemu | dawnego rządu polskiego, owym  ko- 
przedwiecznemu. ściolem i domem zawiadowali, rektor i 
Popiętnaste. Nareszcie, penis) prowizorowie Polacy, a to aż do osta- 
dla sczupłości dochodów kościoła w po- | tniego zajęcia Rzymu przez Francuzów. 
równanie do obowiązków mszy, do wy- | W tey zaś epoce, zawiadowcy rzecze- 
datku na sług i inne nieuchronne po- | ni samowolnie i bez żadnego komukol- 
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wiek zdawania, opuścili swe mieysca 
i z Rzymu się oddalili. Stąd naprzód 


wyniknęła nie mała utrata w rucho- 


mościach, mianowicie sprzętów kościel: 
nych i biblioteki ;,a potem władze frans 
cuzkie, zająwszy. ten zakład w liczbie 
inszych własności krajowych, dom głó 
wny wyprze i 
poszła w zamieszanie Z opusczepiem 
kościoła. Dopiero po wznowieniu ty- 
tulu króla polskiego, poseł rossyjski 
radca tayny i kawaler Pan ltalinski, za- 
ezął udzielać temu zakładowi urzędo- 
wey opieki, i z dobrotliwości swojey 
świadczyć różne łaski, skutkiem czego, 
i kościoł wyporządzony otrzymał stoso- 
wne opatrzenie, i rozpoczęły się po try- 
bunałaeh krajowych starania o odzy- 
skanie pozostałych od zatracenia fundu- 
szów. Mianowany od tegoż P. posła re- 
ktorem kościoła, Włoch, kapłan świe- 
cki, kanonik, dostawał już w roku 1820 
z odzyskanych funduszów pensyi ro- 
czney sto skudów, a spodziewał się mieć 
napotem z tegoż zródła po 400. 


zzz OCET 


STAN DOMU I KOSCIOŁA NAYSWIĘTSZEY MA: 
RYI PANNY ŻYROWICKIEY W RZ YMIE opi- 
sany w raporcie urzędowym do posła 
nadzwyczay nego i pełnomocnego ros- 
syjskiego przy stolicy apostolskiey , 
radcy taynego Pana JITALIŃSKIEGO, 
r. 1819 we wrześniu. przez micysco- 
wego rektora X. Jordana Mickiewicza. 
W edle udzieloney od tegoż rektora ko- 
pii, przelożył z włoskiego i przypisami 
objaśnił X. M. BoBkowski professor. 


Na skutek starań Jaśnie Wielmo- 
źnego Pana czynionych u Jego Swią- 
tobliwości Piusa VII, w celu zajęcia 
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| w posiadłość: dwóch kościołów znaydu- 


daly, reszta. zaś funduszów | 


jących się „w Rzymie, jako należących 
do narodu polskiego, naimie nayjasnieya 
szego: Cesarza Wszech Rossyj, deputa- 
cya wikaryatu rzymskiego, wziąwszy w 
posiadłość kościoł narodowy. $. Stani- 
sława, przybyła dnia 5 bieżącego mie- 
siąca w podobnym zamiarze do gospo» 
dy (hospitium) śś. Sergiusa i Bacha: na- 
zwancy teraz. w Rzymie (1) kościołem 


| Vayświętszey Maryi Panny Źyrowi= 


ckiey (della Madonna del Pascolo). Lecz 
ten kościoł wcale jest. różnego stanu od 
kościoła i domu 'ś. Stanisława ;. ponie- 
waż ostatni nie zostawał bez przerwy 
pod wiedzą rektorów narodowych, ale’ 
teraz jest w zarządzeniu włoskich ka- 
planów, a w epoce przeszłey, był w po- 
siadłości władzy mieyscowey bez żad ne 
go kapłana narodu polskiego.  Przeci- 
wnie zaś kościoł i gospoda śś. Sergiu- 
sa i Bacha, dziś N..M. Panny Żyrowi-- 
ckiey, od roku 165g, za wstawieniem: 
się Zygmunta HI (2) króla polskiego, 
z placem przyległym oddane narodowi 
polskiemu na wystawienie szkoły du- 
cnowney dla cbrządku ruskiego naroduy: 
w przeciągu lat 179 bez przerwy: były 
zarządzane i utrzymywane od. wybie-- 
ranych w Polscze większością głosów 
na kapitułach jeneralnych pod prezy* 
dencyą metropolitów a przez królów pol- 
skich potwierdzonych (4) prokuratorów 
jeneralnych zgromadzenia zakonu 5. Ba=' 
zylego W. Zamiast więc tego, coby 
miano zająć na nowo w posiadłość we- 
dle żądania, podalem’ do: wikaryatuw 
rzymskiego takie uwiadomienie, że: go0- 
spoda i kościoł Nayśw. M. Panny Žy-: 
rowickiey w Rzymie, stale utrzymy- 
wane przecz przełożonych narodowych, 
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bez żadney odmiany, nie mają potrze- 
by być zajętemi w nową posiadłość od 
uarodu polskiego. 

Teraz zaś, ponieważ z łaski nay- 
wyższego T'wórcy, minęły opłakane cza- 
sy w Polscze, i zjawia się naypotężniey- 
szy i niczwyciężony Monarcha, jako 
oyciec kochający osierociale rodzeństwo, 
Imperator wszech Rossyj ALexANDER I, 
Król polski wskrzeszający narod polski; 
przeto nie mając wolney kommunikacyi 
z przełożonymi mojego zgromadzenia, 
poczytałem ża obowiązek w ninicyszym 
raporcie Jaśnie Wielmożnemu Panu 
przedstawić obraz dostateczny stanu 
przeszłego i teraźnicyszego tego pobo- 
źnego mieysca; w którćm zostaję od ro- 
ku 1788 w obowiązku prokuratora je- 
neralnego XX. Bazylianów przy stoli- 
cy apostolskiey i rektora tegoż kościoła 
i domu. 

Przez ciąg czasu przeszłego, gospo- 
da z pomienionym kościołem, w którym 
się odprawia służba boża w obrządku 
grekoruskim, łacińskim i włoskim, dla 
wygody publiczney, tak mieszkańców 

zymu, jako i podróżnych z Polski, po- 
bierała na swoje utrzymanie: czer. zł. 
100 z prowincyj polskich od zgroma- 
dzenia zakonu ś. Bazylego W.; 100 
skudów rzymskich testamentem lokowa- 


nych od kardynała Barberini (5) nado- | 


brach Propagandy zapisanych; i ze sto 
skudów za naymowanie mieszkań na- 
leżących do mieysca pobożnego. 

Po rozdzieleniu królestwa polskiego 
za bytności teraźnieyszego rektora 
w Rzymie, pomienione sto dukatów 
zmnicyszone do 60, sto skudów wiecz- 
neini czasy przcz Barberiniego zapisa- 
nych nie zawsze dochodzilo, a dla ubo- 


| 
| 
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[stwa mieszkańców, cena naymowania 
domu została niepewną. 

Z upadkiem Polski, zupełnie ustało 
wsparcie od zgromadzenia, przerwana 
była wszelka kommunikacya z miey- 
scem pobożnóm, i tylko pozostał w ca: 
łości legowany przez Barberiniego do- 
chod z niewielką intratą z najęcia domu. 

W tym stanie rzeczy, niżey podpi- 
sany rektor mieszkając w Rzymie, a 
nie mogąc utrzymać kościoła, domu i 
siebie samego ze swoim towarzyszem, 
przedstawił stan mieysca pobożnego, i 
za proźbą do Oyca świętego Piusa VII, 
| który dla dobra publicznego nie pozwa- 
lał opusczać tego pobożnego mieysca 
bez władzy narodowey, otrzymał do- 
chod pewny z dataryi rzymskiey (6), i 
z pobożnych ofiar od Polaków w Lo» 
recie poczynionych (7). Ale wkrótce 
po otrzymanćm tém dobrodzieystwie, 
| kiedy w całych Włoszech a sczegulniey 
w Rzymie nastąpiła gwaltowna zmiana 
rządu, kiedy ze stolicy swojey wygnań- 
cem i tułaczem stał się panujący Pa- 


I 


|pież Pius VII, ustało i wyżey pomie- 


nione wsparcie 
mieysca, 
Pozbawiony więc sposobu do życia 
iw Rzymie, teraźnieyszy rektor, jako 
cudzoziemiec, i da opatrywania kościo- 


dla tego pobożuego 


ła i domu, a chcąc ocalić fundusz na- 
rodowy bez naymnieyszego sprzedania 
sprzętów kościelnych i domowych, na- 
| leżących do mueysca pobożnego, bez za- 
ciągnienia dlugu uciążliwego w tey sto- 
| licy, na wydatki utrzymania siebie i ca- 
łego mieszkania potrzebne, przez lat bli- 
| sko 50 od roku 1788 do końca grudnia r. 
1815, wydał summę skudów rzymskich 
1,259 125 bojaków, a drugie tyle albo 
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14% 


] więccy jescze przez te lata, które po- | możnego Pana, pod protekcyą Jego Cee 


przedziły nadeszłe rewolucye we Wło- 
szech; tudzież zanowe nabycie domów 
przyleglych do mieszkania i kościoła 
żyrowickiego, zaplacił summę skudów 
rzymskich 1,422 bojaków 7. Pomie- 
niony kredyt był zaniesiony przed try- 
bunał likwidacyj jeneralnych pod rzą- 
dem francuzkim, i zapisany jest w re- 
jestrze xięgi sznurowey przychodu i roz- 
chodu mieysca pobożnego. Nabycie 
wspomnionych mieszkań przyłączonych 
do kościoła i domu Nayśw. M. Panny 
żyrowickiey w tey stolicy, zaświadcza 
publiczność Rzymu (8). 

Cała ta ilość wyżey rzeczonych pie- 
niędzy, albo w części przynaymniey, 
byłaby wielkićm wsparciem i potrze- 
bnćm dla właściciela, jako już podeszłe- 
go w wieku 75 lat, znacznie podupa- 
dłego na zdrowiu ciala, przy niektó- 
rych słabościach nieobojętnych; a do 
tego wyciąga nie małego kosztu nadcho- 
dząca uroczystość stoletniey pamiątki (9) 
w Rzymie znalezionego w murze, a 
z rozkazu papieża Klemensa XI prze- 
niesionego do wielkiego oltarza, obra- 
zu cudownego Nayświętszey Maryi Pan- 
ny roku 1719; ale nie mając ani wol- 
nych stosunków z przełożonymi swego 
zgromadzenia w celu otrzymania jakie- 
go wsparcia Z Polski, zostawuje się 
wszystko na dobro tego pobożnego 
mieysca gratis pro Deo. Nie przynie- 
lismy nic na ten świat, bez wątpienia 
że też wynieść nic nie możemy (v0). 

Tym sposobem kościoł i dom wy- 
żey pomieniony, zarządzany i utrzymy- 
wany przez lat 50, od niedolężnego slu- 
gi (membro debile) narodu polskiego, od 


sarskiey Mości Imperatora Wszech Ros- 
syj i Króla Polskiego. 
Szczycę się być prawdziwym pod- 
- danym Wspaniałomyślnego Monar- 
chy a Jaśnie Wielmożnego Pana 
nayobowiązańszym sługą, A. Jordan 
Mickiewicz, prokurator jeneralny 
zakonu $. Bazylego, rektor kościo- 
ła i domu śś. Sergiusa i Bacha, 
nazwanego kościołem Nayświętszey 
Panny żyrowickiey (11). 


PRzyrisy X. PROFESSORA M. BoBROoWSKIEGO. 
(x) Imie cudownego obrazu N: M. Panny 


Zyrowickiey, przeniesione zostało na początku 
wieku XVIII do innego cudownego obrazu 


| N. M. Panny w Rzymie znaydującego się, w ko- 


ściele unickim, który będąc w przódy pod ty- 
tulem SS. męczenników Sergiusa i Bacha, zo- 
stał nazwany kościołem N. M. Panny Zyrowi- 
ckiey. Pascoło bowiem we włoskim języka 
znaczy pasza, żer albo Żżyr, Obacz przemowę 
do: czytelnika w xiążce napisanćy po włosku 
przez Jgnacego Kulczyńskiego pod tytułem : 
Jaspis cddowny tróykolorowy albo raczey opi- 
sanie fMistoryczne trzech cudownych obrazów 
N. M. Panny: z których pierwszy Zyrowicki 
w Bitwie, drugi Zyrowicki w Rzymie, a trze 
ci, kopija drugiego także w Zyrowicach , na- 
zwany od mieszkańców rzymskim. W Rzy- 
mie, 1722. 12. Napis do tey xiążki autor 
przybrał podobno od kamienia jaspisowego, na 
którym obraz cudowny N. M. Panny żyrowi- 
ckiey w Litwie jest wyryty. Ob. Lexykon 
geograficzny X. Heraklego Karpińskiego, Wil- 
no, 1766. 4.. 


(2) Chyba za wstawieniem się Władysła. 
wa IV, bo oyciec jego Zygmunt III, umarł 
jescze w r. 1652, a interes ten w Rzymie 
toczył się r. 163g. Nagrobek w przypisie 
następującym trzecim  pomiesczający się, był 
zapewne powodem X. Mickiewiczowi do tego 


daje się za pośrednictwem Jaśnie Wiel- | o królu Zygmuncie HI, twierdzenia; lecz w o. 
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«wym nagróbku -za omyłkę uważać należy 
wzmiankę o tymże królu, ponieważ w siedem 
lat po jego śmierci przybył metropolita Kor- 
sak do Rzymu, a zatem nie mógł przybywać 
m poleceniem „od monarchy, który tak dawno 
już nie zył. 


(3) Cum situ -adiacenti consignata -nationi 
Polonae pro erigendo collegio nationis Ruthenae. 
Takie przytacza słowa łacińskie X Mickiewicz, 
które wvyłożyłem „po polsku; lecz w dekrecie 
„Urbana VIII, in Bulłario, (Cocquel.-'V. 6. P..2.) 
pomiesczonym, mocą którego nadany ;Bazylia- 
nom kościoł $5. Sergiusa 1 Bacha, wydruko- 
Wano.: cum ;situ adiacenie collegio Ruthenorum 
ibidem .erigendo, Wszakże jako zakład ;nau- 
jkowy dla „duchowieństwa „ruskiego -w Polscze, 
„zjednoczonego z kościołem rzymskim, i- jako 
gospoda podróżnych dla nauk „i nabożeństwa 
przybywających . z Polski do Rzymu, potwier- 
„dzona ta fundacya dekretem Propagandy ro- 
ku 281% dnia 22 sierpnia. ¿Filip Borowik re- 
“ktor i jemu do pomocy dodany Jozafat  Isako- 
„wicz ze „zgromadzenia ;xięży Bazylianów , byli 


„pierwszy mi, którym „roku 1639 dnia 15 czer-* 


wca, oddano pod za awiadowanie pomieniony ko- 
ścioł. Od tey „daty aż do „naszych czasów 
było z skolei wysyłanych do zarządzania tym 
/kościolem 27 prokuratorów jeneralnych z. Pol- 
„ski, ze zgromadzenia xięży Bazylianów. Mię- 
dzy tymi prokuratorami niektórzy „zuani są 
„æ prac pismiennych, „mianowicie :  Ohilewicz, 
Susza, i Kulczyński.  Dawniey zaś jeszcze do 
urzędowego poświadczenia o dobroci brewijarza 
głagolickiego , «poprawionego przez „Rafała Le- 
wakowicza, od Propagandy wezw ni byli, jako 
znawcy  sławiańsczyzny, „prócz  Metodyusza 
Terleckiego biskupa -. chełmskiego, Jozafat Tsa- 
„kowicz i Filip Borowik, bazylianie, roku 1635 
w Rzymie zostający. 'Własnoręczne ich świa- 
dectwa widziałem .umiesczone na czele auto- 
grafu owego ;brewijarza za 'Nrem 6,471 rękopi- 
smów bibligteki watykańskiey. Tak podobnież 
późniey do .approbaty mszału głagolickiego, 
sprostowanego przez „Karamana, .użyci „byli | 


| 
| 


| 


końcu 


;Proximasq. aedes. 
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w Rzymie, oraz dway inni zakonnicy także 
ze zgromadzenia bazylianów w b'ol>cze, Igna- 
cy Pieliowicz, 


Obacz J 0.44ssę* 


potóm biskupem Lwowskim: 


mani. „Kallenduria Ecclesiae Unioersae. T. IV. 
str. 455. Nie nalezy tu ominąć liufała Kore 


saka metropolity kijowskiego, jednego z pier- 
wszych dobrodziejów tego mieysca, który przy 
roku 165g przybył do Rzymu w celą 
beatyłikacyi Józałuta arcybiskupa połockiego. 
On «pierwszy pontylikalnie miał liturgijaą po sła- 


wiańsku w kościele SS. Sergiusa i Bacha, a po 
skutecznych «staraniach około dzieła, dla któ: 


rego „przybył do stolicy chrześcijaństwa, czu= 
jac się być bliskim zgonu, zapisał całą swoją 
zdkrystyą do tegoz kościół: 
,bionemu., „nagrobek -na marmurze tes 
mi -słowy awyryli „wdzięczni „zakonnicy. 


gdzie też pogrzeź 
,poźniey 


D.->0: M 


R anhaćli sex. comitibus. Korsak. 
Archiepiscopo. „Kioviensi. et. Halicensi. 
,Metropolitae. : stotius. Russiae. 
qui. 
A.-Sigismundo. Il. Poloniarum. rege. 
Apud. S. sedem. ad. gravissima. negotia. 
Et. B. Josaphat. AeA 
Archiep. -Pologensis. Martyrii. causam. agendam, 
ablegatus. 


‘Rebus, sedulo. fehciterque. .confectis, 


Ecclesiam. ‘hanc. sacra. supellectili. 
Nureisque. et. argenteis.. donariis. a. se. auctam, 
*Monachis, suae, nationis, 
Ordinis S. Basilij, "M. 
„Ab. Urbano. PP VIII, 
„Impetravit. k 
Mox. immatura, morte. sublatus, 
Hic. -tumulatus. est. Mense, Quintili. 
Monachi. tot. aa Sg , memores. 
M. PP, 
IV. Idus. - ARA 1768. 
„O tym nagrobku, co do wzmianki króla 
Zygmunta TI, powiedziało się -w przypisie 
pierwszym; tu ,może służyć uwaga, ze ten 


1641. 


Maxymilian Zwodzki prokurator jeneralny, i | metropolita „naywięcey jeśli . przyśpieszył sku- 
(Cezary Stebnowski „alumnus kollegium greckiego | tek nadania ‘kościoła SS. Sergiusa i Bacha dia 


i Sylwester Rudycki, który był 


a 
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Bazylianów; bo ta rzecz przed przybyciem 
jego do Rzymu, była już ułatwiona, Blizey 
rozumieć i w tém wyrazy nagrobku za omylne: 
"bo pewnieysza jest, że kardynał Barberini z wła- 
snego natchnienia, i nadanie u Urbana VIII 
wyjednał, i swoje uposażenie uczynił, jak się 
powie niżey w przypisie 5. 


(4) Pluralitate votorum in capiłulis gene- 
ralibus sub praesidentia metropolitanorum prae- 
via approbatione regum Poloniae. Te słowa 
„xiąd Jordan Mickiewicz umieścił w swoim ra- 
porcie, które przełożyłem na polskie. Ale 
skądby wzięte były, nie wiem. Wszakże to 
pewna, że królowie polscy prokuratorów nie 
potwierdzali, a mianowali tylko, unickich, 
pospolicie z Bazylianów wybieranych, metro- 
politów , arcybiskupów 1 biskupów ,: oraz nie- 
których opatów, gdy innych prezentowali kol- 
Jatorowie prywatni, stosownie do funduszów. 
Za czasów dawney Polski, dzielili się bazylia- 
nic na dwie prowincye , tojest ruską pod ty- 
tułem 5. Tróycy, i polską pod tytułem Opieki 
N. M. Panny czyli protectionis albo pokrowy. 
byli właściwie litewscy. Obie pro- 
jednę kongregacyą ruską, pod 


Pierwsi 
wincye składały 
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je się białoruską. Mają swoich osobnych pro- 
wincyałów , a zamiast jenerała, który skasowa- 
ny, odnoszą się do 2giego departamentu rzym- 
sko-katolickiego duchownego kollegium w Pe- 
tersburgu. 


(5) Jeden z naywiększych protektorów 1 
dobrodziejów kościoła sławiańskiego zjedno- 
czonego z rzymskim w Polszcze , był Antoni 
Barberini, kardynał $. Onufrego, brat rodzony 
Urbana VII, który z niemałym kosztem od- 
nowił kościół S$. Sergiusa i Bacha, kupił dóm 
przyległy temu kościołowi na mieszkanie xx. ba- 
zylianów , znaczną wyłożył suminę na beatyfi- 
kacyą 8. Jozafata, testamentem zapisał coro- 
cznego dochodu skudów rzymskich 100 (skud 
rzymski wynosi prawie złotych polskich g i 
groszy 10) na utrzymanie tychże zakonników. 
W katalogu dokumentów i pism różnych, znay- 
dujących się w archiwum przy kościele SS Sergi- 
usa i Bacha, częścią w oryginale a częścią 
w kopii, czytałem osnowę tego testamentu 
tak zapisaną: Testamentum Emmi et Rnmi 
Antonii Barberini Cardinalis Eccl.) Rom. in 
quo statuitur, ut in fabricam residentiae et 
ecclesiae SS. Sergii et Bachi, in spatio duo- 


riaczelniotweni' proto-archimandryty czyli jene- | rum mensium post mortem suam exsolyantur 


rała, który co kilka lat wybierany na kapitu- 
łach jeneralnych pod olity 
raz z jedney drugi raz z drugiey prówincji, 
mieszkał, w pierwszym przypadku w 1 oroka- 
niach w kobryńskićm o mil 15 od Pińska, a 
w drugim w Poczajowie 0 mil 2 od Krze- 
mieńca. Z powodu tytułu kongregacyi ruskiey, 
mianowano w Rzymie wszystkich bazylianów 
litewskich i polskich Rutheni , i pod tém na- 
zwiskiem otrzymali nadanie ł uposazenie ko- 
ścioła SS. Sergiusa i Bacha. Prokuratorowie 
też i razem rektorowie kościoła rzeczonego i 
domu w Rzymie, wybierani byli na kapitułach 
jeneralnych 1 wysyłani alternatą z prowincyj 
tak, ze za jenerała polskiego , prokurator był 


e a x A - 
z prowincyi ruskiey, i wzajemnie. Teraz w Ros- 


syi trzy są prowincye bazyliańskie: dawna ru- 
ska nazywa się litewską , a polska ruską; trze- 


hac sola vice scuta romana 200; et insuper 


prezydencyą metropolity, | quotannis PP. Ruthenis et Prutenis in eadem 


residentia mansuris, scuta 100 perpetuis tem- 
poribus ex haereditate sua assignat exsolyenda 
in duas datas , scilicet nense decembri et post 
festum S. Joannis Baptistae an. 1646. Testa- 
ment kardynała Barberini wydrukowano w ty- 
pografii de propaganda fide 1746. 


(6) Wyjaśnia się to z treści w pomienio- 
nym katalogu dokumentów wyrażoney po ła- 
cinie, którą tu tak przekładam co do słowa. 
„,Pamiątkę wyświadczoney łaski od Nayświęt- 
„szego naszego Pana Pinsa VII, dla gospody . 
„Sławian 45. męcz. Sergiuśa i Bacha, na prośbę 
„%iędza Jordana Mickiewicza prokuratora je- 
„neralnego zakonu $. Bazylego W., za łaska- 
„ wém pośrednictwem kardynałów 5. rzymskiego 


cia zaś od przyłączenia do Rossyi Białey Rusi | „, kościoła , Franciszka Albani dziekana S. kob 
uformowana pod tytułem 5. Mikołaja, mianu- |, legium i Wawrzyńca Litta exnuncyusza pol- 


Dzieje dobrocz. grudzień. rok 1822. 


$o 
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„skiego. gdzie się znaydują reskrypta kardy- 
„ała Litty do pomienionego prokuratora 
si kardynała Royerella prodataryusza apostol- 
» skiego do kardynała dziekana, na dobro gospody 
;„ 5 wyznaczeniem 12 skudów na miesiąc, pod 
„pićrwszym dniem maja roku 1803.6 


(7) Co do funduszu w Zorecie tyle mi tyl- 
ko wiadomo, że z dawna utrzymywał się tam 
penitencyaryusz dla Polaków wędrujących do 
Loretu, a to z dochodu z pewnych winnic, któ- 
re niegdyś pobożni Polacy na ten koniec zaku- 
pili. Jakoż zwiedzając to święte miesce w sier- 
pniu r. 1620, zastałem penitencyaryusza X. Lau- 
dańskiego m zakonu Franciszkanów , od lat 50o 
zamieszkałego we Włoszech, który z tych fun- 
duszów pobierał po 6 skudów na miesiąc. Z tych- 
że funduszów pobiera rocznie po 100 skudów 
X. Jordan Mickiewicz jako rektor kościoła N, 
M. Panny Zyrowickiey , o czem wyjęty z po- 
mienionego katalogu zapis i z łacińskiego ję- 
ryka na polski przełożony, tu pomiesczam 
w słowach: „Pokorna prośba wielebnego oyca 
,, Jordana Mickiewicza prokuratora jeneralnego 
„ do nayświętszego Piusa VII, w którey się żą- 
„da o wsparcie z funduszów polskich w pań. 
„stwie kościelnóm będących, na utrzymanie 
„prokuratora 1 innych zakonników mieszkają- 
© „cych w Rzymie, z pomyślnym dekretem, wy- 
» Znaczającym mu roczny dochod skudów 100 
sna pobożnych ofiarach polskich, będących 
nw mieście Lorecie ,.pod dniem 6 paździer- 
„nika roku 1818. 

Dla ciekawości czytelnika nie od rzeczy bę- 
dzie położyć rejestr ofiar przez królów i pa- 
nów polskich dla domku N, M. Panny lore- 
tańskiey uczynionych: które się w Lorecie znay- 
dowały przed panowaniem Francuzów we Wło- 
szech, jak je wylicza X. Dominik Łasiński nje. 
gdyś penitencyaryusz loretański w dziełku pod 
napisem; Wiadomość o domku N. M. Panny w 
Lorecie zostaiącym, z różnych pisarzów zebra- 
na. W Rzymie 1785,12, Na karcie 553 idal- 
szych wyrażają się te ofiary następnie: 


a) Lampa złota 20 funtów. ważąca Króla 
Zygmunta III. 


"a A O OO 
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s) Lampa także złota xiążęcia Jabłonowskie.- 
go; wojewody nowogrodzkiego, 

5) Lampa srebrna, Xiążęcia Woyciecha Sta- 
nisława Radziwiłła, 

4) Dzieciątko ze złota od Króla Zygmunta 
ofiarowane. 

5) Obraz ze złota lany, wyrażający 5. Włą- 
dysława, z relikwiją tegoż świętego, od 
króla Władysława III dany. 

6) Krzyż drogi ze smaragdów, na sukience 
N. M. Panny, pewnego biskupa polskiege, 

7) Pierścień złoty z dyamentem CzWoOrogra- 
miastym we środku, i po bakach z 
dyamentami, 
skiego. 

8) Kielich srebrny pozłacany, z tym napi- 
sem u spodu: Mikołaja Popławskiego bie 
skupa inflantskiego. 

g) Cały stróy kapłański do mszy, perłami 

suto wysadzany, i gdzie niegdzie drogie- 

mi kleynotami przyozdobiony. Danina Xię- 

źny Ostrogskiey małżonki wielkiego kanc» 

lerza koronnego Zamoyskiego. 

10) Kielich złoty z pateną złotą różnemi 

drogiemi kamieniami ozdobiony , pewnego 

biskupa pol. 


sześcią 
pewnego biskupa przemy- 


11) Sztuka przednia ze złota, nakształę 
gwiazdy, ozdobiona dyamentami, rubinami, 
perłami, z sercem złotem we środku, wiel» 
ki smaragd mającém, i po bokach dya- 
menty 1 rubiny, z tym napisem: Ludo- 
wika, Henryka IIT, francuzkiego i pol- 
skiego króla, małżonka, 

12) Serce złote, z wielkim rubinem w środ- 
ku i z dyamentami 14g około, Danina 
kardynała Alberta Augasta biskupa kras 
kowskiego, 

15) Pierścień złoty z dużym dyamentem czwo» 
rograniastym w środku, i dwónastu dya- 
mentami po bokach, dany od Stanisława 
Potockiego. 

14) Oko złote, dyamentami, rubinami, oto- 
czone, pewnego wojewody. 

15) Monstrancyą z srebra lana, cała drogiemi 
kleynotami ozdobiona, to jest: 296 dya- 
mentami, dwu wielkiemi, a pięć małemi 
smaragdami; dwu wielkiemi rubinami, 59 
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perłami, ijednym wielkim ametystem. Da- 
nina Maryi Kazymiry królowey, 

16) Pierścień złoty, z wielkim dyamentem 
w środku, i 20 pobocznemi, a w około 19, 
dany od króla Kazimierza. 

a7) Sztuka przednie wyrobiona ze złota dya- 
mentamnl upstrzona, 1na nicy Imie Jerus tax- 
że dyamentami wysadzone, dana od Karo- 
la Ferdynanda, biskupa płockiego 1 wro- 
cławskiego. 

a8) Ostatnia ofiara osobliwa, bo sobie nie- 
mająca równey; to jest: chorngiew znaczna 
turecka w zwycięstwie pod Parkanami, od 
króla Jana III, wzięta, i N. M. Pannie lo- 
retańskiey (za którey pomocą to zwycięz- 
two otrzymał) ofiarowana. Wisi w tyle 
domku 5. na murze zawieszona, z napi- 
sem łacińskim na marmurze wyrytym: 


Deiparae Lauretanae, 
Cuius inter veteris aedificii ruinas 
Reperta Imagine, victorias ominante, 
Opem imploravit, et praesentissimam sensit 
Joannes III Paloniae rex 
Turcis ad Parkanum memorabili clade caesis 
Praecipuum Vexillum, ab iisdem raptum , 
Deyoti, gratique animı monumentum misit 
Innocentio XI. P. M. 
Foederatorum in Turcas Christianorum arma 
Quae feliciter iunxerat, 
Anno pontificatus VIH felicius promovente. 


Maryi Pannie Joretańskicy, 
Którey w rozwalinach starego domu 
Znalazłszy: obraz, zwycięztwo obiecujący, 
Uprosił i doznał pomocy A 
Jan MI król polski. 
Turków pod Parkanem, z niemałą klęskę 
na placu położywszy 
Osobliwą chorągiew od nich wziętą, 
Jako pobożności i wdzięczności upominek, posłał 
Innocencyuszowi XI Papieżowi, 
Chrześcijańską przeciw ‘Turkom woynę 
Którą sczęśliwie zjednał 
Roku Papiestwa VIII, pomnażającemu. 


Chorągiew ta jest z jedwabiu i włosia więł- 
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blądzego robiona , długości piędzi 28 a szero» 
kości 24 i pół; liliami złotemi 124 w około 
rozłożonemi, ozdobiona, różne liście białe i zie- 
lone dział jey czynią Złote gwiazdy ze złote- 
mi okręgami pomieszanemi, na sobie wyraża, 
z szablą na obie strony zaostrzoną, na znak 
dwojakiego cesarstwa, wschodniego i zachodnie- 
go, które sobie Turcy żelazem podbite od roka 
1452 za Konstantyna Paleologa, w Konstanty- 
nopolu zmarłego, być przywłasczają. Znaydują 
się na tey chorągwi gdzie niegdzie słońca i 
miesiąca znaki, z niektóremi arabskiemi literą- 
mi, któremi moc Mahometa, i wiary jego naukę 
wychwalają. Dotąd z aiążki Łasińkiego. 

Przydaję moje wiadomości i uwagi 0 rzeczo- 
ney tureckiey chorągwi. 

Wyżey wspomniony JX. Zaudański, peni- 
tencyaryusz , szanowny starzec, z uczuciem 
gorzkiego zalu opowiadał mi, jak mimo jego o- 
por i przedstawianie, jenerał Dąbrowski zabrał 
tę chorągiew w roku 1797, będąc na czele le- 
gijonów polskich w Lorecie. Dostała się ona po- 
tóm dó świątyni Sybilli w Puławach, gdzie ją 
widziałem roku teraznieyszego 1822 w powró- 
cie moim do Wilna. Zgadza się z przytoczo- 
nym opisem Xiędza Łasińskiego, ale razem 
wiernie odpowiada rysunkowi i opisaniu Rubin- 
kowskiego w Janinie. Ten za$ ostatni mówi o 
chorągwi Mahometa wziętey pod Wiedniem, o 
którey i skąd inąd wiadomo, że odesłaną była od 
króla do Innocentego XI., a od tego do Loretu. 
Nadto zaśi to pewna, że król Jan NI, pod Parka- 
nem czyli Parkanami nie zwyciężył, ale w nie- 
wielkiey bitwie był zwyciężony, lubo potóm po 
nowóm zwycięstwie pod Strigonium czyli Gra- 
nem, 1 Parkany, małą twierdzę węgierską zdo- 
był, co w owey sławney wyprawie nie było 
rzeczą naywiększą. Słowem nie masz wątpli- 
wości, iż chorągiew od roku 1685 do 1797 za- 
chowywana w Lorecie, a stamtąd wzięta przez je- 
nerała Dąbrowskiego, i znaydująca się teraz 
w Świątyni Sybylh w Puławach, nie jest inna 
tylko zdobyta pod Wiedniem, a bynaymniey 
nie pod Parkanami, a zatćm i napis wyżey przy* 


itoczony, a w Lorccie na marmurze wyryty, 


jest błędny. Piotr Martorelli biskup feltrański, 
w Historyi o domku loretańskim, i jezuita Bo- 
3o* 
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nani w dziele o numizmatach , wiele wpraw- 
dzie poważnych przytaczają świadectw , wedle 
których ten napis uczyniono; lecz to bynay- 
mniey nie osłabia pewności rzeczy wiadomey 
bardzo dobrze, z wielu dziejopisów owey nader 
głosney i pamiętney wyprawy. Podobnaż w tym 
marmurowym napisie zachodzi omyłka co do 
wzmienionego w nim obrazu N. M. Panny, któ- 
rego nawet piękną rycinę, X. jŁasiński w swo- 
jem dziele, z długim wywodem umieścił. Do- 
kładniey przecież o tym obrazie wspomina Ru- 
binkowski w Janinie na karcie 72 folio verso. 
Chętnie zaś w tych rzeczach Rubinkowskiego 
przytaczamy , że naprzód spółczesny autor, a 
potćm, że miał osobliwą zręczność dowiedzenia 
się o wielu drobnieyszych nawet zdarzeniach, 


od osob, które własnemi je oglądały oczyma, 


ponieważ oyciec jego i dway bracia służyli 
woyskowo w tey woynie, i pierwszy z nich 
chwałą okryty na łono familii powrócił. 


(8) Potwierdza ten wydatek prośba w takiey 


treści zapisina w katalogu, tyle razy wymie- 
nionym: ;, Prośba do kardynała Litta prefe- 
„kta $. Kongregacyi de propaganda fide, w któ- 
„rey się opisuje stan mieysca pobożnego, Wy- 
„datek 125g skudów i 25 bajoków zastą- 
„ piony własnemi pieniędzmi rektora, a dla spraw- 
„dzenia tego żąda się o wizytę apostolską 
„W celu ostatecznego postanowienia , jak się 
„ma na przyszłość utrzymywać rektor wyżey 
„rzeczonego mieysca pobożnego. Roku 1816. 
„ Tu należy także: „Memoryał do tegoż kar 
„„dynała w celu wyjednania opłaty coroczney 
„sta skudów, które kardynał $ Onufrego Bar- 
„berini zostawił na kościoł $$. męczenników 
„, Sergiusa i Bacha. Roku 1815 dnia 24 sty 
„ cznia,** W skutek tey ostatniey prośby na 
kongregacyi Propagandy postanowiono opłacać 
corocznie pomienionemu rektorowi po sto sku- 
dów, chociażby nie powróciły luoghi dei mon- 
ti, i wypłacono 8o skudów pod dniem 7 maja 
r. 1817. Na majątku tu nazwanym luoghi dei 
monti testamentem był lokowany roczny do- 
chód, sto skudów przez kardynała Barberinie- 
go: którego to majątku los równy być musiał, 
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co innych dóbr należących do propagandy, w cza* 
sie rządu francuzkiego w Rzymie. 


(9) Stoletnia ta uroczystość w Rzymie ro- 


ku 1819 od dnia 7 do g września z wielką 
wystawą była obchodzona, i opisana jest w Da- 
rio Romano N. 75, a potém w Kuryerze Li- 
tewskim N, 278. X. Mickiewicz opisawszy stan 
funduszu kościoła Sergiusa i Bacha, przywodzi 
niektóre potrzeby, i razem domawia się o zwrót 
choć w części wydatków przez się zastąpionych, 


Na skutek tak 


na utrzymanie tego zakładu. 


delikatnego przymówienia się, otrzymał daninę 


w sposobie jałmużny; ale w długu nie został 
zaspokojonym : jednakże za wdaniem się łaska- 
wego na siebie posła, uzyskał pensyą z Polski po 
sto czer. zł. na rok. 


(10) S. Pawła wyrazy przytacza z pierwsze« 
go listu do Tymoteusza rozdz. 6 wiersza 7. 


(11) X. Jordan Mickiewicz ostatnim będąc 
z prokuratorów jeneralnych, może sprawiedli- 
wie należeć do dobrodziejów tego mieysca; bo 
nie tylko -od roku 1788 aż do dnia dzisieysze= 
go troskliwie się stara o utrzymanie funduszu 
kościelnego; ale nadto jescze, za własne pie- 
niądze osczędnością zebrane, kupił kamienicę 
przyległą i przyłączył do funduszu ; tudzież 
podczas pobytu Francuzów w Rzymie, usu- 
nął ten fundusz z listy dóbr kościelnych po- 
danych na licytacyą, zasłaniając się tém scze- 
gulnie, że należy do narodowych dóbr królestwa 
polskiego: kiedy przeciwnie, kościoł $. Stanisła: 
wa i dom przy nim ze sprzętami, opuśsczone 
od Xięży polskich , poszły pod licytacyą, a © 
ogrody i winnice, stanowiące fundusz kościoła 
5 Stanisława, jako nieprawnie pozabierane, do- 
tąd się sprawa toczy W rzymskich trybynałach. 
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DobarEk DO PRZYPISOW X PROFESSORA M. | 


BoBkowskiEco ò Historyi obrazu IV. | 
M. PANNY ŻYROWICKIEY tak w era 
jako i w RZYNIE, 2 wyjaśnieniem sa: 


wnego stanu kościoła i domu w ostat- | 


nićm mieście. 
I. O źródle i początku nazwania. 


ŻYROWICE, miasteczko, w Litwie o; 
milę od Słonima położone, należy do 
XX. Bazylijanów ; mających tu obsżer- 
ny klasztor i kościoł murowany, iutrzy- 
mujących od roku 1710, porządne szko- 
ły na stopmiu gimnazyalnym, gdzie | 
licznie zgromadza się na nauki młodzież 
z kilku powiatów a osobliwie ze slo 
nimskiego. W rzeczonym kościele, przy 
wielkim ołtarzu po lewey jego strong 
jest ołtarz poboczny, bogato ozdobiony, 
poświęcony N. M. Panie, którey wize- 
runek za szkłem daje się widzieć w po- 
środku blachy srebrney pozłacaney. T'a- 
kowy wizerunek rznięty na kamieniu, 
który, jak twierdzą, ma być jaspis, świa-. 
tło szarawey farby, około podługowaty, 
dwa cale wszerz, póltrzecia wdłuż ma 


jący. I to jest pierwiastkowy sławny 
obraz N. M. Panny Żyrowickiey, który 
fundowa- 


dostał się bazylijanom przy U 
niu ich tu od Jana Mieleszki, wojewody 
smoleńskiego r. 1615. Podanie, od wie: 
lu autorów opisane, niesie, że około ro 
ku 1486 znalezli go pastuszkowie naj 
gruszce w tem samém miescu gdzie 


teraz ołtarz, które w owym. czasie było 


t 


| 


125601 


lasem zarosłe. Z tego powodu wysta- 
wiono tu kościoł drewniany, a po zgo- 
rzeniu tego, terażńieyszy murowany, 
W roku 1730, tenże obraz uroczysty m 
obrządkiem był ukoronowany. Ku 
czemu dwie korony w Rzymie sporzą- 
dzone i od Benedykta III pobłogosła- 
wione, przywiozł stamtąd Hieronim 
Xiąże Radziwił, którego matka Anna 
z Sanguszków Radziwiłłowa kanclerzy- 
na litewska ozdobiła je wielą 'zacow- 
nemi kleynotami inaywięcey się przy- 
czyniła do kosztów całey koronacyt. 
O kilkaset kroków od kościoła jest ka- 
plica także murowana, a w niey zą 
wielkim ołtarzem leży kamień granitu 
pospolitego krajowego, ze trzy łokcie 
długi, na dwa wysoki a na półtora sze- 
roki. Na wierzchu ma niewielkie wy- 
drożenie, stopką Panny Maryi mianowa- 
ne, w którem utrzymujesię woda świę- 


cona. Według pospolitego podania, 
obraz w czasie pożaru drewnianego 


kościoła, znaleziony był na tym kamie- 
niu, a stąd kamień takowy u opo- 
bożnego ludu jest w poszanowaniu. 
Jest jescze w kościele żyrowickim 
w wielkim oltarzu obraz na płótnie 
oleyno malowany, zwany obrazem N. 
Panny rzymskiey, mało na miescu 
głośny. ale wspominany od wielu auto- 
rów. Kopija to jest znalezionego w Rzy- 
mie, o którym tu wraz powiemy. 


W Rzymie otrzymali Bazylijanię 
w roku 165g od Urbana VIII, nadanie 
kościoła 55. Sergiusa i Bacha, zawiado- 
wanego wprzódy od zakonników ob- 
rządku łacińskiego. Kardynał Barbe- 
rini, który to nadanie wyjednał, powięk- 


szył mieszkalny dom przez przykuplei 


wychodzących na ulice: nadto zaś wiel- 
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uposażył stałym dochodem od kapita- 
łu, położonego przez się w banku pobo- 
żnym czyli lombardzie. Mieszkający tam 
bazylijanie z różnych ofiar ludzi pobo- 
znych, znacznie w następnych czasach 
dom rozszerzyli i powiększyli: z czego 
lubo się pomnożyły i dochody przez na- 
jem mieszkań, jednakże Kulczyński, o 
którym będzie rzecz niżcy, mocno na 
to narzekał, poniewaź nowe budowanie 
nie obeszło się bez zaciągnienia dlugów, 
których za jego czasu, to jest roku 
1755, liczyło się skudów 2150, czyli 
około tysiąca czerwonych złotych,a przy 
tem powiększył się koszt na utrzyma: 
nie domu, mającego wtedy już 40 okien 


m 
an 


ka była niespokoyność od mnogich lo- 
katórów, a zatem przeszkoda do nauk 
1 zatrudnień duchownego powołania. 
Dwóch zazwyczay utrzymywali a 


aeee a am a OE 


bazylijanie zakonników, nayczęściey 
z Litwy wysylanych i od prowincojieś. 
AWróycy zależących, z których jeden by- 
wał rektorem domu i kościoła, oraz 
prokuratorem zakonu, a drugi towa- 
rzysz. Zdarzyło się w roku 1718 czy 
1719, że gdy rektor kazał oczysczać 
ściany w zakrystyi, opadły kawalek 
tynku odsłonił na murze malowany 
obraz: po odkryciu którego w całku, 
znaleziono zupełnie.podobnym do wi- 
ydy jaspisowego w Żyrowicach, 
wyjąwszy że od ostatniego większy. 
Po więlu zatem okolicznościach, które | 
to zdarzenie między pobożnym ludem | 
wsławiły, obraz ów z muru wycięto, 
i przeniesiony do kościola, wmurowano | 
w ołtarzu pobocznym: a miesce w za-, 


M) 
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krystyi wypróżnione, zamknięte zostało 
oknem wielkiem szklannem w ramach 
drewnianych pozłocistych, które dla pa- 
miątki utrzymuje się i dotąd. Poźniey 
do przerobionego i wspaniale ozdobio- 
nego ołtarza wielkiego, obraz 'ten za 
rozkazem papiezkim w roku 172g prze- 
niesiono.* Odtąd kościoł śś. Sergiuse i 
Bacha, powszechnie nazywać poczęto 
kościolem N. P. Maryi żyrowickiey 
(della Madona del Pascolo) Ale do 
wsławienia i utrzymania tego nazwiska 
w Rzymie i w całych Włoszech, nay- 
więcey się przyczynił, Ignacy Kulczyn- 
ski, hazylijan z prowincyi litewskiey 
$. Tróycy, rektor tego kościała i pro. 
kurator w Rzymie swego zakonu ód 
roku 1729 do 1755. Kapłan ten, cale 
uiepospolitey nauki i biegłości w stylu 
polskim, łacińskim i włoskim, zmarły, 
będące opatem grodzieńskim, roku 1741- 
oprócz wielu prac literackich i dzieł 
na świat wydanych,o których doczytać 
się można u Assemaniegoi Stebelskiego, 
wydał w Rzymie roku 1752 dwie xię- 
gi o historyi obrażów N.P. żyrowie- 
kiey, jednę po wlosku pod tytułem ZZ 
Diaspro prodigioso, czyli Jaspis cudow- 
hy, jak- przytacza wyżeyw przypisie 
pierwszym 4. professor Bobrowski, a 
drugą po łacinie pod tytulem Signum 
magnum, zawierającą rzecz o wyż 
wspotnnioney koronacyi w Zyrowicach 
w Litwie. 


> ) 
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UM. Przeniesienie obrazu z ołtarza bo-i 
| cznego do wielkiego, w Rzymie. 


(Wyjątek z autografu relacyi X. Kulctyń 
skiego przysłaney do swego zakonu pod datą 5 
stycznia 1730 NB. Wyrazenia łacińskie prze- 
łożyliśmy na polskie w miescach kursywą dru- 
kowanych). 


Mając sobie zlecone od zakonu świę- 
tego rządy tuteyszey rezydencyi, znam 
się do powinności mojey oznaymić 1 re- 
lacyą uczynić zakonowi świętemu, © 
powodzeniu tego mieysca świętego; 
zwłaszcza kiedy w cerkwi za czasu me- 
go przybył ołtarz wielki, od którego 
też zacznę moję relacyą. Przybywszy 
tedy do Rzymu zastalem już zaczętą fa: 
brykętego ołtarza, około którey struktu- 
ry, gdy przez nie maly czas a pono bli- 
sko roku całego robiono, w końcu za 
pomocą bożą stanęła, jako teraz widzi- 
my. Dnia 7 września 1729 odprawiła 
się zwykła solennitas/ matki bożey na 
pamiątkę przeniesienia obrazu cudo- 
wnego z domu do cerkwi. Pierwszy 
nieszpor i ostatni jako 1 msza solenna, 
w dzień samy festu,spiewano Z muzy- 
ką, która była bardzo wyśmienita, Da- 
ły się słyszeć częste możdżerzów odgło- 
sy, tamburów, trąb i waltorni dźwięki, 
prawie bez przestanku całą okolicę roz- 
legley części miasta, Rione de Monti 
zwaney, napelnialy. < liluminacye po 
wszystkich ulicach, nawet od naszego 
domu odległych, z nocy dzień czyniły. 
Cerkiew nasza pięknie i wspaniale w a- 
damaszki, axamity i bogate dywany z 
rozkazu eminentissimi protektora ubra- 
na była. Znaczne było zebranie dam 
tuteyszych, przednieyszych prałatów, 
panów i różnego stanu osob. Konty- 
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nuował się ten fest i nazajutrz, to jest 
dnia 8 września, w sam dzień narodze- 
nia matki bożey, i wielką moc ludzi do 
spowiedzi miałem. Zakończył solenni- 
zacyą na nieszpornóm nabożeństwie 
swoją bytnością eminentissimus domi- 
nus Alexander rodzony eminentissimi 
protectoris. 

Po odprawieniu tego festu dnia 1a 
września, wybudowano most od wiel- 
kiego ołtarza do pobocznego, gdzie od 
dziesiątka lat obraz cudowny był lokowa- 
ny, który, pilnie wprzód obwarowawszy, 
aby jakiey skazy nieodebrał, poczeli mu- 
ratorowie (to jest mularze) dobywać. Dnia 
15 września muratorowie około obrazu, 
deskami i żelazami inocno obwarowa- 
nego, mur odbiwszy ze wszystkich 
stron, ruszyli z mieysca, i przez most, 
na to przeniesienie z umysłu wybudo- 
wany, ciągnęli od ołtarza pobocznego 
do ołtarza wielkiego, gdzie z niemałą 
trudnością przyciągnąwszy, lubo ludzi 
było dostatek, jednak ledwo za cztery 
godziny i daley, obraz cudowny na miey+- 
sce swoje wstawili, a potém około ob- 
murowali. "Trwał jednak długo zasło- 
niony obraz cudowny, aż póki niepo- 
kończono różney roboty około oltarza. 
Zatem dnia 29 października, w któ- 
ry przypadała sobota, we wszystkie 
zaś soboty, wielkie ludu zgromadzenie 
mam do spowiedzi, otworzyliśmy obraz 
matki bożey cudowny, w ten sposob. 

JW. w Bogu nayprzew. JX. Floryan 
FHrebnicki, arcybiskup połocki, witebski, 
mścisł., orszań. i mohilewski biskup, n- 
brawszy się pontyfikalnie w bogaty swóy 
suto złotogłowowy sakos, przed zaczę- 
ciem liturgijey świętey, poklęknął na 
gradusie oltarza wielkiego, i wnet o- 
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¿ tworzono. óbraz, a pomieniony JW. ar- 


+ 


, strumentami kontynuowała. Po skoń- 


` celebrował ś 
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i oddał -do archivum prowincyonalne- 
cybiskup intonował T'e Deum slanda 26, rate) z tłumaczeniem własnorę- 
mus, który to hymn muzyka na cho- |cznem .z włoskiego na polskie, pod da- 
rze pięknemi głosami i „wybornemi in- |tą tegoż roku Ana Sa „września. Ten 
dnwentarz zawiera bardzo dokładne i 
sczegułowe sopisanie, tak kościoła i do- 
mów.,gjakoteż funduszów .i wszelkiey 
„własności. „Dla .dania zupełnieyszego 


czeniu hymnu ipo. przeczytaniu . dzięk- 
czynney modlitwy, JW.. JX. arcybiskup 


„ liturgiją; pierwszy vaz na | 


„nowym NAC, pod czas którey. mu- |wyobrażenia o tym całym zakładzie 
„zyka na chorze litanya grała. Uderzo- rzymskim, przytaczamy tu wyjęte tre- 


„czyński ze sóweulami „mowy „ołtarz, -Z ,sczupła. 
,marmuru i stuku zrobiony i ozdobio- | rzymskich, to jest piędzi dobrych 77, 
sżerokości : palmów .50, wysokości pal- 
„sztowało skudów 850; „daley mówi 0: mów 4g. 


no zatem z dwódziestu REAR, moż- |$ciwie z tego inwentarza niektóre SCZe« 


dżerzów, trąby też .i*tambury po caley guly. - 


„okolicy ten fest ogłosiły. 


(Daley naimieniwszy o porządku za: 


1) Co do kościoła czyli cerkwi, po- 
„wiada : s przedte: m (1) była dość prze- 


prow adzonego nabożeństwa, opisuje Kul- |stronna i wspaniała, teraz jest wąskai 


ny stosowną rzeźbą,.co wszystko .ko: 


¿domowych okolicznościach ,.a kończy | 


,nowicie ja powodu zaciągnionych dłu- 


gów. przez „poprzednich rektorów , tu- 
dzież prosi o przyslanie dimid to- 


‘Ma w. sobie -dlugosci palmów 


—. Oltarzów -w niey trzy sa 
okien dwa, jedno nad wielkim oltarzem 


„prośbą -o wspomożenie od zakonu, mia-|a drugie nad chorem, który drewnia- 


ny tak jako i-suffit. „Zakrystya o dwóch 
malych izbach, w którey naczyń i sprzę- 
tów kośałelnych srebrnych i złotych, 


(warzysza , gdyż jednego, którego, miał | na cenęw gerie skudów 579 bajoków 27. 


przy sobie, pomoc. znaydował niedo: 


„Sta teczną). i 


UI Stan kościoła i domów, ,oraz fun- 
,duszów i biblioteki. 


"Tenże X. Kulczyński oddalając się |. 


„Z Rzymu w roku 1755, alumnowi kol- 


legium greckiego jako deputowanemu 
administratorowi „,.Cezaremu Szebnow- 


le, .o trzech piętrach, 


2) Domy:  A)*Rezydencyonalny z 
dwóma keri „Gi kramami na do- 
a-z tych na pier- 
wszem izb 7 isałka; na drugim appar- 
tament rektorski G:Gkiekóch izbach, i 
;6s0bno Z stancye; na trzecim izb. 

małych 15 (B) Kamienica z nada- 
nia kavdy OG? Barberiniego o trzech 
piętrach, licząc z dołem ùa którym trzy 
sklepy „czyli kramy, a na piętrze dru- 


skiemu, zdał pod. d. a2 lipca kościoł i gim i trzecim izb 6. 


dom, podług inwentarza ;przez.się spo- 
rządzonego, :którego jeden ,exemplarz 
złożył w archiwum 'propag zandy, -drugi 


„zostawił naaniescu, a trzeci rewersalny 


przy wiozł zakonowi swemu do Litwy, 


5) Intrata z domów i kapitałów. Od 


Ej 


(1) Nim poprzednicy rektcrowie przerobili 
przestawując jednę ścianę poboczną. 
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jedenastu inkwilinów, skudow 152, ba: 
joków 40, a z legacyi kardynala Bar- 
beriniego skudów 100,— w ogule ro- 
cznie skudów 252, bajoków 4o. 

JĄ) y Intrata cerkiewna nie jest za- 
„wsze jednakowa, albowiem „zależy na 
„ jałmużnie, która sie „kwestuje po cer- 
„kwi od kleryków, kiedy mszy święte 
odprawują się. Od kilku lat, gdy na- 
„stala w Rzymie gra, lotto ńazwana, 
„ znacznie umnieyszyła się jalmużna, i 
przez połowę upadła: bo przez pier- 
wsze cztery lata mego rektorstwa, czy- 
nila jałmużna roczna skudów półto- 
rasta, a czasem 1 więCcey, teraz Za$ 
od dwóch lat ledwo czyni skudów o- 
„ siemdziesiąt. Która to tak sczupła 
„intrata, nie wystarcza cale na potrze- 
„ by cerkiewne.” 

5) Biblioteka, oprócz 'xiąg kościel- 
nych w zakrystyi, zawierała dzieł 51 
in folio, 57 in 4, $g in 8, ogulem dzieł 
177, a Z nich niektóre w wielu volu- 


minach. 


n 


n 


a» 


O Zyciu Hermana Augusta FRANKE zA- 
ŁOZYCIELA DOMU NAUKOWO - SIEROCEGO 
w. Hari, z opisem tego „zakładu i 


innych z nim połączonych. Ciąg śty 
i ostatni. Ob. wyżey str. 859—876. 


_1II. Opis POJEDYNCZYCH CZĘSCI, ZAKŁADU. 


(Dokeńczenie.) 


É.) Instytut bibliyny Kansteynowski (Die 
Cansteinische Bivelanstalt.) 


Ten instytut wziął swoje nazwanie 


N 
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von Canstęin, który żył w scisley przy- 
jaźni ze Spenerem i z Franken, i 
sczegulnicy się wsławił przez swą 
wielką gorliwość o rozkrzewienie chrze- 
Ścijaństwa. Zrobił on zamiar ulatwie- 
nia ubogim ludziom, ażeby za cen 
jak naytańszą dostawać mogli Bxblije.. 
Wszakże zwyczayne urządzenie dru- 
karni niemogło do tego celu dopro- 
wadzić; a zatćm naradzał się on ze 
swymi przyjaciołami, jakimby sposo- 
bem można mieć razem tak wiele ty- 
ó ile ich potrzeba na całą Bibliją, 
tak, aby złożone wszystkie arkusze, 
leżały w swoich formach zawsze goto- 
we i mogły być w każdym czasie od- 
bite. Po uczynionćm tego zamiaru o- 
głoszeniu, odebrał on znaczne do jego 
uskutecznienia pomoce. Od roku 1710 
do 1716, kapitał wynosił już talerów 
5755, do których on dołożył własnych: 
talerów 1000. Wtedy starał się o do- 
stanie poprawnego textu Biulii niemie- 
ckiey, i wsparty został w tey mierze 
radami ludzi oświeconych. Pod koniec 
roku 1710 zrobiony był początek u~ 
„skutecznienia planu; samo zaś druko- 
wanie rozpoczęto rzeczywiście na wio 
snę r. 1712. Utrzymuje się ten insty- 
tut.sam przez się, wszelakoż od śmier- 
ci barona „Kansteina (1719), zostaje pod 
wiedzą i kierunkiem direkcyi , domu 
sierocego , która naznacza olfficyalistów 
i słucha ich kalkulacyi. Instytut ten 
dw cenie tak niskiey dostarczał Biblij, 
że ;przedawano nowy testament poje- 
dyńczo po dwa grosze srebrne (15 gro- 
szy miedzią), a całą Bibliją po sześć 
groszy srebrnych (póltora złotego pol- 
skiego), Cenę tę utrzymywano tak 


p ŻA O 


od imienia Barona Karola Hilbranda | długo jak tylko było można: wszela- 


Dzieje dobrocz. grudzień rok 1822. 
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koż z przyczyny wzrastającey coraz skim. Oprócz tego drukowano i innę 
drogości papieru i innych matery ałów, dzieła w językach  kagranicznych. 


musiano ją cokolwiek podnieść 
1779 i 1759. 
czątku aż do śmierci baroną Kanstey- 
na w tak kwitnącym był stanie, iż 
oprócz nowego testamentu, wydano 


é w latach 


dwie edycye, jedna po drugiey, całey |je roku 1705. 
biblii, im Svo. maj. i in 123 wszelakoż | wysłać 


pod życiem jego nie miano więcey ty- 
pów nierozbieranych jak tylko na no- 
wy testament i na całą biblią in Bvo. 


Instytut od samego po-|G.) Missye ewangielickie w Indyach 


hodnih: 


Król duński Fryderyk IV, fundował 
Franke miał polecenie 
pierwszych missyonarzów do 
Irankwebaru. Następni po nim dy- 


rektorowie instytutu, tenże sam ca i 
on utrzymywali z tą missyą związek, 


niaj., s wnet po Śmierci nabyto takieżji ogłaszali nawet wiadomości missyo- 


typry na biblją in 12. -Za następców 


pomnażała liczba edycyj bivliynych; i 
żadnych oni nie osczędzali trudów, ani 
kosztów, do uczynienia wydań późniey- 
szych coraz doskonalszemi, przez po- 
prawność textu, dobroć papieru, i in- 
ne względy. W latach 1727 i 1728, 
w obrębie domu sierocego, wystawiono 
udzielną budowlę, t tak na skład biblij 
drukowanych jakoteź na pomiesżkanie 
dczorcy, Bazwano ją domem biblijnym 
Bioddhaus, a poźniey zakładóm biblij- 
nym Jibelanstalt. Następnie przybu- 
dowano osobny magazyn. : 

Do roku 1799 wyszło z tego insty- 
tutu całych biblij więcey jak milion 
siedem kroć sto tysięcy, a nowego te 


narskie. Niebawnie poznane ten zakład 
jego w dyrekeyi instytutu, coraz się! w 


Angli, i nadesłano stamtąd w ro- 
ku 1709 wsparcie. Sczególnieyszą w tey 
nierze okazalo gorliwość towarzystwo 

tego kraju, zwane, de promovenda co- 
gnitione Christi , i weszło od roku 1711 
w stosunki z missyonarzami duńskimi. 
Franke przez to naywięcey tym mis- 
syom usłużył, iż pomogł do założenia 
kompletney maląbarskiey drukarni, któ- 
ra była bardzo potrzebną do ułatwie- 
nia przyrodzonym tey krainy mieszkań- 
com, nauki pisma swiętego w ichże 
własnym języku. Za pomocą Anglików 
wzięło skutek życzenie missyonarzów 
w urządzeniu drukarni portugalskiey. 
Już w roku 1706, w kilka miesięcy 


|po swem przybyciu, utworzyli szkołę 


stamentu więcey dziewięciu kroć stoj portugalską dla ubogich, a gdy sami 


Ly S$ięcy. 


wprawili się cokolwiek w język mala- 


Niezaniedbywał też instytut starań |barski, i w tym języku zaprow adzil 


ku 1722, przy ofiarowanem zapomoże- 


o rozsrzerzenie upowszechnienia biblij | naukę. 


W krótce dała się im uczući 


> 
i w zagranicznych językach. W ro- | potrzeba wielu pomocników. A że ry- 


chlego ich nadesłania z Europy spos 


niu od jedney znakomitey osoby, wydał jdziewać się niemogli; ułożyli więc so- 


biblije, w językach czeskim i polskim, 


a przyłożył się do wydrukowania | krajowców. 


bie -zamiar dobierać ku temu celowi 
Tym końcem uformowali 


w liewlu roku 1759 w języku: estoń- | w roku 1716 seminarium ze sposobniey- 
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szych chłopców malabarskich, którym 
stosowną udzielali naukę, eżcby potem 
używanymi być mogli na katechetów 
i innych nauczycielów, Piozszerzone 
poźniey to zaprowadzenie, wydało wiel- 
kie owoce. Dostarczało albowiem po- 
źniey nawet kaznodziejów wieyskich, 
bez których w tamtych okolicach ob- 
chodzić się nie można było. Kazno- 
dzieje ci dobierani e krajowców, znay” 
dowali więcey niż Europeanie u swych 
spólziomków ufności. Rychie pompa- 
Żanie się liczby uczniów i parafjan, 
zniewoliły missyona rzów, zawczasu my- 
blié o kościołach i domach szkolnych, 
ich albowiem własne mieszkania wy- 
starczać już nato nie mogły. Pierwszy 
kościoł, pod tytułem Nowe Jeruzalem, 
założony był roku 1707: poźniey sta- 
nał drugi pod tytułem betleemskiego* 
Dobra sława missyonarzów w Tran- 
kwebarze, rozeszła się pomału po są- 
siedzkich krajach królów pogańskich, a 
naprzód 1 osobliwie w królestwie Tan- 
szor. Powodem był do tego jeden czło- 
wiek, który wprzódy służył podofice- 
rem w woysku króla tanszorskiego. 
Przybył on do missyonarzów na naukę 
w roku 1727 1 przyprowadził z sobą 
innych trzech żołnierzy. Przykład 
ten znalazł naśladowców: a podoficer 
porzuciwszy potem woyskową służbę, 
użytym został w roku 1729 ZA kate- 
chetę do królestwa tanszorskiego. 
Sczęśliwe powodzenie missyi duń- 
skiey, było powodem wyż rzeczonemu 
towarzystwu londyńskiemu, do zapro- 
wadzenią ich i w angielskich posiadło- 


ściach w tychże lndyach wschodnich. 


Angielski kaznodzieja w Madras, na- 
zżwiskiem dŚ/eyenson, pierwszym 
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> tym bogoboynym dziele przywodcą. 
Tym końcem założono w Madras ro- 
ku 1717 szkoły, portugalską i mala- 
|barską, do których wzięto nauczycie- 
lów z Trankwebaru, i stamtąd opa- 
trzono je w xięgi i inne naukowe po- 
moce. Pierwszego missyonarza w Ma- 
|dras czyli w Weperi, osadzono roku 
|1728. Stopniami zaprowadzały się mis: 
|sye w innych prowincyach posiadłości 
angielskich, jakoto: w Kadelur czyli 
| Twierdzy 5. Dawida, r. 1737; w Kal- 
| kutta w Bengalu, r. 1758; w Tiruczy= 
|napalli, r. 1767; iw Tanszor, r. 1776, 
po  rozciągnieniu wladzy angielskiey 
nad tem królestwem. 

| YYysylani na te missye nauczyciele, 
|mieli wielkie do pokonywania trudno- 


ści i przeszkody; ale usiłowania ich 
nie były bezskutecznemi. Ludność no- 


wonawróconych chrześcijan w kraju 
trankwebarskim, w lat 51 podniosła 
się do 5517 dusz. Następnie od roku 
1757 do 1767 wynosiła dusz góśo. 
Osobno na samych missyach angiel- 
skich nawróciło się pogan, w przecią- 
gu lat 20, więcey 8000. 

Kierunek ogulny działań missyi an- 
gielskiey pochodził zawsze z Hali, a 
przetoż każdy dyrektor domu sieroce= 
go halskiego był oraz członkiem towa= 
rzystwa królewskiego Wielko-Brytan- 
skiego de promovenda cognitione Christi 
i do spraw missyjnych miał pomocni- 
kiem inspektora bibliynego zakładu, 
Dyrektor ten przedstawiał nawet mis- 
syonarzów do potwierdzenia od towa- 
rzystwa w Londynie, i do niego też 
należał dozor ogłaszania missyonarskich 
wiadomości. (Taki był przynaymniey 


był | porządek rzeczy do wielkich ostatnich 
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odmian w Prusiech i całych Niemczech. 
Nie wiemy jak się to utrzymuje teraz: 
ale każdy wnieść może, jak, oprócz 
względów religijnych i naukowych poży - 
tków , wielka stąd spływala chwała na 
uniwersytet w Hali i nawet na cały 
marod pruski. T.) 


H,) Instytut Kalenbergowski do nawra- 
cania Zydów i Mahometanów. 


Początek tego Instytutu przypada 
na rok 1727, w którym Callenberg 
(w ówczas professor filozofii, a późniey 
doktor i professor teologii) ogłosił w ję- 
zyku żydowsko-niemieckim pismo, pod 
tytułem Licht am Abend, Swiatło na 
wieczor. Pomoce wielu, mianowicie 
zagranicznych przyjaciół, postawiły go 
w stanie, plan pierwiastkowy rozsze- 
rzyć, i nawet do Mahometanów rozcią- 
gnąć. Instytut założył własną drukar- 
nię, z którey od czasu do czasu wycho- 
dziły, w językach żźydowsko-niemieckim, 
arabskim, perskim i tureckim, rozma- 
ite xięgi i pisma, jakoteż uwiadomie- 
nia o postępie działań instytutu. Byli 
potem ustanowieni współpracownicy 
jeżdżący, a z nich niektórzy zwiedzali 
nawet kraje wschodnie, i w tym za- 
wodzie sczegulniey odznaczył się kazno- 
dzieja M. Stefan Schulz. Aż do r. 1792 
utrzymywał się ten instytut sam przez 
się, i niemiał scisłego związku z zakła- 
dera Frankego; lecz w tey epoce po- 
łączony z nim został w skutek króle- 
wskiego rozkazu. 


J.) Biblioteka domu sierocego. 


Zawierała w roku 1799 więcey 20 
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tysięcy voluminów, a rycin liczyła trzy» 
naście tysięcy sztuk oprawionych we 
czterdzieści sześć voluminów. Zunaydu= 
je się w niey wiele dzieł rzadkich i 
szacownych, darowanych od uniwersy= 
tetów angielskich i od towarzystwą - 
w Kalkuta. Jest także wiele rękopi- 
smów sczegulniey interesujących, jak 
naprzykład starodawny rękopism ną 
pargaminie wielkiey karty angielskiey 
czyli konstytucyi (chara magna), osiem 
exemplarzy alkoranu, a znich jeden 
„z przekładem perskim. Niema wszela- 
koż stałego i właściwego funduszu, a 
| powiększa się tylko z zapisów teśta~ 
[mentowych, z podarunków, i z dzieł 
wychodzących z pod pras domowych: 
Budowla, w którey się ona mieści ra- 
zem z magazynami xięgarskiemi, długą 
jest 125 a szeroka 46 stóp i pół. Otwie- 
raną bywa dla publiczności dwókrotnie 
na tydzień. 


K.) Gabinet sztuk i rzeczy przyrodzo- 
nych, 


Nie masz w nim zbioru kompletne- 
80, ponieważ składa się z darów do- 
broczynnych, z tem wszystkiem wiele 
jest przedmiotów rzadkichi ciekawych, 


|jakiemi są konchy podzielone na klas 


piętnaście, wiele owadów zagranicznych, 
skieletów zwierząt sczegulńieyszych 
1.6 d: 


L.) Fundusz dla dziewic. 


Pewny radca tayny elektorski prze» 
znaczył na ten fundusz w roku 1704, 
summę talerów 4000, z którey w ro- 
ku 1706 użyto talerów 1000 na kupno 
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domu, a procent od reszty przezna- 
czono na tak zwane prebendy dla trzech 
dziewic, na ich utrzymanie. W ro- 
ku 1705, pewna jenerałowa fundowałla 
czwartą prebendę uposażoną kapitałem 
dwóch tysięcy talerów.- Kollacya tych 
prebend, równie jako: i zwierzchni do- ; 
zor, należą do dyrekcyi: domu: na~ W lapoMoSC HISTORYCZNA O OBRAZIE NAY- 


domu naukowo sierocego. 


z kopalni solnych królewskich. 
12. Ofiary przypadkowe. ` 


,—— a 
_n aS 


ukowo-sierocego. - SWIĘTSZEY MARYI PANNY W kościele pa- 

rafijalnym w NowycH Trokach, zo- 

M.) Dom Kansteynowski: dla wdów. - sad tego” miasta: jako: i STARYCH 
ROK. - 


Baron Kanstein kupił ten dom'w ro- 


11. Piędziesiąt. miar soli corocznie, : 


wszelkich dostarczeń na potrzeby: 


ku 1698, na mieszkanie dla czterech Povris łaciński na dołączoney tu ry-- 


cinie' tego obrazu wyrażony, w polskiem ' 


wdów: miał go i uposażyć, ale zamia- 
ma znaczenie następne: - 


ru tego do skutku nie doprowadził. Ze 
atoli oddał pod zawiadowanie dyrekcyi 
domu naukowo-sierocego , przeto z te- 
go ostatniego daje się opatrzenie tym: 
wdowom z jedną służącą, tojest : mie“ 
szkanie, opał, światło,- i tygodniowa” 
pewna opłata. 


w Trokach: mieście litewskiem cudami 


wschodniego: dany Xiążęciu: Witoldowi 
z okoliczności swieżego nawrócenia się 


tenże sam, za przyczyną” którego Jan 


IV. ZRoDŁA DOCHODOW DOMU NAUKOWO *SIE- | 1 
ROCEGO. sów pokonal, a po otrzymanych zwycię- 


1. Apteka, i odprawa lekarstw o- 
gułem. 

2. Xięgarnia. -q 

5. Drukarnia. 

4, Wyrabianie jedwabiu. - 

5. Place- ziemi i domy. 

6. Papiernia. 

7. Opłata od uczniów szkoł niemie“. 
ckich. 

8. Opłata od uczniów w Pedagogium. 

g. Dziesiąta część kar pieniężnych, 
przez urzędy publiczne naznacza- 
nych, w xięstwach Magdeburskiem 
i Halberstadskiem. 

10. Wyłączenie od opłaty akcyzney, 


ni ciągnionym, wtryumfie do Konstan* 
tynopola wprowadził, W roku tera- 


słanemi z Rzymu‘ koronami, ukorono- 
waney od JW. JX, Konstantego Kazi- 
mierzaBrzostowskiego biskupa wileńskie- 
go riayświętśzego oyca Klemensa XI pra- 
łata domowego i papieskiego tronu'as-- 
systenta. a 

Ponieważ podpis ten zawiera prze- 
dnieyszą treść całey historyi obrazu; 
przeto dla uzupełnienia jey, wyłusczy- 
my tylko cokolwiek wymienione w nim 
sczeguły. 


I ———>-LLLo LLL WZ w A Z ZA 0000 


OBRAZ NAYSWIĘTSZEY MARYI PANNY 


słynący, od Manuela II cesarza państwa 


jego do wiary prawowierney.. Ma być 
Komnen; cesarz wschodni, Hunnów i Per- * 
stwach, umiesczony zamiast siebie na’ 


srebrnym wozie, od czterech białych ko- * 


źnieyszym 1718 dnia 8 września, przy=” 
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Abraham Bzowski w tomie drugim 
historyi kościelncey, rzeczone zwycię- 
stwa cesarza Jana Komnena naznacza 
w Tracyi pod rokiem 1125 nad Ścyta- 
tami i 'Priballami odniesione, opisuje 
modlitwę tego cesarza do Nayświętszey 
Panny i tryumfalne obrazu wprowa- 
dzenie do Konstantynopola, tak wła- 
śnie jak wyraża wyżey położony pod- 
pis: a nadto przydaje, że na pamią- 
tkę tych zwycięstw, Jan Komnen usta- 
nowił święto, festum pazinacarum, Nie 
znaydujemy zaś śladu w dziejopisach 
© darowaniu jakiegokolwiek obrazu od 
cesarza Manuela II Witoldowi, co na- 
wet gdyby i miało miesce, nie byloby 


z powodu swieżego przyjęcia wiary, po-' 
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wieku chrześcijańskich artystów gre- 
ckich, Zitem wszystkiem nie masz na 
to historycznych dowodów, a przynay= 
mniey nie wiemy na czem opiera się 
wyrażenie podpisu w roku 1718 ukla- 
danego, kiedy dawnieysi autorowie po- 
dobney wzmianki nie czynią, jak niżey 
jescze powiemy. 


IL. 


Nazwiskiem Trok oznaczają się dwa 
miesca, o pół mili od siebie odległe. 
Pierwszem są Szare Troki, dziś mała 
wioska należąca do XX. Benedyktynów, 
których tu fundował Witold, sprowa- 
dziwszy z Tyńca roku 1405 i oddaw- 
szy im na klasztor zamek xiążęcy. Ten 
na miescu wyniosłem otoczony glebo- 


nieważ Witold, nie równie pierwiey | ką fossą, miał starodawne wielkie wa- 
został chrześcijaninem, a niżeli Manucl | ły, które, lat temu około czterdziestu 


Ii wstąpił na tron cesarski. To osta- 
tnie albowiem przypada na rok 15go, 
a Witold już chrzest obrządkiem ła- 
cińskim przyjął w Krakowie roku 1586. 
Wszelakoż wykazująca się stąd niepe- 


wność podpisu, stosuje się do jedney ! 


tylko okoliczności, to jest powodu da- 
rowania obrazu. , Mogło to mieć mic- 
sce w innem zdarzeniu, zwłascza przy 
ciągłych i częstych z cesarzami wscho- 
dnimi związkach Witolda, rządzącego 
Litwą rozległą wtedy aż do czarnego 
morza, i prowadzącego woyny z Ma- 
hometanami, wspulnymi nieprzyjaciol- 
mi cesarzów wschodnich. Mógł zatem 


Witold od Manuela H otrzymać rze- 


czony obraz, a o wielkiey jego dawno- 


| 
| 


rozrzucił opat, z Tyńca na ten urząd 
przysłany, nazwiskiem Dydziński, ró- 
wnie jak i kościoł niegdyś przerobio- 
ny złazien Kieysluta, oyca Witoldo- 
wego. Tam gdzie był zamek dawny, 
stoi teraz nowego budowania klasztor 
w części niedokończony i otoczony gru- 
zami, a za obrębem zamku za fossą, jest 
drewniany malenki kościoł benedyktyń- 
ski i parafijalny, wewnątrz którego na- 
boku daje się .widzieć portret w caley 
postaci Witolda, kopija dawnego wi- 
zerunku znaydującego się w Nieswiżu 
w zamku Radziwillowskim. Był tu nie- 
gdys opatem uczony Sżanisław Szczy= 
gielski, który między innemi dziełami, 
wydał i historyą tego opactwa pod ty: 


ści i pochodzeniu z Konstantynopola, | tułem: Series et notitia Trocensium Ab- 
RES . ł bat y z 0 9 
świadczy poniekąd sam charakter ma. | batum. Cracoviae, 1668. 4°. 
lowania, będący w guście oddalonego | 


Daley od Wilna, a o mil cztery le- 
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żą Nowe Troki, dawniey wojewodskie! 
a teraz powiatowe rniasto, oblane je- 


ziorem wielkiem i głębokiem, zostawu- 
jącem z jedney tylko strony od Wilna 
wązki wjazd lądowy. Ma jednę pra- 
wie ulicę, zwaną karaimską, 1 naywię« 
cey też od Karaitów, Karaimami mia- 
nowanych, zamieszkane, który to rodzay 
Żydów, przybylych z Krymu razem z 
Tatarami, przez Witolda sprowadzony: 
mi, równie jak ci ostatni odznacza się 
tą zaletą, iż, podług zaświadczenia Cza- 
ckiego, przez ciąg kilku wieków, żaden 
z nich nie był sądzony ani za kradzież 
ani za rozboy, aczkolwiek bogatych 
między sobą nie liczą, a utrzymują się 
2. małego przemysłu i ogrodnictwa. 
Wszystkie domy całego miasta, w li- 
czbie około dwóchset, drewniane 1 nie- 
wielkie, nie wyłączając urzędowych. Są 
zaś dość znakomite rozwaliny dwóch 
starodawnych zamków, zruynowanych 
w czasie niesczęśliwych wojen za Jana 
Kazimierza roku” 2688. Jeden w sa" 
mem mieście, miał część zbudowaną 
na górze, przez konstylucye roku 1678 
i 1768, oddany pod pewnemi warun- 
kami dominikanom, którzy też w po: 
środku gruzów i rozwalin, mają w nim 
mieszkalne zabudowanie drewniane, 1 
wielki niedokończony i niepokryty kla- 
sztor murowany. Drugi żamek na wy* 


spie jeziora, mniey znisczóny od spiert 


wszego. Oba 'zaś.//jodnostayncy formy 
z zamkiem starotręckim. — Zdabią to 
miasto, czyli raczey, dość ni zwictkie 
miasteczko, w pezorney postaci miasta 
przedstawują, dwa nie małe kościoły 
murowane, na wynioślcyszych. miescach 
stojące. Jeden bernardyński ź klaszto- 
reim także murowanym i cale porzą- 
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dnym, fundacyi Eustachego Wolłowi- 
cza: biskupa wileńskiego i proboscza tro- 
ckiego r. 1617; a drugi parafijalny, g 
którym niżey mówić będziemy. 
Dziejopisowie dawnieysi często wspo- 
minają Troki: i zamki ich, ale rzadko 
rozróżniają Stare od Nowych, dla bli- 
skiego jednych od drugich położenia. 
Zakład ich przypisują wielkiemu xią- 
żęciu Giedyminowi (4-1541). Podobniey- 
: sza atoli, że i Starych i Nowyclr Trok 
| początek; uprzedził panowanie tego 
xiążęcia, i że on wystawił tylko zamek 
terazw rozwalinach na wyspie będą- 
| cy,ow'któvym, przed założeniem Wil- 
na mieszkał, opuściwszy dawnicyszą 
stolicę Litwy Miernów, który dzisiay 
jest wioską staraścińską z parafijalnym 
kościołćm nad Wiliją, niżey i o mil 6 
od. Wilna, w nader pięknem położeniu, 
pały dawnych murów ukazującą. 
Nowe "Troki, z rozwalinami dwóch 
zamków, iz dwóma na wyniosleyszych 
miescach kościołami, t.j. parafijalnymi 
bernardyńskim, wśród drewnianych i bez 
porządku rozrzuconych domków polo- 
żonemi, przedstawiają prześliczne kra- 
jowidy, "których kilkanaście: zrysowa- 
„nych na miescu, w roku teraźniey- 
szym 1822, posiada: biblioteka puław= 
ska aiążęcią Czartoryskiego.. i 


“i 


l 


HI.. 


Kościoł parafijalny czyli probostwo 
i trockie; należy do pierwiastków zapro- 
wadzenia wkitwie chrześcijaństwa, mia- 
nowicie obrządku łacińskiego. Po usta- 
nowieniu bowiem biskupstwa w Wil- 
nie (wyżcy str. 770 i 869), naypierwicy 
| od<królas Władyława Jagielly, w roku 
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2587 ufundowane zostały «dwie ‘tylko 
plebanije, to jest w Lidzie jedna, adru- 
ga w Obolcach w Orszańskiem. “Trzecia 
stanęla w Słonimskićm z prywatnego 
nadania w roku 1400, we wsi Rokot 
ney. czy Rohatney, .od dziedzica .tego 
miesca niejakiegoś Andrze;a,:a to.przez 
dokument . pisany po „polsku, którego 
dwie kopije znaydujące się w -archivum 
dyecezalnem „wileńskićm , mogą się li- 
czyć :do rzadszych zabytków : dawnego 
języka i ortografii. «Czwartą w, porząd- 
ku chronologicznym plebaniją dyecezyi 
„wileńskiey, ‘to jest „probostwo .trockie, 
-fundował Wielki Xiąże Witold .w roku 
140g, przywilejem „w tćmże mieście to 
jest w Nowych Trokach datowanym. 
Nadając znaczny fundusz, rozdzielił go 
na dwie.części, a .z nich przeznaczył 
jednę na proboscza i szkołę, drugą zaś 
na dwóch «miescowych :kanoników. 
_Poźniey król Zygmunt stary, „odmienił 
to przeznaczenie, 'kasując kanoników, 
a na funduszu ich ustanawiając sześciu 
„mansyonarzów., z dodatkiem osobnych 
jescze dla mich dochodów, 1 nowego 
przy tém obowiązku pełnienia posługi 
duchowney w kaplicy ś. ‘Jerzego sna 
zamku wyższym, pod którćóm nazwa: 
niem rozumieć zdaje się trzeba zamek 
¿ten -co był+w mieście, gdzie teraz. do- 
„minikanie, i gdzie jest góra ukazująca 
ślady. dawnych «murów. Tam musiała 
być owa kaplica ś. Jerzego; lubo i w ro- 
z„walinach drugiego zamku na wyspie, 
pozostałe jescze gdzie niegdzie na opa- 
dłych murach «ślady „malowania, świad- 
czą też o bytności kaplicy; lecz podo- 
bieństwem jest, iż kaplice były w.obu 
zamkach. 
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szkoły *w funduszu probostwa trockie- 
go, wypada wspomnieć, że Wielki Xią- 


| że Witold, „który naywięcey pozakła= 


„dał pierwiastkowych plebamy w Lit- 
wie, we wszystkich prawie swoich na- 
(daniach, ,podobne o -szkołach czyni 
swzmianki: z czego się pokazuje, że ten 
padena wieku .bohatyr ltew« 
„ski, pobożność .i oświecenie, za nieroz- 
łączne „narodu swego, w. owym już wie- 
„ku, poczytywał potrzeby. 

Teraz kollacya tego probostwa na- 
«leży „do -aniwersytetu imperatorskiego 
wileńskiego, “który też i. dobra jego fun- 
„,duszowe ma w zawiadowaniu, a to sto- 
|sowoie.do.dwóch „nay wyższych monar- 
szych spostanowień, naprzód w akcie 
„potwierdzenia :tegoż uniwersytetu pod 
„d. 4 kwietnia 1805,:a potóm w ukazio 
| 4, marca .1805, wyrażonych, wedle któ- 
rych, to beneficium, równie jako i in- 
ne «w „owych postanowieniach wymie- 
nione, -służy «po części i za nagrodę dla 
osob duchownych, «w edukacyjnym i 
uczonym zawodzie „zasłużonych. 


TV. 


“Obraz 'N. M. Panny, o którym na 
;początku mówić zaczelismy, jest w wiel- 
kim ołtarzu kościoła parafijalnego w No- 
wych Trokach. Formy blisko kwadra- 
towey, wysoki na łokci dwa. Kojało» 
|wicz :w Miscellaneach roku 1650, po- 
wiada, że malowany na desce drewnia- 
„ney; ale teraźnieyszy administrator JX. 
Andrzey Czerski upewnia, że na bla- 
„sze miedzianey, pod którą <podlożona. 
deska dębowa z kilku sztuk składająca 
się i pokryta płótnem -pokostowanćm. 


Z powodu wyraźnego oznaczenia | Kojałowicz słyszał od osob pamiętają- 
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eych, kiedy obraz ten był w caley po- 
staci, poźniey zaś odjęto połowę, 
wygodnieyszego umiesczenia po prze- 
robieniu wielkiego ołtarza. W tedy 
zapewne 
rego ściany były w przódy ozdobne ma- 
lowaniami w sposobie greckim. Owe 
przerobienie oltarza nastąpiło zatem 
na lat kilkanaście lub kilkadziesiąt 
przed rokiem 1650, czyli około roku 
1600, i od tey właśnie epoki obraz za- 
czął być głośnym, co opisał niejakiś 
Symon Mankiewicz w xiędze drukowa: 
ncy roku 1645, którą Kojałowicz przy- 
tacza, a nam nie zdarzyło się jey wi- 


dzieć. Według tegoż Mankiewicża 1 
ciągłego podania, mówi Kojałowicz, że 


takowy obraz znayduje się w kościele 
parafijalnym Nowotrockim od czasów 
Witolda, nie wzmiankując, aby od te- 
goż xiążęcia miał się dostać, lub żeby do 
niego w jakimkolwiek sposobie wprzó- 
dy należał: o czem zapewneby wspo- 
mniał, gdyby za jego czasu miało mie- 
sce podanie w podpisie wyrażone co się 
tycze daru cesarza Manuela II. 

Tenże Kojałowicz w dalszym ciągu 
swego opisu znać daje, że jezuici nay- 
pierwsi zaprowadzili zwyczay uroczy” 
stych processyj Z Wilna do Nowych 
Trok, dla uczczenia N. M. Panny wtym 
obrazie kościoła parafijalnego, i tako- 
we processye odprawowali z towarzy- 
stwem młodzi akademickiey (cum soda- 
litate academicorum), oraz Z wielkiem 
zgromadzeniem pospólstwa i z niema- 
łą liczbą osob dostoynych. Rostowski 
w historyi jezuickiey , opisuje jednę 
z tych processyj w roku 1604, którą 
prowadził osobiście biskup wileński 
Benedykt Woyna. Poźniey atoli (mó- 


Dzieje dobrocz. grudzień. rok 1822. 


odnawiano i cały kościoł, któ-. 
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[wi Kojałowicz) kiedy dla poniesionych 


dla |szkod niejakich, nie wypadało młodzi 


akademickiey należeć do tych nabo- 
żnych podróży, zwyczay przewodnicze- 
nia im, przejęły po jezuitach bractwa 
różnych zakonów, a to nie tylko z Wil- 
| na, ale też z Kowna i Merecza, w po- 
rze letniey na różne uroczystości N. 
M. Panny. 2 jednego tylko jezuickiego 
kościold 5. Kazimierza (dziś zawiadowa- 
nego od XX. Missyonarzów) przy któ- 
rym był dom professów, chodziły 
ciągle processye do Trok, i prowadzo- 
ne bywały od kongregacyi pod tytułem 
Wniebowzięcia P. Maryi na święto Na- 
wiedzenia. W zajemnie z Trok odpra- 
wowały się podobne processye do Wil- 
na, Kowna i Merecza, jak się to poka- 
zuje z dawnych inwentarzów probostwa, 
w których między powinnościami ju- 
ryzdyczan proboszczowskich, wymie- 
niany jest obowiązek assystowania tym 
processyom. 

Okazałość tych wszystkich proces- 
syj zmnieyszać się stopniami zaczęła 
około roku 1762. Ustały w koncu pro- 
cessye formalne, atoli pozostał zwy- 
czay, dotąd nieprzerwanie trwający, że 
bardzo wielka liczba osob pobożnych, 
corocznie udaje się z Wilna i innych 
stron; nawet odlegleyszych, na fest WWnie- 
bowzięcia N.M. Panny do Trok, przy- 
padający dnia 15 sierpnia. Idą nay- 
więcey piechotą i przybywają w wigi- 
liją na nieszpor, a nazajutrz po nabo* 
żeństwie przedpołudniowóm i po niesz- 
porach nazad powracają. Zebranie lu- 
du bywa zawsze tak wielkie, iż ko- 
ścioł nigdy wszystkich ogarnąć nie mo- 
że, i zdarza się, że niektórzy przez ca- 
ły czas festu wolnego weyścia nie do- 

z 8a 


vw 
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stępują. 
nieyszym 1822, zlakiem nabożeństwem 
chodzili piechotą z Wilna, opowiadali 
nam, iż przez cały ciąg drogi mil czte- 
rech, zawsze mieli na oku licznych to- 
warzyszów podróży pieszo idących, nie 
licząc mnogich pojazdow. 

Kojalowicz nic nie wspomina oofa 
rach jakie zwykle się czynią od ludzi 
pobożnych na ozdobę tak w slawionych 
obrazów, a których zbiór dzisiay znay 
dujący się,tak jest znakomity i szacowny 
że powątpiwać możemy. ażeby w ja 
kimkolwiek innym kościele parafijal 
nym dyecezyi wiłeńskicy, było co po 


Niektórzy co w roku teraż- 


dobnego. Zdaje się że te ofiary, po 
źnieysze są od czasów Kojalowicza, a 


nagrommadzić się musialy sczegulniey od 
epoki koronacyi obrazu w roku 1718 

Niebawnie też zapewne potey epo 
e, rytowany był obraz przez Bartło- 
mieja Strachowskicgo we Wroclawiu 
gdzie z tego imienia i familii kilku 
było, dosyć znakomitych artystów 
Blacha ztym rytunkiem zachowuje się 
w skarbcu kościelnym. z którego mie 
liśmy pożyczoną ed JX. administrato 
ra, dla odbicia potrzebney liczby exem 
plarzów do ninicyszego peryodycznego 
dzieła Dziejow Dobroczynności. 

Inwentarze kościoła, nie oznaczają 
ani taxy ani ceny owych ofiar; dla da- 
nia jednak o nich jakiegokolwiek wy- 
obrażenia, powiemy choć ogulnie, we- 
dlug tego, €0 znaydu, emy w inwenta 
rzu roku 1805. Jest złotych sztuk 4g. 
a między temi cztery korony, mające 

w sebie dyamenty, rubiny. smaragdy i 
perly: osobno pereł sznurków 15, ko- 
ralów sznurków 60. Srebrnych sztuk 
654, a między temi monstiancya i sza- 


| 
| 
| 


‘obrazu 
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ta ozdobione kleynotami; lichtarzów 
wielkich 6, a średnich i małych poty- 
leż; aniołków 17, kielichów 18. Wszyst= 
ko to w wielkićm było niel pirea 
stwie w czasie woyny roku 1:812; oca- 
lonćm żednakże zostało skutkiem prze- 


zornych starańr miescowego adminis 


stratora wyżey rzeczonego JX. Czer- 
skiego. W ovey epoce, gdy woysko 


różnych narodów pod komendą mar- 
szałka tfrancuzkiego Dawusta (Davoust) 
zajęlo w miesiącu czerwcu powiat troc- 
ki, tlumy maroderów ustawnie srujące 
się, żadnego kąta bez rabunku nie zo- 
stawowały. Nowe Troki przez ciąg dlu- 
giego czasu, lub pozbawione byly wszel- 
kiey urzędowey wladzy, lub mialy nie- 
dostateczną na utrzymanie pablicznego 
porządku ibezpieczeństwa. Nie rusza- 
jąc JX. Czerski nic z miesca swego 
w kościele, rozkazał tylko mieć drzwi 
zawarte, a dziadom osadzonym na dzwo- 
niey, zalecił, aby dzwonili na gwalt za 
"wydarzeniem napadu. Jakoż nieskoń- 
czoną liczbę razy przypusczali szturm 
maroderowie, ale zawsze na odgłos 
dzwonienia na gwałt, skwapliwie ucie- 
kali, bojąc się zapewne zbliżenia się 
ludu z okolic: co lubo w żaden sposob 
miesca mieć nie moglo, ponieważ i 
okolice tameczne nieludne i w owym 
czasie niepodobna było kogokolwiek ku 
obronie od rabunku przywolać; jednak- 
że ten, stosownie do okoliczności wyja- 
leziony, i zręcznie użyty sztuczny śro- 
dek, ocalił kościoł i kosztowne ozdoby 
N. M. Panny, których przeto 
nowym niejako fundatorem stał się JX. 
Czerski, kaplan i skądinąd prawdziwie 
szanowny, bo więcey jak od trzydzie= 
stu lat urząd miescowcego pasterza 
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pelniąc, przykladną pobożnością i wzo- |zbytkownym oczom podoba, przystro» 
rem chrześcijańskiego życia, tyle znie |jeni; drudey jak może być nayzręczniey 
wolił ku sobie parahjan, iż go nie wspo- A razem naywykuintniey, na końcach 
minają inaczey lylko z wyrazem praw- palców swoich puhary utrzymujący; in- 
dziwcy milości, czci ì uwielbienia. ni znowa nad głową wiatr mieszkami 
wzbudzając (U), i powiewami z rąk 
wyciśnionemi ot) łość ciała chłodząc **). 


UMIEJĘTNOSŚC DOBROCZYNNOŚCI. 
KAZANIA 


ŚWIĘTEGO GRZEGORZA BISKUPA NAZYANZEN. 
sklkcGo o milości ubogich. 


$ XXIIL 


A przy tóm stól rozmai- Obżars/wo i opib 
5 a ; słuo 1ogaczów s 
tém mięsiwem u NAS MA głodem i pragnie- 


£ ea o E niem  nądzarzów 
SIĘ przepe luiax , M szakże £0 porównane. 


Ciąg ci iostatni. Ob. wyżey str. 992 nam wszystkie żywioły, ¿o jest: powie- 

§ XXII (27). trze, ziemia i woda, hoynie dostarcza= 

jązi zupełnie się oddaymy kuchmistreóm 

Żywy obraz do- I ci w takim są stanie *).|! pasztetnikóm (W), czarującym smak 


mowcgo zbytku È 
bogaczów , na My zaś na wzniosłey 1 wspa: 
ubogich nędzę j 


nieczułych. niałey sofie (5), oraz przepy 
sznych a niety kalnych kobiercach, du- (U). W ereckim lexcie: re BI ówię nipuni Że 
mą nadęci, dumnie się rozciągać będzie pw tuis umie eoQióegaoys, A W >łinianskim 
my samego nawet odgłosu żebractwa wsktadzie : HAB raaro BENIP'h BBAJ 
aaa o ER SA Ea te i: yMyApatonybim». Cale zab to mies ie X. SKAR- 
cierpieć mie mogge * po ie »a tez nam, Ga (Czył Brac. Mitos. Niedz. XXII) tak, lue 
ażeby posadzka s częstokroć nawet lnie bo nie doslonie, tłumaczy: „My łoża mamy 
w swojey porze, zapach kwiatów da „p ękne, wysokie, pościeli zbytniey pełne, 
EE LEN RER R R? s „a którey się drugdv nie dotykamy: a gdy 
wala, i stół WONNOŚCIAMI M skra pia- „glos uszłyszym zebraków, niemiło nam. 
ny; a to jescze nayprzyjemnieyszermi 1 „Ihła i pawimenty nasze kwiaty woniają- 

. poera eA r n >% I nieraz I! nie czasów Sw sh, gd 
-dro byśmy tym bardzie aee ke och, gdy me 
pay drozszémi PR Ę Aeh y „kwitną pola. pościełamy: stoły woniami dro= 
zniewieścieli (T). Nadto i posługacze „giem, chego się więcey niewieściuchy 
naokoło stać powinni, jedni ozdobnie i stawią papełniamy: pacholęta do stołu słu- 
4 : z 07 zące ubieramy , zapusczać 1m włosy jake 
y w rządku, Z rozpusczo- R Maję PR } sy ja 

każdy Swoim po! «jeż 7 ; 2 - „mewliastóm, każemy. Jedni pić podają, drue- 
nym warkoczem po niewiesciemu, 1 „dzy oganiają stoły potraw rozmaitych peł- 
wytwornie na przodzie glowy utrefio- „ne: z ziemie, z wody, z powietrza przy- 


„prawy w nich rozliczne. Í ta jedna sama 
„zabawa nasza jest, 1 jeden się nad drugie- 
„go przekłada, jakoby obżarstwu nalepiey 
z.pochlebił. A ubogim wielki dar jest i wo- 


nemi włosami, więcey nawet, niżeli się 


m ozomocnnonoć 
„dy się do woley rap'ć, a mv się winem opi- 
(S) Po grecku: ir! spades Utyaję ri val MiTEWĘW, „Jamy. Ubodzy chl ba raz albo dwa na dzień 
A po sławiańsku: Ha nomu BLICOKOMP 3e „kosztując, xa wielke gody sobie p.czyta- 
M BLICHDpHONb. „ją: a my onie niedbamy Ostatki. i okraw= 
(T) Z greckiego ba wal päre ixdydAwanida , pO „ki nasze wielkieby im byly. gody. 
sławsańsku. a M HAUE KIMELCHEMMCH. (W) Tu wyraz grecki ś*ezówc. właściwie prey- 


5u* 
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wynalazkóm (X), aby wszyscy ożo szli 
na wyścigi, ktoby z nich jak naylepiey 
obżarstwu naszemu i niewdzięcznemu 
brzuchowi dogodził; który jesć niezno- 
śnym ciężarem i wszystkiego złego po- 
czątkiem (Y), zwierzem nienasytnóm i 
nayzdradliwszćm i wkrótce z ginące- 
mi pokarmami (k) podlegać musi zni- 
sczeniu. Kiedy zaś dla tych niesczęśli- 
wych nawet szklanka wody wielką jest 
rzeczą, nam przecież i aż do pijaństwa, 
co większa, tym którzy są jescze nie- 
wstrzemięźliwsi, nad same pijaństwo, 
na kielichach wina nie dosyć **). Ije- 
den gatunek wina odrzucać będziemy, 
drugie, jako wyborne (Z) zachwalać: o 
innych zas rozumować; a biada jeżeli 
nam przy krajowćm winie, którego z 
przednieyszych zagranicznych, jakby 
przywłasczyciela (A) zabraknie. Bo nam 


prawiacz potraw, labo mający blizkie zna- 
czenie z wyrazem puytigos, kuchmistrz, mu- 
si mieć istotną różnicę, w dowodzeniu zbyt- 
ku bogaczów. Przetóż go wyłożyłem przez 
pasztetnik, co, według LINDEGo, torty roz: 
maite, pasztety, i marcepany robi; cukier 
nik inaczey, lub marcypannik; po niemie- 
cku der pastetenbicker, zukerbicker; a po 


sławiańsku eHkąomzopenb, niuporomzopeuh, 


IpACNSUYAK%. 

(X) Z greckiego: torus payyanvuac po sławiań- 
skn embaomropenb yxmupeniu. 

(Y) Podobnież Homer w Iliadzie E. wier. 63 o- 
kręty, na których Parys uwiozł Helenę do 


Troi dęytzaxsos nazywa, że wszelkich niesczęść | 


dla Greków i Trojan dały przyczynę. Otożi 
ludzkie niesczęścia od obżarstwa pićrwszych 
rodziców naszych w raju pochodzą. 
) 1 Corinth VI v. 15. 


Z) Między różnemi wybornych win u Greków , 


gatunkami, było tak nazwane ć3ociss ols, 
to jest: jakby kwieciste, zapach kwiatów 
dające, po sławiańsku aoópoBonno; a tém 
samém przyjemne, od bogaczów poszukiwa- 
ne, które tun Św. GRZEGORZ wymienia. 
(A) Przywłasczycielem , albo tyranem (po sła- 
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koniecznie wypada, albo w istocie mięk- 
kie życie prowadzić i trwonić majątek, 
albo przynaymniey za takich uchodzić; 
jakbyśmy się właśnie wstydzili za nie- 
godziwych niewolników brzucha (5 i 
podleyszych namiętności (B) nie być po- 
czytany mi. 


$ XXIV (28). 


Cóż tedy. na to, przyjacie- Choroba ZE: 
4 


g „SĘ 4 Š , nad chor 
le i bracia? Nie chorujemyż ciała, bez poż 
ji sami na niemoc duszy, któ- cęzzcia jest 


cięższą, 


ra zaiste nad chorobę ciała bez poró-- 
wnania jest cięższą © zwłaszca iż osta- 
tnia mimowolnie się zdarza, gdy pier- 
wsza z dobrowolnego wyboru pochodzi: 
ostatnia razem z tém życiem ustaje, a 
pierwsza, z nami razem, gdy ten świat 
opuścimy, przeydzie do wieczności. 
Wreście ostatnia politowanie a pier- 
wsza nienawiść, w rozumnych Zudziach: 
obudza. Czemuż póki czas 
mamy, wspólney. zo gbagimi. - pam 
mi naturze wsparcia nieda- muienie, 

jemy? czemu sami ciałem będąc o 
pogńębieniu ciała Dliźniego (ł) pie- 
czy nie mamy? czemuż się wśród 
niesczęść braci naszych, rozkoszom od. 


4 stąd zbawien. 
na- 79 do litości nad 


wiańsku myuumea) zagraniczne wino jest 
tu nazwane z tey przyczyny, iż greckim 
bogaczom zaczasów $: GRZEGORZA Nazyanz, 
wina krajowe, jakkolwiek wyborne, cbrzy= 
dzało , i wartość onych istotną odeymo= 
wało. 

(1) Philipp III v. 19. 

(B) Tu w greckiin texcie nader jest mocne, i 
osobliwsze wyrażenie, wystawujące strastli» 
wą zbytków obrzydliwość; a które prawje 
niepodobna przelać na obcy język xa) eña 
Ya5ę05, xml Tóy uso yasiga, 

Q) Philipp LI, v. 21 się czężćs ris casibus W ul. 
gata: „corpus humilitatis nostrae; a X, Wu. 


jek „Ciało podłości naszey, 
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dajemy? co do mnie), nigdy nie chcę, 
ani się bogacić, gdy oni w nędzy: zosta- 
ją; ani być zdrowym, jeślibym ich ka- 
lectwu nie zaradził; ani mieć dostat- 
kiem pożywienia, ani odzieży, ani wy- 
godnego mieszkania, jeślibym chleba 
dla nich nie ułamał, i nie udzielił im su- 
kni, podług możności, lub też pod da- 
chem moim nie dał spoczynku (C). 


$ XXV.. 
Kto dla zbawienia Jakoż nam koniecznie 
dóbr ziemskich nie > S 
bpuścił, dzielić się należy, albo ze wszystkie- 
kk r ubogimi oo się wyzuć dla Chrystu- 
sa (m), żebyśmy prawdziwie szli za nim, 
krzyż nasz dźwigając (n), a tém samém 
jako letcy i pozbawieni doczesnego cię- 
żaru, wznosili się bez żadney przesz- 
kody do wyższego świata: (0) i nad 
wszystko pozyskali samego Chrystusa, 
przez upokorzenie się będąc wywyż- 
szeni (p), a przez dobrowolne ubóstwo 
wzbogaceni (q); albo też. co posiadamy 
z Chrystusem dzielić , żeby nasze do- 
statki, równie przez dobre ich posiada- 
nie, jako i przez udzielanie biednym, 
poświęcone zostały *). Jeślibym zaś 
Przeklęstwo prze- dla siebie tylko samego 


ciw nielitościwym 


na ubogie boja. zasiewał, niech z moich 
czom. zasiewów obcy korzysta- 


(C) Wyrażne tu jest i prawie dosłowne, tex- 
tu lzaiasza (roz. 58 w. 7) naśladowanie: 
„Ułam łaknącema chleba twego, a ubogie ) 
„tułające się wprowadź do domu twego; gdy 
„Wyrzysz nagiego, przyodzie OZ 

(m) Matth XIX AR, 35. > A 

(n) Tamże X. v. 38 i XVI v. 24 Marc. VIII v. 
54 Luc, IX v. 25 i XIV vy. 27, 

(o) Coloss. IIE v. 1, 2. 

(p) Matth. XXHI v. 12 Luc, XIV. v. 1a. 

(q) Maith, XIX v. 29. 


1288 


ją. A nadto jescze, mówiąc słowy Ioba 
świętego, niechay mi zamiast pszenicy 
pokrzywa zarodzi, a chwast ciernisty 
miasto jęczmienia (D); wiatr też palą- 
cy niechay powstanie , i nawalnica niech 
prace moje wynisczy, abym nadaremnie 
dy ponosił: a jeślilbym nowe gumna bu- 
dował z mamony sobie skarbiąc mamo- 


jnę, niech teyże nocy dusza moja bę- 
dzie wezwana, dla zdania rachunku ze 


wszystkiego, com niegodziwie zgroma- 
dził (E) **),. 


$ XXVI (29). 


*) Nieupamiętamyż się Fożudki do miło-- 


sierdzia ku  biem 


|(F) przecie kiedykolwiek? dnym, z powodu 


niestałości wszyst= 


nie złożymyż z siebie nic- kich rzeczy ludz- 
czułości (G), że nie powiem *"* 

zaślepienia?. Nie będziemyż prawdzi- 
wie myślić po ludzku,. ani z powodu: 


sz) ZL AZAECH 


(D) Słowa z xięgi doba (roz. 51 w. 8,17,59,40) któ-- 
rych tu święty kaznodzieja używa,przekony= 
waja, że kto dla siebie tylko semego pracuje, 

"nie chcąc drugim potrzebnym wsparcia u- 
dzielać, nie wart jest z własnych starań itru- 
dów pożądaną korzyść odnosić. A X. Skarga: 
(Czyt. Bract. Miłos. Niedz. XXIII) zowie to 
miesce: „Złote słowa.“ 

(Œ) W témże Czytaniu X. Skargi tò miesce' 
tak oddane: „Jeśli sam sobie siać będę, mo- 
„gęć posiać, ale inni tego pożywać będą: 1' 
„jako Iob mówi: miasto pszenice urodzi mi 
„się pokrzywa, miasto jęczmienia, ciernie: : 
„wiatr gorący popsuje, i nawałność pobie- 
„rze prace moje, i daremna moja robota bę-- 
„dzie. A jeśli z pieniędzy niesprawiedli- 
„wych nabuduję folwarków, pieniądze skar- 
„biąc, teyże nocy duszę moję. wezmą , aby: 
„czyniła liczbę ztego, co zle zebrała.* Ob. 
Luc. XII w: 16—21. A 

(F) Z greck. o cwQęwicopty di y' odr, po sławiań- 
sku He yuykaowyąpnuca xn? a 

(G) Po grecku dygàynoian a po sławiań. 6€360-- 
ACZECIIBA. 
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cudzych niesczęść, własnym zaradzać? jjesź, albo nigdy nic złego nie cierpieć, 
Wszakże z samey natury nic nie masz |judyż czasem i pomyślaemi w tém ży- 
w rzeczach ludzkich trwałego, ani do-;ciu rzeczami Bóg enotliwych obdarza, 
statecznego, auni pewnego, ani w tym jala Skutecznieyszego ich skłonienia przez 
że samym stanie zostającego; lecz wszy- |laskę swoję do dobroczynności), alba 
stkich naszych powodzeń jakvy kolo |imieć przed Bogiem wolność na sumie» 


utawicznie się obraca, co raz inne czę 
stokroć w dniu jednym, niekiedy 
w jedneyże nawet godzinie, czyniąc prze 
miany. Zak dalece: iż bardziey można 
zaufać wiatrom niestałya:, i śladom o- 
krętu żeglu ącego (H), i zwodniczym 
we śnie widziadłom, których mader 
krótka przyjemność, albo też rysóm na 
piasku igrających dzieci, rizeli sczęściu 
ludzkiemu. Więc rozsądni, przez nie- 
ufność w rzeczach teraznieyszych, przy- 
szłe sobie zaskarbiają: a dla niestalożci 
izmienności powodzenia ludzkiego, do 
nieystającey korzyści (I) są przywiąza- 
ni(k) **) A to żeby zte- 


a 


Z olwjętnosci 


względem rzeczy AE EA: O AĆ 
doczesnych korzycć BO TTOYBA jedno przynay 
trojaka. mnicy sobie pozyskali, żo 


(H) Zdaje się tu św. Grzegorz, lubo mniey wy- 
„raźme odnosić do tych słów z przypowie- 
ści salamonowych: (roz. XXX w. 18, 19) 
„,lrzy rzeczy są u mnie trudne, a czwar 
„tey zgoła nie wiem. drogi orłowey na po 
„wietrzu, drogi wężowey na skale. drog) 
„okrętu w pośród morza, ą drogi męża w 
„młodości. 

(1) Zgreck. cór où wirrovcw dynwóyr kętsoryra. PO 
sław. Henaąqaoiuyio aroóaiie 6narocnibiHio. 
Ob, Matth. Ke, w. 42 1 liebr. XIII w. 16. 

„(K) U X. skanai w Czyt. Brac. Miłos. na Niedz. 
XXIII) to miesce nieco wolnieyszém tłu- 
„maczeniem tak oddane: „I nie obaczymże 
„się wźdy kiedy , choć nie rychło? Nie 
„złożymże głupstwa, i płochey takiey my- 
„Sh? 'Nie,przypatrzymże się rzeczom ludz- 
„kim? a na przygody innych patrząc, rze- 
„ezrom naszym nie poradzim? Nic w pze- 
„czach ludzkich statecznego nie masz, nic 
„pelnego 1 dostatecznego, ani trwałego. 
„W kolo wszystko bieży, odmian.tak wiele 


niu, że nie przez własny występek, ale 
przez jakieś boskie wzgledem siebie roz- 
porządzenie, w niesczęsciu zostają; al- 
bo nakoniec żądać u będących w sczę* 
priu, jako nalczytego sobie wspomoże- 
Inia, które sami pierwiey, dobrze się 
|mając, potrzebnym wyświadczali (r). 


$ XXVII (50). 


Co pozorną tylke 
i fatszya ą, a co 
prawdziwą. człowie« 


*) Niech się nie chelpi, 

mówi pismo święte, mę- pran 
RE kowi chlubę, i za* 

drzec własną mądrością, sczyt przynosi?. 
ani bogacz swojem bogactwem, ani mo- 
carz swoją potęgą (s), chociażby nawet 
i naywyższego, stopnia pierwszy mą- 
drości, drugi dostatków, a ostatni prze= 
wagi dostąpili. Ja zaś jescze dodam co 
stąd następuje: ani wysokiego rodu 
swoim zasczytem, ani czerstwy zdro- 
wiem, ani piękny urodą, ani mlody 
kwiatem wieku, a krotko mówiąc, ani 
czémkolwiek inném na świecie uwiel- 


„dnia jednego i godziny jedney. Wiatrom- 
„by rychley wierzyć niestatecznym, abo 
„sladóm płynącey łodzi, 1 snóm nocnym o- 
„mylaym, abo temu, co dzieci na piasku 
„kreszą, aniżeli sczęściu świata tego. A 
„tak ci mądrze czynią, którzy rzeczóm ni- 
„.nieyszym świeckim tym nie ufają, ale so- 
„bie na przyszłe czasy skarb zbierają: a 
„Widząc niestateczne sczęście, miłują dobra 


| OE a w a NN a e 


„nigdy ne upadające.* j 
(r) Matta. Vil.v. 2. Marc. IV v. 2% Luc. VI 


v. 34. 
(s) Terem IX v.23, 24.1 Reg, Il v, 3. a Cor. 1 
v. 51. M Cor. X v. Ijs 
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bianćm (kto się tém zwykł nadymać); madrość boską (w) doskonale zdziała- 
lecz tem tylko jedynie każdy się chlu |ućm zostało, ze się widomemi łudzim 
bić powinien, że zna i szuka Boga (t) i|rzeczami, które coraz. innym zawsze 
nad cierpiącymi ubolewa, a tym sj o zmianom podlegają, i równie w górę, 
sobem na przyszłość solie eokolwiek (i jjak na dół są porywane i wywracane; 
zgromadza. lnne rzeczy albowiem są ja nim się ich dotkniemy, oddalają się, 
przemijające i tymezasowe, i jakby jk precz od nas uchodzą, azebyśmy w nich 
w grze szachów, coraz doinnych prze- widząc niestałość i zmienność, do przy- 
rzucają się i przenoszą: a nic tak nie jszłego życia dążyć usiłowali. Bo cóżby= 
jest własnością swego posiadacza, żeby |Smy ezynili, gdyby mam stale sczęście 
albo z czasem nie ustalo, albo przez |slużyło, kiedy nawet mimo nietrwałość, 
zawiść do drugich nie przeszło: te żaś |tak bardzo się do niego przywiązujemy? 
na zawsze stałómi są i trwałómi; nigdyji tak dalece z niego doznawana ros 
też nie przemijaa, ani upadaą. ani; skosz i ułudzenie, trzymaą nas w nie- 
zaufanych w sobie nadziei zawodzą **)(L).|woli, że nic lepszego ani wyższego, nad 

rzeczy widome, pomyślić zeweł nie zdo= 


$ XXVII. lamy, lubo nić raz o tém słyszymy, ł 
mamy przekonanie, żeśmy na obraz 
Główna przyczyna, Lecz mojém zdaniem. ; boski stworzeni, który sam na wyso- 


dla którey Bóg nie , a FRA ; a > > A 
trwałego na tyn 1 dla tego jescze z dóbr | kości zostając r nas do siebie pociąga (X). 
świecie nie stwo- 2 


rzył. światowych nic nie jest 
. . . = 7 7 [4 p 
ludziom pewne i długowieczne, ale jak i § XXIX (5r) 
inne rzeczy, tak i to przez twórcze 
. =? PR Ex LAK) RO x _ Potrzeb sintes 
słowo, i wszelkie pojęcie przechodzącą Któż mądry, i to wszy pes ża APARA 


stko wyrozumie” (y)? kto wych od pozornych 
ską ce i zwodniczych. 

: pominie rzeczy przermia- 

(t) Act. XVII v. 27 (u) Matth. W. v. y. Luc.|jące? kto się do wiecznotrwałych przy» 
a 7 5 "M; r ra ros 
XVI v. g i VI v: 58 Philipp Iy v. 8.9 wiąże? kto 6 rzeczach teraźnieyszych 

(L) X. SKARGA Czyt. Bract. .Miłos (Niedz. à Kł A ik ht : j lal 
XXIII) „Nie darmo prorok mówi: me chlut | 959) 9 ZMZOMJX : ,ędzie tgzmyśla!, © 
„się bogaty w bogactwie, ani przemożny spodziewanych zas jakby o istotny ch? 
nw sile twojey. byś dcbrze miał naywy7- | któż, co prawdziuie istnieje, od czczych 
»„Sze bogactwa, 1 naywiększą moc r sławę 3 3 Sde ŻE 3 ; S 
„naylepsze zdrowie. navpięknieyszą urodę pozorów rozróżni (Ł), i za pierwszem 
„i kwitnącą młodość nie chlub sę z tego. 
„To tylko a sczęście miey swoje, jesli Pa- 
„na Boga znasz, i jego szukasz, a jeśli nad 


„ubog emi masz pozałowanie, a skarb sc- „ubogim z dóbr naszych, które tu mamy, 
„b e na inszy świat zbierasz. Bo to co masz „absśmy na onych wiecznych wzbogacieli., 
„upłynieć. ! do czasu trwa, i mieni się ja- (w) Philipp. IV v: 7. * 

„ko kostkami granie: i nic nie jest wła-| (x) Geres I v. 26 i V.v.1. Joan, XII v. 52i 
„śnieyszego rzeczom tym świeckim, jako VI v. 44. 

„odmiana. Lecz rzeczy one przyszłe trwa- (s) Jerem. TX v. 12 Osee XIV v, 10. 

„łe są i stateczne naktórych się naszana-| (Ł) Z greck. sis dmięici ru ovra, xai rm Qaiopetnaky 
pdzieja, i wiara nie omy. A tak pozyskuy: po sławiańsku Kio paząkanimb C}iųam M 


„my dusze nasze jałmużnami, użyczaymy ABAACMAN. ? 
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póydzie, a drugiemi pogardzi? kto ma- 
lowidło i rzeczywistość, kto ziemskie 
pomieszkanie i miasto niebieskie, kto 
podróż i dóm własny (z); kto ciemność 
od światła, kto błoto przepaści (a) i 
ziemię świętą, kto ciało i duszę, kto 
Boga i władcę zepsutego świata, (M) 
kto cień śmierci i żywot wiekuisty, 
należycie rozpozna ? któż za doczesne 
rzeczy zechce sobie znaleść wieczną 
sczęśliwość? kto za znikome bogactwo 
dobro nieocenione? kto rzeczy zmysłowe 
Kczęśliwość tego, na niewidome zamieni? 


kto z istot . 
wartość 'rzdózy dè. Błogosławiony tedy , kto 
czesnych, i 


wszystko to rozróżniając, 
i rozdzielając mieczem słowa boskiego, 
lepsze od gorszego naydoskonalcy od 
cinającym (N) wyższe stopnie cnoty 
w sercu swojóm urządza (O), jak na 
pewnóćm miescu boski Dawid powiada, 
i jak nayspieszniey można, z tego pa- 
dołu płaczu uciekając, szuka wyższych 


, 


(z) II Cor. V.v.1 Hebr XIII v. 14. 

(a) Psal. 59 v.3i€8v. 3i 15. 

(M) Tu w greckim texcie d dęyóy roð xdr 
vorov, po sławiańsku mupoącpierm, którego 
sam Chrystus w ewanielii św. Jana (roz. 
XII w. 31, XIV w. 50o, i XVI w. 11) trzy- 
kroć w .pómina, czyli wiąże tego świata, 
według jednomyślnego zdania oyców kościel- 
nych, a mianowicie. Augustyna, Chryzosto 
mą, Bedy i Teofilakta, oznacza ducha złe- 
go, przewrótnemi umysłami ludzi zepsu- 
tych zawsze władnącego. 

(N) Miał tu na widoku św. autor te słowa a- 
postolskie: (Hebr. IV w.12) „Żywa jest mo- 
„wa boża i skuteczna, i przenikliwsza nad 
wwszelki miecz obosieczny , i aż do duszy 
„samey przeymująca,ć 

(O) Wierz 6 psalmu 83, w tém mescu użyty, 
skądinąd mniey zrozumiały, św. Hieronim 
podłvg sensu moralnego wybornie tłuma- 
czy: sanctus in corde suo ascensiones ponit, 
peccator descensiones. Quomodo qui san- 
ctus est , quotidie proficit , ita qui peccator 


t 
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rzeczy (b); a zostawszy ukrzyżowanym 
dla świata z Chrystusem (c), wespół też 
z Chrystusem zmartwychwstanie (d); i 
z nim się podwyższy, jako już dziedzic (e) 
nieustającego i niezmiennego żywota, 
gdzie niema węża zjadliwego na drodze, 
któryby czyhał na piętę człowieka, jak 
ludzie na głowę jego czynią zasadzki (P). 


$ XXX. 


Nam zaś pozostałym 
tenże sam Dawid, jakoby 
naygłośnieyszy opowiadacz 
z wysokiey i publiczney 
mównicy pięknie ogłasza, zowiąc nas 
ludźmi ciężkiego serca i fałsz kochają- 
cymi; żebyśmy się zbytecznie do wido= 
mych rzeczy nie przywiązywali, ani też 
na samey tylko zboża i wina (f), któ- 
re są podległe zepsuciu , obfitości, do- 
czesnego sczęścia naszego nie zakładali. 


Kilka napomnień 
z pisma sue žy 
się zbyłecznie do 
rzeczy ziemskich 
nie przywiązywać. 


est, quotidie decrescit. To jest: „święty czło= 
„Wiek w swem sercu wstępowanie do gô- 
„ry urządza, gdy grzesznik coraz bardziey 
„na dół zstępuje, Jak bowiem, kto jest świę- 
tym codziennie się .w cnocie pomnaża, tak 
„przeciwnie grzesznik, codzień gorszym zos 
staje. “ ą 
(b) Coloss III v. 1, 2 (c) Gal. VI. v. 14. à 
(d) Rom. VI v. 5—8 (e) tamże w. 9, i 10 i 
VIII v. 17. ; s 
(P) Wąż, o którym w Genesis (roz. {II v. 15 i 
XLIX. v. 17) podług sensu moralnego pra- 
wie u wszystkich oyców świętych, znaczy 
przenośnie złego ducha, na zgubę ludzi za- 
wsże czyhającego; który inaczey pokonanym 
być nie może,tylko przezpowściągnieniezłych 
namiętności w samem-źródle: chociaż on 
nigdy nie przestaje rozmaitych ma zgubę 
naszę sideł zastawiać, w które niebaczni 
w padają. SR: 
(f) Psal. £ v. 8 gdzie obfitość chleba i wina, 
wszelkie dostatki ziemskie i byt pomyśl- 
ny człowieka na tym świecie, wyraża. 
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A prawie toż samo rozważając i świę- | dla zbogacenia się w przyszłey wieczno- 


ty Amos (raczey Micheasz) gdzie rzeczy 
ziemskie, i na pozor tylko dobre wy- 
stawia, zbliżcie się, mówi, do gór wie- 
kuistych; wstan i precz wychodź, bo 
niemasz tu dla ciebie spoczynku (Q) 
Co też właśnie, 1 ledwie nie temiż sa- 
memi wyrazami, Pan i Zbawiciel nasz 


przykazuje, mówiąc: wstańcie, odeydź: | 
1 


my stąd (g); nie samych tylko ówcze- 
spych uczniów, z jednego jakiego mie- 
sca przenosząc, jakby może kto mnie- 
mał, ale na zawsze, i wszystkich u- 
czniów swoich od żey ziemi i rzeczy 
ziemskich, do niebios i niebieskich rze- 
czy pociągając. 


$ XXXI (52). 


Dz, ; > 

Na czem istotna Przetoż, za słowem 
z dóbr doczesnych boskićm (Chrystusem) już 
korzysć zalezy? . z 

postępujmy. Szukaymy o- 
wego odpocznienia, porzucaymy tego 
zycia dostatki, a to tylko, co w nich 
jest dobrego, sobie zyskuyiny; żebyśmy 
dusze nasze przez jalmużny osiągnęli (b) 
a udzielaymy z tega co mamy ubogim 


a ara a 


(Q) Tu jest mylna cytacya; gdyż w proroctwie 
dmosa'n gdzie tego textu znaleść nie można: 
w M cheaszu zaś (roz: ll w. 10) te tylko słowa 
Czytany: „Wstańcie, a rdźcie, bo tu nie 
„macie odpoczynienia: „łecz wyrazy tyyica 
TE ogiriv alario nie znaydują się w texcie he- 
braysk'm, anı też w Wulsacte; a tylko w gre- 
ckich 70 tłumaczach (Mich Il) na końcu 
wiersza 9. „Zbliżaycie się do gór wickni- 
„stych** skąd one tu św. Grzegorz wyją- 
wszy przytoczył. O.nyłka zaś cytacyj ró- 
waiez w tém miescu, jako i mżey w $ 
XXXIV: może pochodzić z niedokładacśei 
dawnych rękopismów , albo meuwagi pier- 
wiastkowo prze pisujących. 

(g) Joan, XIV w. 31. 

(h) Luc. XXI v. 19. 


Dzieje dobrocz. grudzićń rok 1822; 


| ści (i) *. Dayże żedy człowiecze prawo- 
wierny! cząstkę jaką i dla duszy two- 
jey, nie tylko ciału samemu. Day czą- 
stike i Bogu, nie samemu światu. Uy- 
miy cokolwiek brzuchowi, a poświęć 
(dla ducha. Wyratuy co z tego poża: 
ru, a złoż opodal od żarłocznego pło- 
mienia: wyrwiy od przywłsczyciela (R), 
a panu powierzay. Day cząstkę siedmiu, 
| czyli teraźnieyszemu życiu, lecz day 
też i ośmiu (5), to jest życiu, które nas 
czeka w wieczności. Day mało temu, 
od którego masz wiele. Odday wreście 
i wszystko temu, który Co się dla Boga 


. . biednym wyswiad- 
cię wszystkićm obdarzył. Sap ZA eA 


Wszakże nigdy boyności ° miemeze. 
jboskiey przewyższyć nmiezdolasz (T); 


choćbyś całego swego majątku odstąpił, 
i choćbyś nawet jescze do tego san sie- 
bie dołączył. lle że już to samo jest 
| korzyść odbierać, gdy się kto Bogu od- 


W) Przywłasczycielem zowie się tr.lakomstwo, 
i wszelkie inne złe namiętności, które dla 
dogodzenia sobie, od miłosci Boga i cnoty, 
ludzi odwodzą, i coraz większą doczesnych 
zbiorów żądzą ich sercą rozpalają. 

(S$) Co Ecclesiastes (w roz. XI v. 2) tak mało 
zrozumiałemi słowy chce wyrazić, rózni 
oycowi* Święci różnie rozumieli, po więk- 
szey części one w moralnćm, albo prze- 

- n'śnóm znaczeniu, jak i tu ułaśnie św. 
Crzegorg, wykładając. lecz, pomiew aż czę 
sto Pismo Św. przez kczhbę siedóćm lub ośm, 
nieoznaczona mnogość wyraża (cb. Mich. V. 
v. b. Amos lv.5 dob. V. w. io1t.d.) prze- 
toż się zdaje naylepiey ten text wed'ug 
Kalmeta objaśnić: że w dawaniu jalmużny, 
choćby naylicznieyszym ubogim, nkt nie 
ma być nazbyt esczednyn.; ale cchctnie; 
ie tylko możność dozwcli, dla biednych 
świadczyć należy. 

(T) Z greck. oddimore sirosis payażodwęti Yeow. 
Sławiniechi przeł żył Jiyme korga nop- 
aun BeKOogapemeo Comic. 
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() Matth- Viy. g Luc. VI v. 38. 
( 
| 
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daje. Ilebyśkolwiek wyświadczył, za- | aniołóm (W) 


wsze ci więcey zostanie; a nic nie od. 
„dasz własnego, gdy wszystko masz od 
„Boga. I jak nikt nie może własnego 
cienia przewyższyć , który z nami ra- 
zem postępuje ilekroć idziemy, i za- 
wsze nas jednakowo poprzedza; oraz jak 
wzrost ciała nigdy być wyżey głowy 
nie może, która zawsze nad ciałem trzy- 
ma pierwszeństwo, tak też nam nie- 
podobna darami ńaszómi - Boga prze- 
wyższyć **) (U). Niczego bowiem nie 
oddajemy, coby jego własnością nie by- 
ło, ani coby nad jego sczodrobliwość 
być mogło. ` 


$. XXXII (33). 


Wyliczenie cel- 
nieyszych dla czło- 


Poznay, skądeś twóy 
wieka boskich do- byt otrzymał, tchnienie, 
zieystw, tak A 
ze wsgłędu nadu. SAM rozum , a co naywię- 
szgjatainaciato. kszą poznanie Boga, na- 
dzieię królestwa niebieskiego, równy 

m m m w Z 
(U) X SkaRGA: (Czyt. na Niedz. XXIV) „Day 
„też cząstkę duszy, a nie tylko ciału. Day 
„też cząstkę Bogu, a nie tylko Światu; uy- 
»mi co ciału, a poświęć to i ofiarny du- 
„chowi: z oguia świata tego, w którym 
„wszystko zgore, wyrwi co, a oddalay od 
„płomienia pożerającego: wyrwi od te- 
„go okrutnika, a day Panu Bogu. Day sió- 
„dmą, albo ósmą cząstkę, którą po śmierci 
„naydzież, Day trochę temu, od któregoś 
„wziął wiele. Day wszystko temu, któryć 
„wszystko dał. Nigdy hoyności boskiey nie 


,„nagrodzisz, byś dobrze wszystko dał, co 


„sam trzymasz, i byś dobrze samego siebie 
„przydał. Bo dawać Panu Bogu, jest od 
„niego brać. Byś naywięcey, małoś dał, 
„boś nic swego nie dał: bo wszystko od Bo- 
„ga jest. Bo jako nie jest rzecz podobna 
„aby kto swego ciała cień przeskoczył, bo 
„z nim idzie zawżdy ; tak my tém, co da- 
„jem, nigdy Panu Bogu nie nagrodzim: bo 
„jego dobra dajem, a hoyności jego kunąm 
„ngdy nie uczynim dosyé.“ - 


—_— z Ay 
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zaszczyt; chwały wieczne 
rozważanie, teraz wprawdzie jakby 
w samych tylko źwierciadłach i domy- 
słach, lecz kiedyś. daleko dokładnieysze 
i czystsze (k), a nadto, żeś został synem 
boskim, współdziedzicem Chrystusa (l) 
i śmiało mówię, nawet Bogiem sa- 
mym (X) Skądże ci to wszystko, i 
od kogo przychodzi? albo, że mniey- 
sze i widome rzeczy tu wspomnę, kto 
ci dał piękność nieba oglądać, bieg 
słońca, okrąg xiężyca, gwiazd mnogość, 
i w tém wszystkićm, jakby w lirze (X), 
skład zawsze zgodny i trwały porządek? 
czasów różne zmiany, pór roku ciągłe 
następstwa, lat obroty, dni i nocy równo- 
mierność, ziemi urodzayność , rozciek 
powietrza (Z), morza płynnego razem 
i stałego rozległość , rzek przepaścistą 
głębokość i wiatrów nurty? (A) Kto 
jest sprawcą desczów, rolnictwa, ży- 
wności, sztuk, mieszkań, praw, oy- 
czyzny, życia spokoynego i towarzy- 
stwa z bliźnimi (B)? Skądże ci to, że 


(W) Tu stosunek do psalmu VIII. w. 6. pó 
grecku icormiar, a po sławiańsku parno- 
4ecrmie. 

* (k) I. Cor. XIH. v. 12. (I) Rom. VIII. v. 17. 

(X) Ponieważ w języku religii chrystusowey, 
wszyscy prawowierni zowią się synami bo- 
żymi, więc już tem samém bozką w sobie 
mają naturę , le do bozkiey godności przy: 
bliżeni. Stąd często greccy święci oyco- 
wie dają tytuł wiernym: Stópsgo, czyli bow 
gonosnych. ; 

(Y) Zyra znane w greckiey starożytności mu. 
zyczne narzędzie, którey wynalazek Mer- 
kuryuszowi, Apollinowi, lab Orfeuszowi 
przypisują, a która sczegulną harmonii 
przyjemnością słynęła, służy tu za stosna 
nek zgody i porządku we wszystkich rze 
czach stworzonych od Boga ustanowionego. 

(Z) Z greck. diges xuri, po sławiańsku : Bosy 
xa JiaHie, 

(A) Po grecku qwpara, a wsławian. merenia 
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jedne źwierzęta dają się ugłaskać i po- 
wodować (C), a/drugie pokarmu z sie- 
bie dostarczają ? Któż cię panem i kró- 
lem wszystkiego na tey ziemi postano- 
wil (1)? któż, żebym: potczegule nie 
mówił, wszystkićm (D), czćm człowiek 
inne stworzenia przewyższa, ciebie ob- 
darzył? nie tenże to Bóg sam, który 
teraz nadewszystko i za to wszystko, 
wzajemney od ciebie dobroczynności 
wymaga (E)? 


` 


$. XXXIII 


Czego Bóg nay- 
bardziey za łe.$wo- 


Nie wstydże nam, kie- 


je łaski po nas dy od niego samego tyle 
aga . . ` . 

RR odbieramy, i jescze wię- 

cey w przyszłości się spodziewając, 


tego nawet jednego Bogu nie wyświad- 
czyć, żebyśmy byli dobroczynni? wszak- 
Że nas on ze źwierząt wyłączył, i sa- 
„mych tylko ze wszystkiego, co jest na 
ziemi, rozumem zasczycił, my zaś na 
przeciw sobie samym zdziczejemy (F)? 
i tak się już dalece przez zbytek ska- 
zimy, czyli z rozumu będziem obrani, 
albo już i nie wiem, jak mam to wy- 


(B) W greckićm olusiwow mgos Ta cuyysvis i po 
sławiańsku mpuczoenie Kb Cpognomy. R 
(C) Z grek. ra psr HkiĘWTKi , xai imig svaras : po sła - 
wiańsku osa y00 ykpomimaca, M naąapeM- 

CIIBOBAMIAA, 

(t) Genes, I. v, 26, 28 i IX v.2, 5. Psal. VIII. 
V: 7, 8, 9: 

(D) To jest: rozum i mowę, duśzę nieśmier- 
telną , i wszelkie inne, tak znakomite, cia- 
ła i duszy przymioty. 

(E) Po grecku serii mega gov so padŻęamu: a W sta~ 
wiańskiem upocim» omh nieóe YeI0BEKO- 
aroósoe. Obacz Math. VII. v. 2 i Luc. VI. 
v.36, 38. 

(F) R greckim texcie ipesię Vipas avrovs Yng- 
oreg a w sławiańskim przekładzie m»r xe 
AMHbI CAMbIA Bb3EKDHMŁ. 
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razić, żebyśmy się razem z ciastem (G) 
i otrębiami, może i niegodziwie przez 
nas zebranemi, lepszey być natury, niż 
ci ubodzy mniemali. A jak 
| był niegdyś, podług baśni R dą 
| starożytnych, ród olbrzy- sunck, i wielka 
mów i drugich ludzi, tak i "erawedwość 
my wyższymi nad ludzką naturę dla 
SK być mamy? wzorem owego Ne- 
broda (H), lub też pokolenia Enaka (i), 
które niegdyś Izraelitów zatrważało, 
albo tych, przez których potop tę zie- 
mię oczyścił (m)? A gdy on, będąc 
Bogiem i Panem, nie wstydzi się na- 
szym oycem nazywać (n), my bliźnich 


Nielitościwych bo- 
gaczów ze srogi- 


(G) Tu wyraz grecki «æ, po sławiańsku 
ykpyx», podług wykładu Swidasa, oznaczał 
pewny rodzay ciasta. na oliwie, i mlćku 
rozczynionego, którego bogaci Grecy na 
stołach swoich, w liczbie drugich wytwot- 
nych potraw używali. Stąd nowe słowo 
z czasem utworzono w greckim języku: 
drsa, dla wyrażenia zbytecznych wya 
god, i marnotrawnego życia w jedzeniu, i 
napoju; ponieważ nikt z ubogich, lub ros- 
tropnie osczędnych ludzi, zbyt koszto- 
wnego jadła sobie nie pozwalał. Przetoż i 
św. Grzegorz w tém miescu, przez Wy- 
tworne ciasto obok otrębi, chce oznaczyć 
obłitość zboża , i wszelkich innych do utrzy- 
mania życia zapasów, na których gdy 
wcale zbywa ubogim , pyszni bogacze w o- 

-nych zaulani, biednymi ludźmi zupełnie. 
pogardzają. 

(II) Nemrod syn Cbusa, wnuk Chama , a pra- 
wnuk Noego, o którym w Genesis (rozdz. IX. 
v. 8—10) wspomniano, że on pierwszy być 
począł możnym na ziemi, poczytuje się 
za pierwszego słabszych gnębiciela, w prze- 
mocy sił własnych, zuchwale zaufanego. 

(I) Enak, ze trzema synami: Abiman , Sisai, 
i Volmai , w górzystych okolicach Hebronu 
mieszkający, byli nadzwyczaynego wzrostu 
olbrzymi, których Jozue, » Kaleb wytra* 
cili. (Ob. Num. XIII. v. 23 i Josue XV 
v.215, 14). 

m) Genes: VI. v 11—17, 3 
| (o) Matth. IV. v.9. sq. i XXIII. v.g. tą. 
55* 


7 
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nawet odrzekać się mamy? Bynay- 
mniey przyjaciele i bracia! Nie bądź- 
my złymi powierzonych nam od Boga 
rzeczy szafarzami, żebyśmy kiedy nie 
usłyszeli Piotra przeciw nain gloszące- 
go: zawstydźcie się cudzey własności 
posiadacze (K), i boskiey litości naśla- 
duycie, a nikt nędznym niebędzie. 


§. XXXIV. 


Przeciw _ łakoma 
stwu , I oziębłości 
ku biednym. ostre 
j mecne wyrzuty. 


Nie trudźmy się zby- 
tecznie zbieraniem i strze- 
żeniem pieniędzy, gdy dru- 
dzy ubóstwem są przyciśnieni, żeby 
nas nie zawstydził ijnie zatrwożył, 
z jedney strony święty Amos, w tych 
wyrazach: „otoż wam teraz, którzy 
„mówicie: kiedyż przeydzie miesiąc, a 
„handel rozpoczniemy ; i szabat, a na- 
„sze skarby otworzymy (L),« i co da- 


(K) Wydawca, i tłumacz wszystkich dzieł 
$w. Grzegorza Nazyanz. Jakób Billius Pru- 
naeus w tém miescu uważa, iż przytacza- 
jące się tu słowa św. Piotra apostoła, któ- 
rych mie masz w obudwóch listech jego, są 
wzięte z xięgi ustaw , czyli konstytucyj a- 
'postolskich, dawniey za święte cytowa- 
nych; którą pozniey, za odkryciem pofał- 
szowania oney przez heretyków , szósty 
zbór powszechny zupełnie musiał odrzucić: 
i tak zaginęła. 

(L) Ponieważ lzraelici, podług prawa moyże- 
szowego, prócz szabatu, wiele innych uro- 
czystości obchodzić musieli, podczas któ- 
rych nie wolno im było kupczyć , ani pra- 
cow 16; a prócz tego jescze każdy rok sió- 
dmy od uprawy roli, handlu i pracy, ja 
ko w szabat wstrzymywać się byli powin- 
ni; stąd łakomi na zyski własne kupcy i 
lichwiacze, do których prorok Amos (roz. 
VIII. v. 6), przemawia, bardzo przykrzyli 
sobie w tak częstych świętach, i końca o- 
nych z niecierpliwością naywiększą wyglą- 
dali, żeby za ich przeyściem , do niego- 
dziwego pomnażania swych zbiorów swo- 
bodnie mogli przystąpić. 
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ley następuje, przeciwko większą i 
mnieyszą iniarg utrzymującymi (0);2 dru- 
giey zaś strony błogosławiony Miche= 
asz prawie na tenże saim zbytek nasta- 
jąc (jakoż pospolicie oblitość pychę spra- 
wuje); już to za roskoszo- EA rA 
wanie się na łożach sło- jak zaślepiają bo- 
. <= . gaczów, i srogą 
niowych; już za naciera- karę bozką na nich 
nie się naywybornieysze- **487V47 
mi wonnosciami (L); już za tuczenie 
się karmnemi cielcami z obory, i ko- 
złami ze stada, i za poklaskiwanie na 
odgłos muzycznych narzędzi: (M) a je- 
| scze bardziey, za mniemanie, iż cokol- 
| wiek z tego stałem jest itrwałóm; a 
imoże nawet i nie sądząc nic z tego 
wszystkiego tak niegodziwóm, jak że 
sami zbytkujący nad uciskiem Józefa 
bynaymniey się nie litowali (N); gdyż 
oni przez to winę zbytkowania powię- 
kszyli. Niechże to i nas samych nie 
spotka, i nieoddawaymy się tak dalece 


> 


(o) Deut. XXV. v. 13—16 i Prover. XX v. TO. 
(Ł) Po gre ku: ro zaruewurukiy imi «Amdy EAEan 
Tiun, zal zoię węwro ró pugus Fęvzrtdas po sla Wia- 
sku zaś Ce HACAACIIBOBANIHCA Ha 04p'5Xb 
CA0H0BBIXh s H nepRbIMH MbIp'h MATHHNIAHCHA+ 
(M) 4 greck. xak Tęds Fi Qwvży CZ gyava imixęortiw, 
w sławian. u Kb raacy Opraub NPUIACCKABIA. 
(N) Tu wyraźna omyłka w cytaeyi, jak już 
była i wyżey w $. XXX. gdyż cały ten text 
nie w Micheasza proroctwie, ale u Arosa, 
się znayduje. Lubo zawsze nader dziwną 
jest rzeczą, dla czegoby się św. Grzegorz 
tak znacznie pomylił? Co się zaś tycze 
wspomnionego W tymże texcie ucisku Jó- 
zefa, wiedzieć należy: iż po wzięciu Sa- 
maryi przez Assyryjan, obudwóm po- 
kolenióm Efraima i Manassesa, z Józefa 
pochodzącym, naybardziey nędza ostatnia 
i zguba, czuć się dawała: nad czóm dru- 
gie izraelskie pokolenia, w zbytkach i ros- 
koszach własnych pogrążone , bynaymniey 
się nie litowały, i choćby mogły, na pomoo 
im nie spieszyły. I to im właśnie Bóg 
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roskoszom, żebyśmy nawet miłosier- 
dziem Boga pogardzili, który to wszy- 
stko ma w nienawiści, chociażby i nie 


nagle, ant wśród popełnianey zbrodni, | ty i pierwsza pr 
wywie- | mi zachowają, (P) natychmiast się nie- 


gniew swóy na przestępców 


rał (p) 


5. XXXV. 


Boga samego w do 
broczynnosci na- 
śladować nam ria» 


lezy. 


Naśladuymy tego nay- 
wyższego i pierwszego pra- 
wa od Boga postanowione- 
go, który descz spuscza na sprawiedli- 
wych i grzesznych, a podobnież słońce 
dla wszystkich rozświeca (q); ziemię 
też całą wszystkim ziemnym stworze- 
niom, swobodną do używania wysta: 
wił (0), a na niey zródła, rzeki i lasy, | 
mianowicie zaś, powietrze dla istot | 
skrzydlatych, i wodę dla tych, które 
żyć bez wody nie mogą; a pierwszych 
potrzeb do życia wszelkięmu jestestwu 
hoynie - udzielił, niczyjey władzy nie- 
podległych, ani prawem obostrzonych, 
ami też granicami jakiemi pooddziela- 
nych, lecz również one wspólnemi jak 
obfitómi, i tem samém nieustającemi 
postanowił, już to, żeby jednakową 
zacność natury sczodroty swojey ró- 
wnością zasczycił, już aby skarb wła- 
sney łaskawości okazał (r). Ludzie a- 
toli, kiedy złoto, Śrćbro, i jak nay- 


przez Amosa proroka (roz. VI. v. 4-..6) na 
Ocz wyrzuca. 

(p) Psa: VIL v 12. (q) Matth. V. v 45. 

(0) W greckićm yy da Xigok oy. WATY POZYT 
rror a w sławian. 3€M1I0 KE 3EMHBIMb BCBM 
iociipe cROÓ0ĄHYy. 


(r) Rom. LI. v. 4. 


| 
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[cieńsze a zbytkowne ubio- Dosiarki saws 
ry, nayrzadsze kleynoty, z pychą złączone. , 
EE co podobnego, skąd woóyna, bun- 
zeinoc powstaly, w zie- 
rozsądną pychą zwykli nadymać (Q); i 
ku niesczęśliwym swym bliźnim htość 
(zamykają, zbywającemi sobie nawet 
rzeczami niechcąc ich w nieuchronnych. 
wspierać potrzebach! O nierozumie! 
o złości szkaradna! —Ani 
na to wreście, jeśli nie 
na co innego, nie zważa- 
jąc, iż ubóstwo i bogactwo, wolność, 
jak 'mówim, i niewola, i drugie podo- 
bneż wyrazy, poźniey dopiero narodo- 
wi ludzkiemu narzucone zostały, jakby 
choroby jakie wraz z grzechem wyni- 
kłe i będące jego skutkami. Od po- 
czątku zaś, mówi Zbawiciel, bynay- 
mniey tak niebyło (s. Ale Stwórca od 
początku człowieka swobodnym i od 
własney woli zawisłym zostawił; sa- 
mém tylko prawóćm przykazania ogra- 
niezonym, i rayską roskoszą uposażo- 
nym; co też i dalszemu ludzi narodo- 
wi, jako pierwszego jednego człowie- 
ka pokoleniu, przeznaczył i darował; 
a wielkością i bogactwóm, same roz- 
kazu boskiego było zachowanie; jak 
znowu przeciwnie, prawdziwóm ubó-. 
stwem i niewolą , jego przestąpienie (tj. 


Skąd między lue 
dźmi różnica stas 
nu, i majątku poe 
wstała ? 


(P) Z greck. róv Altev rous drzyytię xarsęużayec pó 
sławiańsku kameuiii nmpo3apUbBIA sakona- 
Buie. 

(Q) W greckićm: wigovei ri spęw dz” dvolas” 4. 
w sławiańskim przekładzie  BO3Hocamw 
6poB» omb óÓczymia. 


(s) Matth. XIX. v.8. 
(t) Genes. I. v. 26—29 i 
XVII. v. 1—11. 


IL. y. 15,16, 17. Eccli 
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$. XXXVI. stwa, liczbie pozostał (U); a tém samém 
żebyś nie patrzał na drugich ręce, ale 
OSR Ewe . Leczodtąd, kiedy przez | raczey drudzy na twoje. Wzbogacay 
ałabszymi, i zba- mienawiści, niezgody izwo- | się, nie tylko w majętność ale i w pobo- 
wennestąduwasi dniczą tyraniją wężową, | żność, nie tylko w złoto ale i w cnote; 
która nas roskoszy powabem, zawsze | owszem w nią sarnę naybardziey. Sta- 
ku sobie przynęca (R), i możnieyszych | ray się być nad bliźniego zacnieyszym (V) 
przeciw słabszym oburza, narod jedney- | przez okazywanie większey dobroczyn- 
że natury na rozmaite nazwiska (S) ności. Bądź dla niesczę- EE EE: 
został rozerwany, wtenczas łakomstwa | śliwego Bogiem, naśladu- czfowieka z Bogiem 
przyrodzenia zacność rozdzieliło, przy- |jąc boskiego  miłosier- $0777 stosunek. 
brawszy sobie nawet i prawo na po- | dzia (u). Nic albowiem tak boskiego 
parcie przemocy. Ale ty raczey na |człowiek w sobie nie ma, jak dobro- 
tę pierwiastkową ‘równość nie zaś na | czynność (W) **): chociaż pierszy wię- 
ostatni przedział, zwracay uwagę: nie | céy, a ostatni mniey dobrego może wy: 
na prawo przemagającego, lecz na |świadczać;; każdy stosownie do swojey 
Stworzyciela. Dopomagay, ile możno- 
ści naturze: uczciy początkową swobo- 
dE szanuy sam siebie; zakryy hańbę 
rodu 


(U) W podobney myśli św. Paweł apostoł 
(det. XX. v. 55) przy pożegnaniu swojóm 
z wiernymi w Milecie, słowa chrystusowe 


własnego; day ratunek chorobie, przytoczył: iż „daleko jest sczęśliwsza 
nędzę zaspokóy *); kto masz czerstwe dawać , a niżeli brać.“ 

X S SE a r: ); h fen SE (W)T tak np.ów. Samarytanin (Luc. X. v.50—37) 
ROZOWIECJDOBAGLWO:: SCROTZGIESO. 1 UDO |. lubo niewierny, zacnieyszym się okazał 
giego; któryś jescze nie podupadł, u-| >- przed Bogiem; nad kapłana, i Lewitę izra- 
padającego i pognębionego ; któryś elskiego, litując się nad skaleczonym od 


zbóyców człowiekiem , i dając mu ratunek 


wesół, SRP ONEKB: obdarzony ł sdat H potrzebny, kiedy go ci obadwa uyrzawszy, 

ślnościami, niesczęsciem uciśnionego (T); ozięble pominęli. 
wspomagay. (u) Luc. VI. v. 36. 

i * | (W) X SKARGA (w Czył. na Niedz. XXIV). 

Ty, któryś zdrowy, któryś jest bogaty, 

$. XXXVII. „któryś £A upadł URE leżącego i upa- 

Wyborna do wy- - AE : A < dłego: któryś wesoły, ratuy smutnego; ty, 

w'dzięczania ea 2 ZIÓŻ Bogu „jakążkol 200 rękę prawą zdrową masz , tego ratny 

tre przew: dalr ox wiek wdzięczności ofiarę, „który na lewą choruje. Day co Bogu, 

ganos p ` żebyś w mogących dobrze „abyś wdzięczność ku niemu pokazał. Bądź 


„między temi, którzy mogą co komu do- 
„brze czynić, a nie między tćmi, którzy 
„potrzebują: abyś., na cudze ręce nie pa~ 


czynić, nie zaś potrzebnych dobrodziey- 


(R) Po grecku: ed ró hlxyy czę Horis Uworegauca" „trzył, ale inni aby na twoje patrzyli. Nio 
po sławiańsku za$: NpHCHO AaKOMLIM% CAA- „tylko w pieniądze bogatym bądź, ale i w mi- 
cmu noĄBAa1a14ee. > płosierdzie: nie tylko w złoto, ale i w enotę: 

(S) To jest: na wolnego i niewolńiką , sługę i „Przynamniey w tóm bądź lepszy, żeby cig 
pana, bogatego i ubogiego, zacnego i wzgar- „twóy bliźni miał za co czcić, i ważyć. Bąd. 
dzunego, słabego nakoniec i potężnego. „niesczęśliwemu i strapionemu Bogiem, mi- 

{T) Z greck. drois Deżioię sUdorovjetnog rod Tois dęistęcię | | płosierdzia boskiego naśladując. bo mic tak 
raptos po Sławiańsku pecHbimu roó3ya „boskiego człowiek w sobie nie ma, jako 


uiyńMi CmpaxAyny. „gdy dobrze czyni drugiemu.' 


4507 
możności. Pierwszy stworzył i zgubio- 
nego znowu ocalił człowieka, ty podu- 
Eda zwie padłym nie wzgardzay. On 
nia dusz ludzkich się nad nim w naywa- 
uczynił. ? E ` TA 
znieyszych okolicznościach 
zlitował, dając mu nadewszystko nra- 
wo i proroków : prócz tego;zaś i pra- 
wo przyrodzone, bez. pisma , ķtóre jest 
naszych czynności postrzegaczem , dla 
upominania nas, przestrzegania i oświe- 
cania (w); wreszcie sam siebie nawet 
"na okup życia tego świata (x) ofiarując: 
dawszy nam nadto apostołów , ewan- 
gelistów , nauczycielów , pasterzów, 
łaski uzdrawiania (y) ź drugie cuda; 
powrót swóy do życia, śmierci zwal- 
czenie, tryumf naprzeciw zwyciężcy (2), 
przymierze dawne pod cieniem, i przy- 
mierze nowe w istocie (a), Ducha świę- 
tego udziały (b), i nowego zbawienia 
tajemnicę ($. 58) Ty zaś, jeśli wię- 
Z mitosiernemi „. CEY WYdOłasz, czóm się i 
czynkami ce do cia: dusza wspomaga (gdyż jąk 
ra Pó” tylko zechcesz, w to na- 
łączyć się powinno, wet obfitować Bóg cię 
sposobnym uczynił) nie zaniedbuy i 
w tem potrzebnemu być dobroczyn- 
nym, i owszem, tego naypierwćy i 
naybardziey proszącemiu. cię udzielay, 
wprzód nawet niż będziesz proszony, 
cały dzień litując się, i użyczająę (c) 
nauki, a usilnie się domagając poży- 
czoney summy z procentem (d), to jest 


meem. 


(w) Eccli. XV. v. 14—18. i Jerem. XXI, v.8. 
(x) Joan. III. v.16, 17. 

(y) Ephes. IV. v. 11 i 1. Cor. XII. v. 28, 29, 50, 
(z) Ephes. IV. v.8, 9, 10 i Coloss. II. v. 15. 

a) Coloss. II. v. 16, 17, 18. i Hebr. X. v. 1—7. 
b) Hebr. II. v.4. 

c) Psal. CXI. v. 5. 

4 Maith. XXV. V. 27. 
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własney tak wspomożonego korzyści, 
którą zawsze ten łączy z nauką, kto 
sam w sobie coraz bardziey pobożności 
zwiększa nasiona. 


5. XXXVIII. 


A jeżeli się na to zdo- zdjeć dA 
być mie możesz, tedy czém pospolicie za- 
w drugich i pomnieyszych ** | 
rzeczach, a które od twey mocy zale- 
żą, daway ratunek. Udziel pożywie- 
nia, poday starzyznę, przynieś lekar- 
stwa, rany epatruy (X), wybaday co- 
kolwiek o niesczęściu; do cierpliwości 


zachęcay, przystąp odważnie. Bynay- 


mniey się tém nie upodlisz (Y), ani 
zaciągniesz choroby: aczkolwiek to so- 
bie przypusczają ludzie zbyt miękcy, 
czezemi pozorami, a raczey taką bądź 
lękliwości bądź nieczułości swojey kła- 
dą wymówkę; uciekając się do bojaźni, 
jakby właśnie do czegoś nader ważne- 
50 i mądrego L Niech cię Czczość i bezząsa- 
o tém przekonają również ma aa 
dowody, jak słudzy leka- tych zasięgnąć sią 
O i : „` niby mogącey. 

rzów i domownicy, któ- 

rzy ich doglądają, a z których nikt 
przecież niepopadł w niebezpieczeń- 
stwo (Z), iź się do nich przybliżał. 


(X) Z greck. xaradycw ręuikara, W sławianskiem: 
o6a3u errpynu. E 
(X) Po grecku: ov pa xtiędy ri oiavroj maęń Todya 


raAcamąaro 6yąemu: > 

(Z) Do tego miesca służyć może, jakby za 
dopełnienie, co mówi o chorobie trądu 
Valent. Henr. VoGLER, w dziele swojém 
pod tytuł: „de rebus naturalibus, ac me- 
„dicis, quarum in Scripturis sacris fit men- 
„tio. ... Hełmaestadi. 1682“ in 4to na kar- 
cie 10%, że trąd u Greków dawnych był 


yim: po sławiańsku zas: He ropmee "umo 
X 
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Ty przeto, choćby ta rzecz nawet 
w istocie straszną była i wartą ostró- 
źności, o sługo Chrystusa i miłośniku 
Boga i ludzi! nie upaday na umyśle, 
ani trać zbawienney odwagi, lecz wia- 
rą się ośmmielay (A). Niech miłosierdzie 
lękliwość, a bojażńn boża miękkość prze- 


zwycięży. Zamiast pochle- Mocne zachęcenie 
bnych ciała rozumowań, Że, eE 
piech się utwierdzi pobo- diwy. byli soraę 
żno:ć (B) Niewzgardzay 
braten:, ani go pomijay, ani stroń od 
niego jakby od zbrodnia, jakby od rze- 
czy 6brzydłey, jakby od czegoś okro- 
pnego 1 nadzwyczaynie strasznego, 
Wszakże to jest własny twóy członek, 
! lubo się przez niesczęście upadla! To- 
quaedam scabies); gdy u Arabów, zwłascza bis zostawiony jest uvogi (e), chociaż- 
poźaieyszych, mie. już same skórę, ale i 


| 

| | 
całe z czasem ciało, psuł i dak a go aż nadto wielkomyślnie pomi- 

| 

I 


tylko świerzbem skóry niezneśnym (ferina 


z nader cbrzydlilwemi i zaraźlhwemi skut- jał, jak Bogu samemu. (Bo moze cię 
ERS Zaczynał się on od wewnętrznego temi słowy przekonam). Dla ciebie się 
rwie zepsucia; nie zaś, jak drudzy mnie- 4$ et ; 3 
mah, od zepsucia wnętrzności; na czóm się | zręczność wyświadczenia dobroczynno- 
> zwykł waT Nie Keidy a ści odkrywa, jakkolw iekby cię od kos 
atoli również jest szkodliwy, i zaraźliwy : R i: ET AY RR T aat 
„a często Šwierzb grecki R edhoda: z Sj rzystania stąd przeciwnik odstręczał (C) 
sem na elefanthiasin, czyli trąd arabska, 
lub też leucen żydowską; i wzajemnie je- 
„dno na drugie, w stosunku do wzmagają- 
cey się albo ustającey choroby: która 
w krajach gorącego klimatu nayokropniey 
niegdyś ludzi dręczyło; lubo niekiedy sama 
;tylko z siebie powstając, bez wszelkiey po- 
Sironney zarazy. 

(A) Za naydoskonalszy wzór tak chwalebney 
odwagi i śmiałości wystawia św. Gregorz 
naym:lszego swego przyjaciela. św. Bazy- 
lego wielkiego , w mowie nad jego grobem. 
$.g92im, gdzie uwie!lbiajac inne w nim cno- 
tv, powiada: Ovè rok wśńAiow dzykioy Tiy Tay 
vóroy , 0 GUytię TĘ xai TOY sY Ytyworaw xæi qno dożay 
Vziędcmwęcs. GA as ddsAQods jowaero, ody) wię 
AU Ti UredwAOŁ xivoDóźcy (ris yde racodrov PEA 
Tod wmałavę ahAŻ ro mgocitywi „rolę CÓLÓGYW zl Tega 
PÓŁ, Już ris iavrol Paorodias rymóy, xai Qòsy= 


8 RXNIX. 


Każdy żeglający.-bliz-Zypezneeć i pie 
kim jest rozbicia się okrę- powodzeń, a stąd 
tau, a to tym bardziey, CE w 
infby odwazniey żeg'ował. Każdy też 
cialem okryty, tegożciala niesczęść jest 
bliski, a te tym więcey im wyżeyby 
głowę wznosił (D), i ani patrzał na ng- 


aeaee 


(B) Po grecku: Shrw mgo TOY Poczęzay Aoyirpeciy 
ń eeina w słowiańskićm zaś aa'cmaicm 
upeąb A100011A0THAPIMH MBICAVH Ó1ATo4ecHe, 


I cz TEPEE WŁA ZO OADOZEZĄIZY DRZE 


yopi uai riwzórw muęwiwecię. T'o jest, Jak- (©) 4 greckiego: zał ei dahoręmi Gi zob s? madir è 
„kolwiek był sam zacnym (św Bazyli), i dnadorętos" po sławiańską u auge ONILYY;5 ACh 


„ze slachetnych przodków swoich wielki ma omb exe 6aarornoempaąamnu UY;KĄB : 
„miał zasczyt: przecięż ust nawet nie to jest: że zły duch, poddając nam do 
„wzerygał się ku chorym przykładać, ale myśli pychę, usiłuje nag odwieść od cnoty 
plak z bracią przychylnie postępował. A dobroczynności. 

sto wcale nie dla zyskania sobie czczey | (D) W greckim teXcie: xa; sien gim, dru mię. 
psławy (bo ktoż nadeń od tey namiętności r cę5as Badica co do słowa: i tym bardzieyy 
„wołnieyszv), lecz przez własną f lozoliją, imby prosciey chodzić cznacza tu również 
„drugim wzór wskazując, ażeby do opa mocne zdrowie, przez które prosto i pe- 
„trywania oat bliznich zchorzałych śmiało wnym krokiem chodzimy; jako też w sene 


„przystępowah. 4 tak również każąc, ja- sie przenośnym, pychę przerzucającą okiem 


„ko i milcząc, dó cnoty pobudzał.* „drugich ludzi. 


ię amanti 
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dzarzów leżących przed sobą. Więc *) 
póki plyniesz z wiatrem pomyślnym, 


poday rękę rozbitemu: pokiś czerstwy 


i majętny, nędznemu dopomagay. Nie 
czekay ażebyś.doznał na sobie, jak wiel- 
kićm złem jest nieludzkość, a jakićm 
są dobrem otwarte dla potrzebnych 
wnętrzności. Niechcicy doświadczać rę- 
ki boskicy, nad wysoce o sobie uprze 


dzonymi, i ubogich z pogardą pomija- 


jącymi, wyciągnioney (f)  Uczże się te- 
go w cudzych niesczęsnych przygodach. 
Day coś, chociażby nało, 
potrzebnemu. Bo nic te- 
mu nie jest malego, ko 
mu zbywa na wszysikićm. 
lecz ani nawet Bogu samemu, cobyś 
dał wedlug możności. Day wreszcie 
zamiast czegoś wielkiego sczerą otwar- 
tość. Jeślibyś nic nie miał, żo łzy wy- 


I mały datek, a 
wreszcie czułe nad 
biednymi politowa- 
nie, ma cenę przed 
Bogiem. 


łeway (E). Wielkićm jest niesczęśliwemu | 


lekarstwem pochodzące z duszy polito- 
wanie, i sczerze ubolewać, znaczną w 
złym losie ulgę sprawuje (F)**). Wszak- 


t 


(£) Psal. 75 v. 5, 25, i Isaiae. V. v. 25. 

(E) Z greckiego: ddxęvcw po sławiańsku xpó- 
c1e3NCHI. 

(E) X. SkanGA, na Niedz. XXV. Czyt. Brac. 
Miłos. „Pókié wiatry sczęśliwe ną tyn 
„Morzu służą, poday rękę tonącemu. Pó 
„kiś zdrowy i majętny, pomagay ubogiemu. 
„Nie czekay, abyś sam na sob.e poznał, ja- 
„ko to cięzko w nędzy cierpieć nieludzkość 
„drugich: 1 jako to dobrze niezamykać mi- 
„łoserdzia nędznemu. Nie czekay ręki bo- 
„skiey nad sobą i karania którćm niemilo- 
„sierne karze; ale się 
„dzy. Day trochę i mało ubogiemu: bo to 
„jemu wiele który nic nie ma; iu Boga 
ywiele, gdy dasz to co przemożesz. A me 
„;maszli co dać, dayże ochotne serce, abo 
„łzy politowania twego. Wielkie jest stra- 
„„pionemu lekarstwo użalenie, które z serca 
„pochodzi. 


Dzieje dobrocz. grudzień. rok 1822. 


ucz na cudzey nę- 
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że nie jest u ciebie, o człowiecze, wzgar- 
dliwszym człowick nad by- 
dle, które wdół upadłe lnb 
też obłąkane, wydobydź i 
odprowadzić, prawo ci na- 
kazuje (g). Czyli zaś co i drugiego bar- 
dziey tajemniczego i głębszego tu się u- 
krywa (jak wiele jest w prawie boskićm 
głębokości i dwóyznaczności), nie moja 
to rzecz wiedzieć, lecz tego ducha, któ- 
ry wszystko przenika i z gruntu roz- 
poznaje (G). Lecz jak sam poymuję, 
oraz, ile własnym dosięgnąć mogę ro- 
zumem , Bóg to postanowił, zaprawia- 
jąc nas przez ludzkość ku małym rze- 
czom ilo doskonalszcy i ku większym 
litości: bo jakaż nie należy dla istot 
jednegoż z nami rodzaju (H), i teyże 
samey zacności, kiedy się nawet ona 
aż względem źwierząt od nas wymęga? 


Załecena  lilesć 
nad bydlętam, o- 
bowiążek- miłosier- 
dzia ku bliźnim 
wyjasni. : 


;. XL. 


Tego tedy ckce po nas rozum i pra- 
wo, i nayumiarkowańsi z ludzi, u któ- 
rych dobrze czynić daleko jest lepiey 
niż dobrodzieystwa odbierać (I), i nie- 
równie pożądańsze nad zysk milosier- 
dzie. Cóżbyś jednak o naszych mędr- 


($) Exod. XXII v. 4, 5. (G) 1. Corinth. IE v, 
10 w X. Wuyka przekładzie: „Abowiem 
„Duch wszystko wypatruje. i glębokości 
„boże. & (II) w greckim: ókeQyhós, A W sla- 
wiańskim eąunenaeMCHHLLM%5. 

Tu strosunek do owych słów św. Pawła 
apostoła (Act. XX v. 55): „A pamiętać na 
„słowa Pana Jezusowe, że on mówił: sczę- 
„Sliwsza jest dawać mżeli brać.“ po sła- 
wiańsku a npunnyanreakiiwasń oGpimeńia 
MMAOCIb z greck: xal wigiomovaserigos xtędou 
£A£06, s x 


84 


(T) 
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cach powiedzał, (gdyż pomijam obcych, 
BN: ipare którzy obróńcami wla- 


ciu biednych sro- snych występków, bogów 
gim i niegodzi* M JS'cP 7 a 


| Em balwochwal nawet wymyślają, i zysko- 
y Ją 


com. podobni, wnikowi (K) pierwszeństwo 


przyznają, a nawet, co jescze gorzey, 


sądzą,iż ludzi na ofiarę bożysczom zabijać 
należy (L), n niektórych zaś narodów 
część ich samey pobożności nieludzkość 
stanowi: a w podobnych ofiarach sami 
czując przyjemność, o bogach swoich 
toż rozumieją, zostawszy niegodziwemi 
złych bogów kapłanami, i tajemnic u- 
czestnikami) ale są też i z naszych nie- 
którzy, nad czćm płakać potrzeba, co 
nietylko litować się nad 
krorzy miasto _ miesczęśliwymi i wspierać 
wsparcia, czynią . A a 
biednym różne wy- ich zaniedbują; lecz owszem 
TEN srogie im czynią wymów- 
ki iurągowiska, nā próżno tylko idare- 
mnie rozumując, a prawdziwie z żiemi 
głos podnoszą i na wiatr mówią (Ł), nie 
zaś do uszu rozsądnych i ku wyrokom 


Nieludzkosć tych, 


(K) Ta grecki wyraz Ktężcos Kerdoos , dosło: 

© wnie Zyskownik, zdaje sę być jednem z na- 
gwisk Merkuryusza, iż temu bożkowi wła- 
dzę sczegulną nad wszelkim przemysłem, 
gyskii korzyści pomnażającym, przyznawa- 
no, bez względu na jego prawość lub nte- 
godziwość: jakoż n Greków x'głes jest zysk 
wtędocuw, chytrość, przebiegłość ; a stąd zsężw 
liszka. x 

(L) Pomponiusz Mela w xiędze II roz. 1. S$. 
9, 11, 13 wyraża, iż barbarzyńskie w sta- 
rożytności narody: Æssedones, Tauri i Me 
lanchlaeni, zwykły były na ofiarę swoim 
bożysczom ludzi zabijać; a nadto jescze 
ludzkie ciała, zwłascza nieprzyjaciół, i cu- 
dzoziemców, poźerać. Co sczegulniey w Tau 
ryce na cześć Dyany popełniano: jak sze- 
rzey opisuje Owidyusz Lib. IV. Tristzum. 
o przybycin Orestesa do Taurvki. : 

(Ł) W tém miescu stosunek do Psal. LXXII 


v. 8, g, a lsaiae XXIX v. Śi cala myśl | 
l 


tychże słów zawarta. : 
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boskim przywyklych (M); i śmieją po- 
wtarzać: od Boga im przeznaczono, ġe- 
by oni byli nędznymi, od Boga też, a- 


iby nam samym dobrze się działo. A 


któż ja jestem, ażebym łamał boską 
ustawę i zdawał się nad Boga ltościw= 
szym? Niechże cierpią chorobę, niech 
zostają w ucisku, niech znoszą niesczę- 
ście. Tak się Bogu podobało. Jakoż 
wtenczas tylko są oni Boga kochający- 
mi, kiedy idzie o osczędzenie pienię- 


‘dzy (N), io natrząsanie się z nędznych 


ludzi (O). 


(M) Czego przyczyna oczywista: iż ludzie 
prawdziwie rozsądni i powodujący się bo» 
ską nauka, nigdy z niczyjey nędzy i niesczę= 
$cia, choćby nawet z własnych nieprzyja* 
ciół urągać się, albo na usczypliwe zdoby= 
wać wyrzuty, niezwykli: ale natychmiast 
skutecznie się litują, i w czćm tylko mo- 
ga, spieszą im na ratunek. 

(N) W tém miescu wzmiankowany obolus, o- 
gulmie zamiast wszelkich innych pieniędzy, 
był u Greków drobną zdawkową monetą, 
szóstą część drachmy attyckiey w sobie 
zawierająca, jak Pollux libro 8 pod wyra- 
zem irwSshia Opisują; i w głey xiędze toż 
samo zatwierdza. ligineyski zaś obolus był 
większy na 2 od altyckiego; jak Matthaeus 
Hostus lib. 5 cap. 4różnicę wartości obe- 
łów greckich obszerniey wysczegulnia, kiló- 
re zwykły bywać żelaane, srebrne lub mie- 
dziane: lubo Swidas pod wyrażem sarzę, 
i Witruwiusz lb. 3 cap. 1 0 miedzianych 
tylko namieniają. 'Takowe obole zwyczay 
był u Greków starożytnych kłaść po je» 
dnemu w usta umarłym, przed zwłok spa- 
leniem , dla opłaty mby za przewóz przez 
rzekę Styx Charonowi. Lecz z Arystofa- 
nesa in Ranis daje się widzieć, że niektó- 
rzy po dwa obole umarłym w usta kładli 

Navrys Viager dv elow Aafa. 

Qsd! dę piya dua mavragot BV pard 
To jest: „„Przeuoźnik, dwa obole n zia wszy, 
przeprawi. Ah! jakże wiele mogą wszędzie 
dwa obole!“ 

(O) W greckim texcie : zał rura TOT ATANI PMI- 
wat po slawiańsku u Ha CMpacnubli IOH0- 
UIECIUBOBANIK. 
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§ XLL 
Zbicie rzewró. r} 4 » i ; 
tnego kg awóż Ze zaś oni wcale otćm 


nia o woli boskiey 

względem nç- 
dznych i 
tych. 


nie myślą, jakoby ich po- 


dnych rozumiał, przekonany, iż Bóg jest 
władcą wszystkiego, co on posiada? 
wszakże tych samych bogczaów jest rze- 
czą, mieć co od Boga, i wedlug Boga, 


boga. wodzenie było od Boga, | któżby piasck morski lub 
jaśnie z tego co mówią, po- | desczu krople i przepaści 
kazują. Któżby albowiem, tak o bie- | morskicy rozległość mógł 


| 
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skiem piśmie ukrytą prawdę znayduję: 
a nadtoby dlugo było, wszystkie duchą 
nayświętszego slowa tu przytaczać, któ- 
re się do tey rzeczy odnoszą. Lecz 


Niezgłębione be 
skie o ludziach wy- 
roki niedozwałają 
ae tak łatwo 
z 19 + óysć przyczyn 
przemierzyć? i kto zgrun- różnosci lodsksch 
tuje (1) boskiey we wszyst- PP 

kióm mądrości glębokość, przez którą 
on wszystko stworzył, i władnie takim 


cokolwiek mają, używać. A czyli też | sposobem, jak mu się podoba i sam zna 
od Boga dla tamtych zly los pochodzi | potrzebę. A dosyć nam, podług wzoru 
bynaymniey teraz niewiadomo; poki | apostola boskiego, dziwiąe się tylko, jey 
to brzemie ciała naszego, i własną od | nieograniczoność i niedościgłość pomi- 


siebie nawalność, jakby wśród fal mor- 
skich, ponosi. Któż wie czyli ten za 
grzech jest karany, albo ów, jako 
chwalebnych postępków wart podwyż- 
Cel boski w usczęs SZenia? A nieprzeciwnież 
Gjnianiu zo, Faczcy, że ostatni się przez 
enotliwych. niegodziwość wywyższa, 
pierwszy za$ dla cnoty jest doświad 
czany ? Tamten został wyżey wanie: 
sionym, żeby spadł tym ciężey; mając 
sobie cokolwiek ezasu pozwolono , dia 
wyyścia wprzód na jaw jego zbrodni, 
naksztalt jakieyś chyroby; oraz aby słu- 
szniey był ukarany; ten zaś nad spo- 
dziewanie jest uciśniony, ażeby się jak 
gloto w piecu ognistym (h) wyprobo- 
wawszy z grzechu, jeśli ma który po- 
mnieyszy, i tego pozbywał. Nikt bó- 
wiem zgoła, w całey stworzoney natu- 
rze nie jest czystym od zmazy (i), jak 
to niekiedy słyszymy; albo też się go- 
dnieyszym okazal (k), gdyż i taką w bo- 


z EE m wenn, 


(h) Eccli. IL v. 5 i Prover. XVII v. 3 (i) Iob 
` XIV v. 4 i XV v. 15, 14, 
(k) Tob. Xii v. 15, 


jać. O głębokości bogactwa mądrości, 
i wiadomości Boga! jako są niepojęte 
sady jego, i niedocieczone drogi jego! 
I któż poznał umysł pański (1)? któż, 
jak lob mówi, sczytow mądrości jego 
doścignął (m)? kto mądry a to wyro- 
zumie (n)? i nie będzie mierzył nieu- 
dolnym pomysłem tego, co jest nie- 
zmierne (P). 


$. XLIL 


s RZE ? 
Niech wreście kto in- z, na EE AeA 
Gyo Av "tych nawet „rza Pod Aronn 
E ER .„ ukaranie, do przy* 

czach będzie śŚmiałym 1 szłego życia na- 


mocnym, a raczey nim nie- *** 


(1) Eccli I v. 2,3,7,8. (1) Rom. XTv.33, 54 (m) 
lob XIv. 7,8 (u) /saiae. ŚL. v. 21 Jerem. 
IX v. 12 Oseae. XIV v. 1v. 

(P) W greckim trxcie nicca zawiło: «al wył 
F dnuQiaru meręńci 79 UTER purgyow, po sław 'an- 
sku m ue HCAOCMHRELIM'b usMkpumb CREC 
naye mtpeniu ? | 

(Q) Grek: wyraz aða po sławiańsku wyra- 
zem nampumieuia, oddany, znaczy właści- 
wie nagrody zapaśnikóm I szermierzóm, za 
popis na publicznych igrzyskach rozdawać 

84* 


a 


"8 
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> 4 4 3 + |4 14 z . . . . 
AE chay nikt nie będzie. Ja zaś nie śmiem ,bardziey gdyby do wykonania dzieła 
~ ż8mcey tylko zbrodni umarlLwicenie w tćin | jakiego zostal użyty, wtedy my siędo- 
7 7e ` ` . p Lg ? ł +, Z f z a 
Zyran, lub sazzey cnocie pomyślność zù- | pióro zwykli przekonywać, i zgodnie 
pcinie przypisywać, chociaż się tocza- | przyznawać, kiedy na doskonałą pię- 


sem dla pewnego pożytku wydarza, żo 
jest: albo dla wstrzymania niegodziwo- 
ści przez niesczęścia zbrodniarzów. al- 
bo też ulatwienia drogi cnocie, przez 
pomyślność ludzi cnotliwych; nie za- 
wsze to jednak bywa, ani koniecznie, 
ale do następney tylko wieczności na- 
leży. w którey ci za cnotę nagrody (Q), 
a owi za zbrodnią kary odbiorą. Al- 
bowiem, jak powiedziano jest, jedni po- 
wsianą na zmartwychwstanie żywota, 
a drudzy na zmartwychwstanie sądu (0). 
Co ząś na tym świecie inney jest po- 
staci, i całe innego urządzenia, to wszy- 
Wykład mądre. SERO, gdy się odnosi do tam- 
aniei Ro Świata , musi mied 
one czasem opa- przed Bogiem istotnie ja- 
SUE PIT kąś jednostayność, chociaż 
się nam ona nierównością być wydaje. 
'Fak właśnie i w ciałach są wypuklo- 


ści i wklęsłości (R); wysokości i dro- | 
bności, ato również w tych, które się 
z ziemi podnoszą, jako też i w nizko 
pozostalych, z których wzajemnego sto- 


sunku piękność się składa, i widzieć 
się nam daje. Podobnież i co do ma- 
teryału rzemieślniczego, pierwiey za 
niesposobny i nieksztaltny (8), z pozo- 
ru mianego, chociażby się przydał, nay- 


się zwykłe, o których wyżey w przypisku 
do $ I lt. E. pa str. 479. 
(0) Joan. V. v.29 i Matth. XXV, v. 46. 

(R) Z greck. ras sżozdę rs zai sirogas, po sławiań- 
ska npenmwyufecmna Me M BŁHMYNNIECNIBA. 
6) W texcie Emil xı} rtyrirov To megi Thy bany TWS 
drazroy zai data , po sławiansku lione u 

xiunipiya o Benu y60 GE344HH0E, 


kność wypracowaney sztuki patrzymy. 
Więc ani Bóg-sam nie jest jak my nie- 


świadom, ani rzeczy doczesne nicporzą- 
| dnie się sprawują, dla tego, że namich 


powod nicznany. 
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Lecz, jeżeli potrzeba 
jakoweś podobieństwo na- 
szey w tera sklonności 
przytoczyć, niedaleko ply- 
nących i zawrót glowy cierpiących je- 
steśmy (T), którzy sami zamące- 
ni, że się do koła wszystko z nimi 
obraca mniemają. Tak też i ci, o któ- 
rych tu mowa. Bo znieść nie mogą, a 
żeby Bóg od nich był mędrszym, sko- 
ro się jakim wypadkiem pomieszają; 
kiedyby im raczey należało wtedy, albo 
pracować ngd dóyściem przyczyny, czy- 
liby czasem przez usilność prawdy nie 
otrzymali, albo się ludzi mędrszych i 
duchownicyszych, o tém -zaradzać, lu- 
boć wprawdzie i toż samo sczegulnym 
darem jest boskim (p), i nie wszystkich 
rzeczą jest umiejętność (q); albo nako- 
niec oczyściwszy własne życie, teyże 
prawdy dościgać i od rzeczywistey mą- 
drości boskiey prosić oświecenia (r). 


Wyborne podo- 
bieństwo zuchwaąl- 
ców niepojęt) m 
rządom boskim 
przyganiających. 


(T) Po grecku aj wigęw TÕI vavridyrwy iepr zu) 
iawyyiwrros, A W sławiańskićm He gareue nta- 
BAIOLĘBIXb CCMBI, H HCĄOYNBIOIĄDIXKCA. 

(p) 1. Corinth. XM v.8. (q) tamże: w. 29, 30, 

(r) Sap. IX v. 4, (s) Rom. E. v. 21, 22. 
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Bezrozumne wnio* Om zas (o! cóż za niero- 
ski i błędy tych zum) do tego się co ¿m ła- 
którzy boskim rzą- x A 

dom, nad ludźmi tWiey, zwracają; i kiedy sa- 
smieją uwłaczać. mi nie wiedzą przyczyny, 
że się wszystko trafem dzieje, zmyślają. 
A tak są przez niewiadomość mądrymi, 
czyli raczey, przez mądrość, iż tak po- 
wiem , zbyteczną , głupimi i bezrozu- 
mnymi (s. Stąd jedni, ślepy los i przy- 
padkowość stanowili, dwa prawdziwie 
przypadkowe, i jak się moglo nadarzyć, 
uklecone (U) wymysły (W); drudzy ja- 
kaś bezprzyczynną i nieuchronną gwiazd 
władzę, rzeczy nasze jakoby 'wediug u- 
podobania osnowywających, a raczey 
do sąrmegoż nawet. tego osnowywania 
koniecznością zmuszanych; jako też 
niektórych gwiazd błędnych , i stałych 
zeyścia się lub oddalenia, i obrot, za 


panujące nad wszystkićm udawa- 
li (X). Inni zaś, co sobie z nich każ- 


dy uroił, nędznemu narodowi ludzkie- 


mu za prawidło podając, czego w sa- 


p 


(U) W greckim dę ETOXEY AVATAUCÕEITU ETWONpATE] 
a po sławiańsku Boscosąaunaa HpuMbIuIe- 
HIA. 

(W) Takowe dwa ibłedy sczegulniey utrzymy- 

wali filozctowie sekty Epikura, i Pyrroni- 

sci, od sławnego Dyrrona pochodzący, któ- 
rzy się niekiedy Sokratykami nawet nazy- 
wali, a todla tcgo, jak Cycero uważa. Lib. 

5 de Oratore, ze swojey sekty zasadą to 

zdanie Sokratesa czynili: „nic więcey nie 

„wiem, prócz tego, Że nic nie wiem.“ A'za- 

tém o wszystkióm zawsze wątpiąc, nicze- 

o s pewnością twierdżić nie chcieli. O 
różnych zaś innych: teyże sekty nazwiskach 
i rozumowaniach, A. Gellius Lib. Xlcap. 5 
i Laertius w Pyrronie, obszerniey traktują. 
To się naybardżiey stosuje do mędrców; 
czyli Magów , od Zoroastra początek bio- 
rących, perskich, albo cbaldeyskich, astro- 
nomiją sczegulniey zajętych, którzy z cza- 
sem do zwodniczego przyszłości zgadywa* 
nia teyże nauki nadużyli. 


X) 


„oz 
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mey opatrzności pojąć i- dociec niemo- 


gli, na rozmaite mniemania i nazwiska: 


rozdrobili (Y). Byli też i tacy, którzy 


| z powodu wielkiego ubóstwa, Opatrzność 


potępiali, sądząc iż ona tylko wyższe- 
mi nad nas rozrządza rzeczami; lecz 
aż dó nas samych, (lubo tego naybar- 
dziey potrzebujemy) zniżać ją nie śmie- 
li; jakby. się właśnie obawiając, ażeby 
dobroczyńcę za więcey łask wyświad- 
czenie, tym lepszym być nie okazali: 
albo się im Bóg zdawał nazbyt utru- 
dzać, gdyby większą liczbę stworzeń do- 
brodzieystwy obdarzał (Z). 


g XUV: 


Ależ tych już porzuć- 
my, o których mówiłem: 
zwłascza, iż się nad nimi 
uprzednio słowo boskie na- 
leżycie poinściło, gdy mówi, że znik- 
czemniało bezrozuimne ich serce: zda- 


Ogulne zdonie o 
tychże zuchwal- 
cach, i zbawienne 
zich wzoru prze=~ 
strogi, 


paa 


(Y) Inni greccy filozofowie, asczegulniey pé- 
rypatetycy i akademicy nowi, o wszyst- 
kićm, jako i Pyrroniści wątpiąc, o istocie 
boskiey nic tak dalece pewnego i stałego 
nie utrzymywali, trwając w tym przesą- 
dzie, iż nic dokładnie i należycie pojąć i 
rozpoznać nie można. Więc tylko cę się 
komu z nich naypodcbnieyszćm do prawdy 
być wydało, na tém swe zdanie o rzeczach 
opierali. Stąd powstały między nim pra- 
wie niezliczone w mniemaniach różnice, i 
sprzeczności , zwłascza o Bogu, i prawdzie 
wćm sczęściu człowieka. Dla niestałości 
zaś, i niepewności w nauce, Uycero do. At- 
tyka w xiędze XIII, liście 25m, sektę aka- 
demików, swoich czasów, nazywa oolaticąm, - 
to jest: latającą, i jakby wietrzną. 

(Z) W kilku miescach tilozcficznych dzieł A= 
rystotelesa coś podobnego względem nay- 
wyższey Opatrzności znaleść można, jako- 
by jey sczegulne działanie do większych 
tylko planet:i światów się rozciągąło; zie- 


ź N 
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nili chwałę Boga nieśmiertelnego na | szemi rzeczami sczegulniey włada nasz, 
jakieś bayki i cienie (t), zpotwarzywszy | bądź to sprawca bądź stwórca (w), jak 
niemi powszechną nad wszystkiem Opa- |się go nam nazwać podoba; lubo czę» 
trzność. My zaś również sami nie u- 
trzymuymy tak haniebnyęh błędów, (je- 
„żeli nas, ileśmy rozumne istoty i pra- 
wdziwey mądrości naśladowcy, choć co- 
kolwiek taż mądrość obchodzi), ani też 
„podobnie.rozumiejącym daymy się prze- 
konać, chociażby oni w niedorzeczne 
rozumowania i nauki, język swóy nay- 
„lepiey wprawili (A), i nowością się po- 


jąc śię być mądrymi, zglupieli, a Oraz bądźmy przekonani, że na- 


stokroć życie nasze przeciwnościami by- 
wa kierowane: co i dla tego może nam 
nie wiątłomo , ażebyśmy przez takową 
dóyścia niemożność wyższą nad wszyst- 
ko przyczynę czcili z podziwieniem, 
ile że co się łatwo poymuje, prędko i 
łatwo idzie w pogardę; co zaś nad nas 
jest «wyższćm, im bardziey niepojęte, 
tym większe ku sobie ściąga poszano= 
Mocny dowód ko- dobali (u). Lecz że i Bóg | wanie, a to czego.chęć nasza dostąpić 
lecz de- +» s . : E ż 
meiit bas ey jest wszystkich rzeczy bu- nie może, tym .dzielniey w nas. prae 
Opatrznosci. downikiem, i stworzycie- | gnienie zaostra. 
lem, wierzmy; bo jakżeby to wszystko 
„trwało, gdyby ktoś bytu nie nadał, ani 
porządnie ulożył (B; i Opatrzność,któ 
ra wszystko urządza i obeymuje, do 
pusćmy. Gdyż kto jest czego stworzy- 
cielem, tegoż i rządcą koniecznie być | 
powinien: inaczey zaś jeśliby świat ca- 
ły przypadkowie tylko się utrzymywał, |. : 
F- PEZZA AE R RWE cc i się przybywającym dostatkom, sercem 
natychmiastby jak okręt wśród nawal- | . ; ka A Sł 
: ` SRI Ą ; rsię do tey znikomości, więcey niż roz- 
nicy, dla zamiesząnia.materyi musiałby I EE 
å AAA RT ES ; „| |sądek pozwala, przywięzując (x, a na- 
się rozwiązać i rozerwać, i do pierwia-. A E c 
stkowego nieporządku i nieladu powró- | VSE Pewną część duszy dla niey mar- 
= persa 2 e" notrawiąc: ani się bezydźmy ubóstwem 
0 — jako wzgardliwóm, i przeklętm, i nie- 
„mia zaś własnemu przypadkowermgu losowi | nawisnym udziałem. Ale umieyimy zdro- 
była przez nią zostawiona: a to ze wzęłe- | wiem nawet nierozsądnóm , którego 
/da „dia, Lysiączae niesprawiedliwości, i klę- >= ; A NE, 
„Ska ludzi niewinnych, które się tu dzieją, į grzech jont Web > > cła pogardzać, a PE 
, bez skutecznego sposobu, żeby im było mo. |Cźwnie świątobliwą chorobę szącować, 
a pk AŻ i ; mając tych we czci powinney, którzy 
om. i v., 19—?29. 4 5 z A $ EA s VOIOZa 
(à) Z greckiego xar sv Dgapasi Ti» yàorrar W sła- -Przez RNA otrzy ROSE ZWYCIĘZ 
wiańskim przekładzie amje u yqoóomekymi» cz (y), żeby S1Ç czasetn pomiędzy cho- 
“I3 bDIKOM'b. : 


(u) Ephes VI v. 6, Coloss. III v. 22 1 Thess. rymu jaki Job nieukrywał, daleko nad 
il v. 4 ? 


§ XLV. 


*Przetoż, ani każde zdro- Wniosck i stow 
ARE > x: nek tych nauk dą 
W 1e zbyt sobie powazaymy, póbay w zdrowiu 
ani też gardźmy wszelką * dosiarkach a sta» 


š łosci umysłu,w nç- 
chorobą. Nieoddawaymy dzy i chorobie. 


s , EŃ nn 
(B) W greckim, ph ros ov CUTAITOS TE za) cuvagpe : 
caros, a po Sławiańsku musomy ocyiyeciiso- | (w) Tob X y. 8—11 (x) Psal, LXI v.11 (y) Rom. 
BABY M CLHACHARULY; | XII v.23, Apoc: II ve 7, 26 i IHI v. 21. 
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zdrowych szanownieyszy , chociażby kiedy zaś i zasczyconych tą cnotą wiej- 
krew zropiałą z siebie ocierał, choćby siĘ | 
dniem i nocą pod golém niebem ponie= | mnienia do: posłuszeństwa temuż'-przy= 
wierał, również ranami, jak przez wła- | kazaniu dzielniey nas sklonili.. Jakoż 
sną żonę i przyjaciół, srodze udręczo- | powiedziano w psalmie: „Dla nędzy 
ny (z). Nadto zaś i unikać bogactwa | „biednych i jęków ubogich, teraz po- 
niesprawiedliwego , za Które szłusznie | „wstanę, mówi Pan“ (b) A któż się po- 
ów bogacz w ogniu się dręczy, iżebrze | wstającego Boga nieulęknie? I w dru- 
_drobney kropli dla ochłody, a cierpli- | giem miescu: „Powstań “Panie Boże móy! 
wą i mądrą nędzę uwielbiać, za którą | „niech się podniesie ręka twoja, nieza- 
Łazarz jest zbawiony, i spoczynek wie- | „pominay ubogich (c). Prośmyż o ta- 
kuisty na łonie Abrahama pozyskał (a). 


kowe podniesienie ; niechcieymy atoli 
widzieć ręki koskiey nad nieposłuszny: 
mi wyciągniętey, a tym: bardziey na 
zatwardzialszych spusczoney.  Podo- 
bnież: „Niezapomniał Bóg ubogich wo- 
„łania (ds i „Nie do końca będzie zapo- 
mnion ubogi (ej* oraz „oczy jego na nę- 
dzarza patrzająć (co zaiste nad powieki 
lepszćm jest i celnieyszćm) „a powie- 
„ki jego synów ludzkich wybadują (f) 
przez co się jakaś mnieysza, iż tak po- 
wiem, i poślednieysza: baczność boska: 
oznacza. 


| 

| 

5 XLVI. | 
Lecz mnie nawet i F 
| 

| 


Nowy dowód po- 
trzeby  litowama tego względu litość i mi- 


ROADS toiit dla biednych zda- 
ją się być koniecznie potrzebne, a że: 
byśmy tak przewrótnie o nich rozumu- 
jącym usta zamknęli ani się próżnym 
słowom' dali uwodzić, okrucieństwo 
przeciw nam samym za prawo stano- 
wiąc. Wreszcie; niech nas naywięk- 
sze ze wszystkich przykazań i przy- 
kład, pobudzi. Jakież to jest przyka- 
zanie?  Uważcie zaś jego stałość i rze- 
czywistość. Bo duchem świętym na- 
tchnieni znężowie (ą) nie dosyć mieli za 
tém, ażeby raz albo dwa coś o ubogich 
powiedzieć, ani też jedni żyłko nie dru- 
dzy: lub niektórzy więcey, mniey zaś 
inni, jakoby o rzeczy nie tak w ielkiey, 
ani zbyt pilney; ale wszyscy i każdy 
z usilnością, albo za rzecz naypierwszą 
PRADO albo naprzód, tęż samą za- 
sierdzie nad wszy- lecają ; już to czasem za- 
sikie inne cnoty . 3 2 CA) 
częsciey w Pismie chęcając + już grożąc, już 
św. jest zalecane,” wyrzucając na Oczy , nie- 


_$ XLVII. 


Jeśliby zaś tw kto za- Bithi kr 
rzucił, iż to wszystko na rř:xtow, _ przeciw 
texioni Pisma sw, 
stronę samych tylko tych o miłosierdziu wy- 
ubogich i nędzarzów jest 70" 
powiedziano, którzy są uciemiężeni, nie 
przeczę temu: lecz i toż samo do mi- 
łosierdzia niech cię pobudza. Na któ- 
rych albowiem, gdy w ucisku zostają, 
tak wielki jest wzgląd boski zwrócony; 
tym większa, bez wątpienia za wy- 


m eai ae ) Psal. XI v. 


(z) Iob II v, 8, g (a) Luc. XVE v. 22—5w (a) | 6 Psal. 1X v. 35 (d) tamże w. 15 (e) tamże 
2 Petri I v. 21» w. 19 (D tamże X, w.5. 


biąc ; y ażeby przez samę częstość upos. 
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świadczone dla nich dobrodzieystwa | dusz naszych skazy i obrzydliwości (D), 
być musi nagroda. Bo jeżeli „,pogar- |a wybielaymy się, niektórzy jak weł- 
dzający ubogim obraża Stwórcę jego (g)ś |na (ł), inni jak śnieg (m) 'w stosunku 
więc ma we czci stworzyciela, szanują- |do większćy albo mnieyszey litości. 


„cy stworzenie. Znowu kiedy słyszysz: | Lecz powiem cóś dziwniey- Miłosierdzie dla 


s: że è Ę , , 7 biednych również 
„ubogi i bogaty zeszli się razem, a | szego, że choćbyś nawet cnetlieę do „spółka 


obudwu Pan stworzył (h)« nie wnoś | niemiał żadney blizny, a- Feat. potok) 
sobie jakoby jeden z nich ubogim jni sińca, ani rany zapu- zbawienne. 

a drugi bogatym został stworzony, |chłcy (n), ani trądu na duszy albo 
ażebyś stąd tym bardziey przeciw bie- | znaku trącenia się o co lub też jakowey 
dnemu się srożył (gdyż niewiadomo, | plamy (E), co wszystko prawo Moy- 
czyli od Boga samego ta różnica po- | żeszowe nayskrupulatniey oczysczalo (0), 
wstała); lecz to powiedźiano w tómro- | a do zleczenia czego istotnie Chrystusa 
zumieniu, że ci obadwa również są bo- | teraz potrzeba; jednakże ci zranione- 
skiém stworzeniem, lubo ich powierz- | go za nas, i umęczonego Zbawiciela (p) 
chowne rzeczy aż nadto są nierówne. | uczcić, należy. Uczcisz go zaś, jeżeli 
Co cię do litości i miłosierdzia wzruszać | się członkowi Chrystusowemu (q) u- 
powinno, ażeby, gdy się dla bogactw | czynnym i dobrotliwym okażesz. Je- 
pychą nadmiesz, przez myśl o tćm Ę cię atoli, chociaż tak doskonałe- 


pokory się skłaniał, i został umiarko- |go, dusz naszych tyran i morderca 
wańszyim. przypadkiem kiedy poranił, czyli to 
w podróży z Jeruzalem do Jerycho (r), 
czy też gdzieindzicy, na bezbronnego 
i nicgotowego napadlszy; tak dalece, 
izbyś mógł podobnież témi słowy na- 
rzekać: pogniły i popsowały się bli- 


5. XLVIII. 


Dalszy wyklad Cóż jescze więcey o 
miesc pisma bo- 4? SĘ . z 
tego togi tem PE » Li- 
nad ubogimi za- i > sj gl 
obocąjących. ke „tujący Zi nad dz boa, 
„na lichwę Bogu oddaje* (i), 
któżby sobie nie życzył takiego 
dłużnika, który w czasie swoim kapi- 
tał z tak wielkim naddatkiem (C) wy- 
płaca? (k) „Przez uczynki miłosierdzia 
„l wiary, grzechy się oczysczają«. (1) 
Oczysczaymyż się tedy, będąc litości- 
wi: ocieraymy tą skuteczną rośliną 


(D) W greckićm gułops rh xaXh woz ra ró Yoga 
gvmm, a w sławiań:kićn: OIIpHMb 40ÔpbiMh 
6LIAJEW> Ayb CKBEPHDI' 

() Isaiae L. v. 18. (m) Psal. L. v.9. (n) /saiae. 
keve 6 

(E) Tu Nicetas Serroniusz uważa, iż św. Grze- 
gorz Nazyanzeński stosuje w tém miescu 
choroby, wady i cierpienią ciała, podług 
sensu moralaego do przywar duszy. A 
mianowicie przez ranę zdaje się oznaczać 
niesnaski, i zawiści otwarte: przez siność, 
obłudę, 1 skrytą nienawiść; przez puchli- 
nę zaś pychę, i nadętość pogardzających 
drugimi. 5 

(C) Z greck. pira sis triuwęwlas; po sławiańsku (0) Levit. XIII. v. 2—59. (p) 7saiae LIII, v 
Cb HPHNIOJIEMb, 430, 6i1. Petri.1l. v. 21 i HE v. 18. 

(k) Zuc. VI. v,38. (1) Tob. IV. v.11. Malach. (9) Ephes. V. v. 3o i1. Corinth. VI. v.15, 
III. v. 10, (r! Luc. X. v. 40 sq. 


(g) Prover. XVII v. 5 (h) tamże XXII v.2. 
(i) Prover XIX. v. 17. 


ae e A a 
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żby 


ile w takim stanie zostając, że ani| „cza sprawiedliwy« (a). 


szukać lekarstwa, ani sposobu ratowa- 
nia się poznaćby ci niepodobna (F). Nie- 
stety! klęska zupełna i niezbędne nie- 
sczęście! Z tém wszystkićm, gdybyś 
się nieiniał jescze za nieuleczonego, 
ani całkowicie nie stracił nadziei, u- 
day się do lekarza, poproś, lecz rany 
ranami (G), przez podobną zasługę po- 
dobney sobie łaski nabyway, a raczey 
pomnicyszómi lekarstwy z cięższych 
się chorób wyleczay. Powie on two- 
jey duszy „jestem twém zbawieniem (t) 
i „wiara twoja ciebie uzdrowiłać (u) 
i „otos już zdrowym został (w)*, oraz 
wszelkiemi cię jak nayczulszemi wyra- 
zami pocieszy, byle cię tylko wzaje- 
manie dla bolejących miłosiernym oba- 
czył. 
5. XLIX. 

Malośi bmth | „Błogosławieni, mówi 
siernych. Chrystus, miłosierni, po- 
nieważ oni miłosierdzia dostąpią« (x). 
Jakoż między błogosławieństwarni nie 
jest poślednie miłosierdzie. I „błogo: 
„sławiony który ma baczenie na po- 
„trzebnego i ubogiego« {y} Toż w dru- 
gim  miescu: „dobroczynnym jest 
„człowiek litujący się i użyczający« (z). 


(s) Psal. XXXVII. v. 6. 

(E) Po grecku pendi way zęszn tirgs Ths one idciws, 
a w sławiańskićm uume 00pa3%» Bkąbnu 
mrBoero BpayeBanią. 

(G) To jest: rany duszy twojćy od grzechów 
zadane, przez troskliwość 1 czułość wzglę- 
dem ran bliżnich na ciele, i rozmaitego 
ich cierpienia, przed Bogiem leczyć usiiuy. 

` (Ð Psal. XXXIV. v.5. (u) lae VIL. v. 48. 

(w) Joan. V. v.14. (x) Matth. V. v.7. 

(y) Psal, XL. v.2. (z) Psal. CXI. v.5. 


Dzieje dobrocz. grudzień. rok 1822. 
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moje, dla nierozumu mojego (s) |I „cały dzień czyni miłosierdzie i poży- 
Porwiy inyż j 


blogosławieństwo, bądźmyż rostropny- 
mi nazwani, dobroczynnymi zostańmy. 
Sama noc nawet niech milosierdzia 
twego nie wstrzymuje. (b) *) Niemów 


„odszedłszy wróć się, A Większa | leb 
„jutro dam  tobieś (C), gee” nagrodo, od 


prędszego i ocho- 
tnieyszego wspar= 
cia biednych za- 
leży. 


ażeby pomiędzy dobrą chę- 
cią twoją, a dobroczynno- 
ścią jakiey przerwy nie- 
było (H), gdyż sama tylko miłość bli- 
źniego zwłoki nie cierpi. „Ułam ła- 
knącemu chleba twego, a ubogich tü- 
łaczów wprowadź do domu twojego“ d) 
a to wszystko z ochotą: „kto się albo- 
wieg lituje, mówi Paweł święty, w u- 
przeymości(e)sten ci swoję uczynność po- 
śpiesznóm oney wyświadczeniem po- 


dwaja (D. Co się zaś z niechęcią przy- 


musem dopełnia, nieprzyjemne jest i 
niedoskonałe , Więc się radować a nie 
smucić należy z wykonaney dobroczyn- 
ności. ($. 50) „Jeśli odeymiesz od ciebie 
łańcuh (K), mówi daley prorok, i chel- 


(a) Psal. XXXVI. v. 26. (b) Tob. II. v. gi XII. 
v. 12. (c) Prov. HI. v.28: Eccl. XXXV vit. 

(H) W greckim texcie pn m picor YTA TAS 
cguis xei sis totęytwias, a po sla «1ansku 4a 
Hemmo cpeądee 6yąenb empemaekia u ia- 
TOĄBIAHIA. ; 

(dy Zsaiae. LVIII. v. 7. 

(e) Rom. XII v.8i2 Corinth. IX. v.7. 

(i) Z, ereck. xæ Dirdacug srmi coi cd ayate rh iroi- 
Kiriri, , w- sławianskićm u ycyryfnaemer 
met naros TomoBCMEOMb. 

(K) Tu w łacińskiey Wulgacie , wyraz cafe- 
nam , łańcuk, a w greckiey wersy: ewdtrpwv, 
związanie, w samym hebrayskim 'excie- 
(Isaiae. LVIII. v.9) oddany przez SVD mo- 


ta, jarzmo, właściwie to ma znaczenie : 
ażeby bogacze, dla pozyskania sobie łaski 
bożey, poprzestali uciskać , jakby jar: mem 
niesneśnćm , sług, dłużników i newolpików 
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pliwość (przez co tu rozumiem nieuży- 
tość, jako też ociąganie się, czyli ra- 
czey chęć niesczerą) i wyraz szemra- 
nias cóż stąd wyniknie? Jakże cóś 
. wielkiego i cudownego, oraz jak zna- 
komita za to nagroda? 
się ranne 


mię trwoży owa lewica, oraz kozły 
przy niey i to wszystko, co się tam 
stojącym wyrzuca, nie iż byli- łupież- 
cami, albo świętokradcami, albo ca- 
dzolożnikami, lub inne jakie bezpra- 
Oto „rozjaśni | wia popełniali, z tego względu potę- 
światło twoje, a zdrowie | pieni, lecz, iż samego Chrystusa (i) 
twoje rychley powstanie«. I któżby | przez nędzarzów niewspomagali. (Ł)* 
przecie światła i zdrowia niepragnął ? | (4. 55) Jeśliście mnie więc 
|dali się przekonać słudzy 
Chrystusa! i bracia i spół- „ub 
dziedzice! póki czas nam Dera 
Jakoż‘ mię sam nawet | służy; Chrystusa nawiedzaymy, Chry- 
Chrystusa mieszek anniy aoa w dóm przyymuymy, Chrystuso 
dza, który nas do żywie-|wi cześć: okazuymy, nie samym tylko 
nia ubogich zachęca (f); i Pawła z Pio- stołem , jak niektórzy (k); ani drogie- 
trem apostołem jednomyślność , którzy mi maściami, jak Marya (l); ani gro- 
rozdzieliwszy pomiędzy siebie ewanie- bem tylko, jak Józef arymateyski (b; 
lii opowiadanie, o ubogich jednakże ani potrzebami do pogrzebu, jak ów, 
wspólną mieli troskliwość (g). A nie przez połowę Chrystusa kochający Niko- 
mniey doskonałość owego młodzieńca, | dem (M); ani też nakoniec, złotem, kadzi- 
na tém zasadzona i postanowiona,  dłem i mirrą, jak Magowie (m),w przód niż 
ażeby swóję majętność rozdał ubogim (h) wszyscy dopićro wspomnieni; ale ponie- 
Dobroczynność nie ($. 52). Możeszże mnie- | waż władca wszystkiego, miłosierdzia nie 
okami ee: kid mać iż dobroczynność nie ofiary po nas wymaga (n), i nad tysiąc tłu- 
ale konieczną. jest ci konieczną, lecz tylko | stych baranów,celnieysze jest politowanie; 
dowolną? ani prawem, alẹ samą po-| 

radą? Bardzobym wprawdzie i sam 
pragnął o tém się przekonać (L); ale 


Domówienie z kró- 
tkim zbiorem po- 
= budek do litosci 
4. 1 (52). nad ubogimi w e- 
zawar 
W zory dobroczyn- 
ności w samym 
Chrystusie panu, 
i w apostołaok. 


się przeciw sobie wadę i ułomność jaką 
wyznawać, chociażby oney tak dalece i 
nie podlegał. 

(Ł) Z preck. dañ ri pa X duż rår dropiywy redie- 
mexar , po sławiańsku 80 AKo X puemy mpe- 
6yloniuMH He yroguma. 

(k) Matth. IX v: 9. Luc. XIV. v.1. XIX. v. 5.6. 
i VII v.36. 49 Joan. II. v.2. XII. v. 2. 

(1) Matth. XXVI. v. 7. Marc. XIV. v.5. Luc. 
VII. v. 37, 38. Joan XII. v. 3. 

0) Matth. XXVII. v.57 Joan. XIX v.38. 

` (m) Matth. 11. v.1—12, (n) tamże IX: v. 13. 

(M) Nikodem tu dla tego zowie się przez po- 


swoich, i gnębić według zwyczaju, a za- 
częli się z nimi raczey litościwie i po ludz- | 
ku obchodzić. Już zaś wyraz grecki gege- | 
soin, przez. chełpliwosć wyłożony, co doj 
słowa: ręki wyciągnienie, lub też palcem 
na kogo wskazywanie, oznacza pychę mo- 
źnych, natrząsających się z ubóstwa i nę- 
dży podupadłych swych bliznich. 

(6) Joan. XII. v.6. i XIII. v.29. (g) Gal. I. 
v.18 ill, v. 7—10. 


(b) Matth. XIX. v.21. (i) tamże XXV. v. 32. sq. 
(L) Mówi to święty GRZEGORZ, podług wzoru 
Pawła apostoła, który podobnież w kilku 
miescach (2. Cor. XL v.1, 16, 17, 25, 30. i 


XII. v.5, 9, 10. i Rom. VI. v.17, 19), zdaje 


łowę tylko Chrystusa kochającym, że, jak 
czytamy o nim (Joan, IJl. v. 1, 2), nauki 
jego w nocy słuchać przychodził, ażeby 
drugich Faryzeuszów nie uraził na siebie, 
gdyby w tém przez nich został dostrzeżony. 
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skła 


daymyż mu je w hołdzie przez rę- 


ce ubogich, dziś nawet na ziemi porzu- 
canych, ażeby nas oni, kiedy stąd zey- 
dziemy, do wiekuistych przybytków do- 
puścili (o) w tymże Chrystusie **) (N) 


(0) 
(N) 


Luc. XVI v. Q. 

X SKARGA te ostatnie paragrafy w Czyt. 
Brac. Mitos. na Niedz. XXV. 1 XXVI. tak 
wyłożył: „Nie mówże: wróć się jutro a 
dam ci, nie mieszkay, ułamuy łaknącemu 
chleba twego, a ubog e bez pokrycia w pro- 
wadzay w dóm twoy; a to czyń z ochotą. 
Bo kto czyni. jałmużnę z weselem. dwcja- 
ką czyni. A to co się smutno a z niechę- 
ci daje , niewdzięczno I meprzystoyno jest. 
Jeśli oddalisz* od siebie, mówi Prorok, 
związki (to jest szemranie ieszacowanie i 
wątpienie) cóż się stanie? wielka i dziw- 
na zapłata. Wynsknie światło twoje do- 
czesne, i zdrowie twoje rychley wznidzie. 
A kto światłości i zdrowia nie pragaie? 
Czcze też bardzo i Chrystusowe mieszki, 
które nas upominają abyśmy ubogie żywi- 
li. I ona zmowa Piotra $. z Pawłem do 
tego mię przywodzi. Bo gdy się pracą 
około ewanielii dzielili, ubogimi się nie- 
dzielili, ale staranie sobie o nie przyrzekli. 
I ona doskonałość którą Pan młodzieńcowi 
ukazal, która na tym stoi i jako prawem 
się utwierdza, abyśmy dobra nasze nbo- 
gim rozdawali, do tego nas wiedzie i upo- 
mina. Ty podobno rozumiesz, iż jałmu- 
źna i ludzkość, jest rzecz nie rozkazana ale 
dobrowolna. I jabvm tego raczey pragnął. 
i domyśłać się wolał, by mnie nie straszyła 
owa lewica i kozłowie, którym sędzia wy- 
miata na oczy, nie to iż cudze wydzierali, 
nie to iż rozbijali, nie to iż cudzełożyli. 
abo co zakazanego czynili, mie oto ich 
potępiono; ale 1ż Chrystusa w ubogich 


a Z O ZE M 


W $.X. z początku, 


1332 


Panu naszym, któremu chwała na wie- 


Amen. 


E 


nie uczcili. A tak naymilsi słudzy Chry- 
stusowi, bracia i spółdziedzicowie moiy 
proszę usłuchaycie mię, a póki czas 
mamy, Chrystusa żyw my, Chrystusa o- 
dziewaymy, Chrystusa przyyn uymy. Chry- 
stusa częstuymy, nietylko stołem jako dru- 
dzy czynili, nie drogiemi maściami, jako 
Marya (bo me wszyscy tak przemożeni); 
nie grobem tylo jako Józeł. nie mnemi 
nakłady do pogrzebów jako Nikodem, któ. 
ry na poły Chrystusa miłował, me złotem 
mirhą 1 kadzidłem jako królowie: ale mi- 
łosierdziem i politowaniem nad ubegimii 
na ziemi porzuconymi: gdvż Pan wszystkie- 
go, miłosierdzia po nas chce a nie ofiary, 
i nad tłuste bydło przekłada miłosierdzie. 
A gdy stąd wynidziem , ubodzy przyymą 
nas do wieczney gospody i przybytków 
w Chrystusie. 


PRZESTROGA: 


na str. ogł. $w. GRZEGORZ 
człowieka cząstką zowie Boga samego, nie 
w tóm rozumieniu, jakby się istność bo- 
ska w duszach ludzkich ma oscbne i 1óżno- 
rodne części dzieliła, co niektorzy pogań- 
scy flozofowie, a mianowicie Plato, 1 je- 
go naśladowcy błędnie twierdzili ; ale tyl- 
ko ze względu na wysokie władze i za- 
cność wrodzoną daszy człowieka, w któ- 
rych obraz i podobieństwo bozkie wyryte 
jasnieje: a zatém, w sensie niewłaściwym 
czyli przenośnym. Więcbv się mogły te 
wvrary textu greckiego 7 FesAsra, pogar 
apis orras Std; x.T.A, 1 tak wytłumaczyć: 
że, poniewaz 1aamy w sobie cząstkę udzia* 
łu Boga samego, ıt. d. 5 
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G-"ĄŻ SOK GN=W=R" NZE:5E 


Trzyletniego ciągu Dziziow DoBkoczrwNosci z rachunkiem dochodów i ros- 
chodów oraz z wiadomością o postępie Komitetu naukowego i o nowym cią- 
gu tychże DziEsow. 


W OzNarmizENiu pomiesczonem w Dziejach roku pierwszego t.j. 1820 na 
str. 544, uwiadomiliśmy naszych Czytełników o przyjętych środkach do utrwa- 
lenia tego pisma peryodycznego, mianowicie przez zawiązanie Komitetu na- 
ukowego przedmiotów dobroczynnych. Zamykając teraz ciąg itrzyletniey pra- 
cy tego stowarzyszenia, poczytujemy sobie za obowiązek donieść o postępach 
jego, tak co do czynności uskutecznionych jąko też i co do zamiarów nadal 
przedsiewziętych. 


$ 


Rachunek kosztów na wydanie Dzigjo DoBRoczYNNOSCI, za trzy 
lata, do dnia 1 listopada 1822 r. 


R. S.|Kop 


——— 


Roku 1820" 


1. Papier wodny moskiewski wielki: 6 rez na 5000 exemylarzów Prospektu. 
3 168 —. na 84 arkuszów Dziejów. 
12 — na 12 numerów okładek. 
"4 — na rytowaną tablicę do 11 humeru. 


Rez 187, a reza po 5 rubl. 5o k. W jedno — | G54| 50. 


li. Papier pocztowy: 1 reza na 3000 biletów w r. 3819. — T 10, 
7 liber na 2500 biletów mnieyszych 1820. — 4. k. s 


250 na też listy pocztowe. — — 
5oo na też listy, 1820 r. 


1%) 20 
11M. Papier klejowy biały : arkuszów 125 na listy prenumeracyjne Rica ŻE 
125 na listy do marszałków 1820 r. | 

7.1 zmył 


Arkuszów 800 papieru klejowego białego. — — 


. IV. Złożenie” 674 arkuszów Dziejów i prospektu submyt. por. 2.k. 


ozyli zecer: 174 arkusz. garmont i petyt po r. 3. kop. 50, — — 61 25 


12 Numerów okładki złożenie po 1 r. 


— m— m— 12 


Biletyg1819 i 1820 r. wę Leki: A Św Sw" LR O 

Listy prenumeracyjne 181g i 1820 — — — — 2 40 

Listy do marszałków 1820 — — — — — 1 ść) 

V. Wyiłoczenie 2 formy prekin 3000 exemp e mice: kpi E ol 
czyli pressyer: 168 form po 1. r. k. 55. — — — — — 226 — 80! 
5500 biletów ¿za 560 po 50. k. — — — — — 5 50| 

678 list prenumeracyjnych — — — — — — 00 
125 listów dœ marszałków: — mi te— A im T a 60| 


VI. Użycie materyałów drukarskich: Papier korrektowy, szpagat, farba, piłki, 
ług, drwa- na jgrzanie ługu, sczotki, świćce, reparacya prassy, 
punkżury, oliwa, opał, lokal, posługa i t. d, 


VII. Roboty Oberznienie i oklejenie prospektu — 
introligatorskie :- Oprawa 12 Numerów 1000: exempl.- 
Farbowanie papieru. — << 
Oberznienie papieru næ bilety. 
17 exempl. w skórę. — — 


— 


25 exempl. w papier oprawienie =- 


VIII. Roboty rytownicze: pelikan i gołąbki, wyrycie. 
Osadzenie. — 
Tablica do XI numeru, wyrycie iwytloczenie 26 


Roku 1821r. 


I. Koszt na wydrukowanie 1000 ewew.pl. Nów, IX, 
Okładek g, Tablic 8, Papier na ryciny $: 
1263 rez papieru po ET rubli, — — 

624 arkuszów złożenie po 5 r. — — 

267 form wytłoczenie po 673 k. ARA 
8 tabel ludności po kop. 60, — — 
g rez papieru okładkowego po 5 r. 


KANIE 


arkuszów 624, 


9 Numerów okładki złożenie i wytłoczenie po 1. 


9 Numerów oprawienie — —. — — 
Materyały drukarskie. — — — — 


— 


Ii. Roku 1821. Trzy numera po 150 erempłarzów: 


324 rezy: papieru po 33. rubl, — — — 


4% formy wytłoczenie. osa Sip; ea 
675 arkuszów papieru okładkowego — 
Oprawa czyli introligatorowi — — 
Materyały drukarskie, mó b]! maż 


— 2277 ka07 
21 arkuszów złożenie submytl. z tabellami ludności i rachunkami 74 62 AZ 


— 


RER t PA DA 


— 


— 
— 


==AŻ2E ZAK: | 
— — 187 . 50 
— — 166 75 
LoT SĘ 4 80 
— — 27 

ghe Ri- 7} 
— — go 

— — 282 9 | 


| 
| 


Nakład w r. 1820. — 


ZĘ 2 O | M 
Nakład 182r roku.— 1821 roku — roku.— 


1854 


258| 5o 


1531] 431 


70.—181. k. 35 RS TR; 


„2 


Zi 
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Roku 1822. R. 5.|Kop. 
Od Numeru 25 de 34 exemplarzów 525: 
68 reż 153 liber papieru po 34 rubl. — — — — m— — 240 k. 623 
653 arkuszów złożenie z tablicami ludności i okładkami -—— — 285 85 
152 formy wytłoczenie, — — — — — — — — — 97 %0 
Oprawiono 6 Nów. po275 exemplarzów, a 4 Nów. po 160 
Zatóćm introligator. — — — s = me 769] 764 
gator. 22 go 
Papier okładkoowy rez 2 liber 6 — — za go | 


FALI 


wa. m 6 
a SRZĘ | 
— — — 21? ssal 


Nakład 1822 roku.—! 709! 764 


1 reza papieru na rycinę płaszczanicy. — 
Materyały drukarskie,  — — — — — 


l 
POWTORZENIE I CAŁY ROSCHOD. | 
L Nakład, Roku 1820 — r. s. — 1,756 k.a15 ? 
1831 — mm > (SSI Ś13 = wm ta. me ——|4,007] SBE 
1822 — — — 769 76% 
II. Wydatek przez kassyera zrobiony do 1. listop. 1822: — — — — —| 164 84 
If, Oddano do kassy Towarzystwa Dobroczynności r. 18J0--ni= 2” mn JEĄ 00 -— 
> Ogul.  — — . —|5,222| 16 
PROZY CH -0-D. 
Z prenumeraty 1820. — — — — M — — — 3,3532 k-74} 
y E ET S A A E a E N E 1,6553. 29 
Assygnacyjami gi5 r. po 26 rubli na sto —. = — 237 go} 5,236] 68 
Czerwonych złotych 2. po 5 r. SS ZZ e O aga 6 


Talerów 5 po r. 1 kop. 55 — — — 


Oguł przychodu 5 lat 5.256] 68 
PoRÓWNANIE, 
Przychod jak wyżey. — = — — — — — — — — 05,256) 68 
Roschod. — — —— =. py — — van mmo a |< Ki m 5,292] 16 
Pozostaje. — 14 52 
Z 


Takowy rachunek oddany do komitetu delegowanego, Sprawdziwszy, jako 
jego Prezes podpisuję X. Stanisław SZANTYR. 


Lubo wykazana kassy pozostałość niebyła odpowiednią dalszey potrzebie 
nakładu, jednakże niewstrzymało to drukowania dzieła; bo Komitet nalazł w 
pomocy członków swoich zaradzenie czasowemu niedostatkowi gotowizny, a 
w poznieyszym odbycie pozostałych od prenumeraty exemplarzów, spodziewa 
się funduszu na zastąpione koszta. 
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Co do składu samego Komitetu naukowego, z liczby członków jego czyn- 
nych, w wyżey rzeczonem oznayinieniu dawnieyszem wymienionych, dwóch 
ubyło, to jest: X. Eliąsz. Sieradzki żyć przestał, a Józcf Jankowski, po oddale- 
niu się z Wilna przeszedł na członka korrespondentia. Z pomiędzy pozosta- 
łych, wybrani: na viceprezydenta Tomasz Zycki, na podskarbiego Michał 
Poliński , a na redaktora Kazimierz Kontrym. Sekretarz Komitetu Leon Ro- 
galski, przy tym obowiązku od. lutego 1821 roku, dzieli razem z członkami 
czynnymi i literackie zatrudnienia. 


Poźniey przystąpili do uczesnictwa prac Komitetu, jako nowi członkowie 
czynni: Józef Zawadzki typograf, Wiktor Alexander Bohatkiewicz magister fi- 
lozofii, X. Tadeusz Majewski bazylian doktor filozofii i teologii, Valer yan Gor- 
ski doktor filozofii, Karol Xiaże Lubecki, Felix Rymkiewicz doktor medycyny, 
Jan Bobrowski; X. Mamert Herburt doktor teologii, Ludwik Jelski odstawny pod- 
pólkownik ikawaler, X. Innocenty (rzyszkowski zakonu  trynitarskiego do- 
ktor teologii, i X. Michał Olszewski magister filozofii kapelan gimnazyum wi- 
leńskiego. s 


Z pomiędzy członków korrespondentów , sczegulniey obowiązany Komitet 
X. Pralatęwi sZantyr, który nietylko zasila go swemi pracami dosyłanemi 
z miesca stałego mieszkania przy swoićm probostwie w Słucku; ale nadto, od- 
wiedzając niekiedy Wilno, z zachęcającą innych gorliwością, wszystkich Komite- 
tu czynności staje się uczesnikiem, a teraz świeżo działaniem i radami swojemi 
osobliwiey dopomogł do uprzątnienia zawad trwałości na czas dalszy tego peryody- 
cznego pisma. 


Na rok następujący 1823, pozostają na swoich miescach wszyscy urzędni- 
cy, a redaktora obowiązek pełnić będzie X. Magister Olszewski.  Rozszerza się 
zaś cokolwiek i obręb materyi, przybraniem niektórych nowych przedmiotów, 
mianowicie ściągających się do historyi i statystyki duchowieństwa, osobliwie 
pod względem dobroczynności czyli chrześcijańskiey miłości bliźniego, tak w rze- 
czach funduszowych i administracyynych, jako i tych które gruntują w oświe- 
ceniu i pobożności. Zresztą w dotychczasowym duchu wychodzić będą Dziejc, 
i w teyże samey cenie, to jest po 6 rubli srebrem na rok z pocztą: lub bez po- 
czty zarówno, ato w całem państwie rossyyskiem. Zmieni się tylko ich format, i 
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odtąd wydawane będą in 8vo. O wszystkich zaś sczegułach nowego ciągu, 
objaśnia osobne Ogłoszenie, które już wyszło, i razem służy za probę formatu, 
druku i papieru. 


Naostatek, zamykając ten pierwszy ciąg trzyletni Dziejów Dobroczyn- 
ności, przy oddaniu go sądowi światłych i ogulnemu dobru przychyi- 
nych ziomków , domawiamy z poetą 


Da veniam scriptis, quorum nen gloria nobis 
"Causa, sed utilitas officiamque fuit. 
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KONIEC ROKU TRZECIEGO I CIĄGU PIERWSZEGO. 


Ę 
| 
l 
l 
l 
l 
| 


1338 
REJESTR ABECADLOWY 


Osob i miesc oraz rzeczy przednieyszych, o których mowa w ciągu trzyletnim 


Dziejiow  DoBROCZYNNOSC!.. 


(Liczba rzymska oznacza roki* czyli tomy. Kursywą: drukowane nazwiska osob tych, których pisma albo 
wyjątki z nich, są pomiesczone w Dziejach.) i 
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Faea i Giu #or: 


2101. 5) Migdałło 2102.1 T. 133 E e ; 

d) Szczuczyn: 6) Chreptowicz| > 3 $ Hamburg, więzienia i szpitale LI, 

2102. Goldsmith, Oliv., IM, 1008. 611. EJ 

m GUBERNIA minska: a) Słuch: Golicyn, Dymitr xiążc, II, 296. Hamel, Józef, I, 215. 326. 578 i è 

Arait T 8 -yý 451. 469. II, 92. tę 

R RA 254 ił II, 2105. II, 5.| Gorski, Waleryan, LI, 100. : PA u 

za II pp 93) Kurzenieoki Gosiewski, Bogusł., bisk. III, 729. Haüy, |, 258. M 

pery . ‘zeni £ 7181 "a xę 
2106. 2208, 4) reiwen Gras, Le. Ou Le Gras. Heaviside, Rycz., III, 814. A; 


5 K ZE c) Berezwecz:|iGraziew. II, 60. Helyot, 1, 454. 
Karmelici 2107. * Przepisy|g „x ; ; Herburt, Mamert, III, 456 478. 
f rekom wygnańcom pomoc w t 
meS eA d) e 0: Apsik Wani © ofiar 1L 992- ipa 
RIOZTA: 799- Ofiary w gub. wileń, IH,] Hieronim Emilijan, Sw., IE; 


m Ob. Witebsk. 104.. 612. w król. pols. 312.| 857- 
Summy zebrane 816. Homel w gub. mohil. wzajem. 
Gaj Grodno. Towarz. dobroczyn. O- uczenie I, 115. 472. 
a twarcie, fundusze, urządzenie I.|ifoward, John, I, 2130. 


57. Zdanie sprawy 12 grud. 
1830. Il, 1. Koncert 307. 
Potwierdzenie 2054. 


|_ Dom dzieci porzuconych Jl, H 


Hozyusz Ulryk, oyciec kardyna- 
R N 7 


rozów miast. w słuck. opis II, 


Galarela z koś. bydł 
| os. bydlę. na pokarm 


Galvanodezm, I, 113. 286 mna 820. 
Ganilh, ILI, 781. 883. F ża sma Gómiów.. "OD. Hryniewicz, Stanisł., I, 215. 326. 
PRADZE o s 578. 431. 46g. 


Gassier, J. M., II, 189. Fundusze. 
Gatczyn, siostr miłosier. usł. w|Grothus, Teod. , III, 407. 


szpit. ITI, 726. Grzegorz, Sw., biskup nazyan, 
ITI, 456. — Kazanie o zmiłości 


Husarzewski, Tom., IH, 1107. 


Hrubieszów , w król. pols., dar 
tych dóbr dla mieszkańców 


” j b . . . 
Gawryłowa półkownikowa I, 560. z utworzeniem Tow. rolnicz. 


ubogich 478. gg2 1285. > 
Gda isk T r. ZE ż o / 99 III 66 s 
G s. Tolropkoaj t sąd „|Guy, Tomasz, I, 650. H i i <-Puud duk. i 
enewa. Śupy ruinford. LL, 880. ylzen, Józef. Fund. na eduk. X 


Gervais HI, 2063. III, 22. Są s miłosierd. II, 1025. 


Gettynga. Stół dla nczn. IJ, 2088. Jad 


Gieczewicz, Jan, I, 115. IHaga. Tow. dobrocz. drogą rol- z ' 
Giedroyć, Józ. Arn. Xiąże, pisk. mietwa III, 670. Jadwiga królowa I, 49. III, 874. 
I, 88. Hala. Zakład naukowo-sierocy na Jakubowski, Józ., II, 728. 

a A zad $ Glaucha III, 167. 685, Dom Jan ze Świsłoczy. Dzieło dla 
Gieducie wieś w Litw. fund. dla] Sierot 859. adai 863.| szkół paraf. 1, 421. 

włośc. TII, 407. ; Re 7 Ś ; 
= K Szkoła rg niże Szkoła nie-| Jan Boży, Św., 1, 454. 

ieryk, Bened., II, 266. | imiacka POS stúka one PEN Jankowski, Józ., 1, 645- 


A MSÓWA Instytut bibliyny 1265. Missye 
DOE e Waypar ya; ewang. w ludyach porik, Jarosław. 1) Szkoła wyższych na- 
1266. Instyt. nawrac. Zydów i uk Demidowska II, 563. Usta 


Głębokie g. mins. pow. dzisn 
Mahomet. 1269. Biblioteka 1 wy 4g3, Etat 499. —. 3) 


Konwikt u Karm. JM, 115. 
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Dom gościnny  Graziewów|Kamill de Lellis, Sw., II, 857.. 
58. — 3) Szpital na 105 osb. II, 
101. — Ofiary cząstkowe na 
szkoły gub. jarosł. Il, 427. 
Jednoty ewang.. reform. synod if 
jalm. I, 440. 
Jelski, Kazim., II, 881.. 
Jelski, Ludw., I, 2175. III, 781.) 
885. 952. 1129. 
Ilchester (Ilczester) w Angl. mias.| 
więzienie I, 207. AF 
Inflanty. Zakłady dobrocz. gub. 
iufl. Ob. Arensburg. Fellin.|. 
Lemsal. Oesel. Perrawa. Ryga. 
Walk. Wolmar.. Wenden.. 
Inwalidów opatrywanie w Rossyi 
joe n 510. Ea: | 478. g92.. 1285., 
Jecher, Józef, III, 575.. Mestaycie wieś na Zmudzi. Szpit. 
Johaniszkiele w upits. Towarz.| Roeh.II, 1022. 
dobrocz. II, 2r5. Ustawy 445. 
—. Szpital dla chorych II, 445.. 
Józef Kalasanty,. Św , II, 857. © 
Iserlin, Jewna. Abramowicz.. IIK į Kisielenko, Gabr., II, 556.. 
, 127: Kiszyniew mias.. obwod.. Ob. Bes-|- 
Jundziłł, Ign., I, 595. sarabija.. 


lwanowsk. wieś, Il, 2060.. 


Kam 


Zytomierz. 
Karamzin, III, 567. 552.. 
„Naterynosław. Ofiary cząst.. nat 


Kankaz. Il, 2055. Wody miner. 
2056. Szkoły w. Kizlar, Geor-|- 
giewsku, Mozdoku, Stawropolu 
2058. Kapłani katol.. pod. czas 
czumy 2008.. 

| Kazań. Kom..opiek. ubog.I[[,a206.|- 


Kazania. O heroicz.. miłoś. bliźn. 
II, 1070. o miłości ubogich 1I, 


Kijow.. Fund. na Uniwers..II, 364. 
—. Ob. Szpit. paraf. 


Kilham, Sara, HI, 1208.. 


= m a Mn 
DEREK; z ` J 3 


Kniażewicz,Grzegorz.11l, 770.-777: 

Izba powszechnego opatrzeniaj Kollegijata. Ob. Otyka.. 
(magistratura, prikaz), ustano-|Komilet naukowy. Ob. Pelers |. 
wienie, fundusze, władza, obo-| burg. Wilno.. f 
eeki Że — opiekuńczy ubogich. Ob: Pe- 
Kac tersburg, Tow. Imperat. człe-|, 


: kolub.. 
Kaczkowski, Adam, I, 386. OW OSCZY Rz KO RD 
: P iaren ne e Eray etersbur$.. akże, A- 
EA mias. gub.. Więzienie I, kazn Paryż. Wilno. 
15. 
K amczatka półwysep. Stan: kra-| 
ju i zakład. miłos. I, 442. Ryż 
Kamieniec Podolski. Towarz} t pan a 
dobrocz. II, 2299. IT, 103. akt] A OR 2 żem 
zawiązania 1182. Ustawy 1185.) ” 5 s p 
- Działania. pierwiast. 1190.. Konopacki, Ant., NI, 446. 
1—. Ob. Szkoły paraf.. dyec. Ka-|Ńopyl, w pow. stuc. II, 818. 


mieniec.. 


Kaniławka II, 524.. 


Korenjew, Jan, III, 853g: Ł 
Korsak, Rafał, metrop. III. 1246. 


Kor 


Koryznina, Karol., II, 684. 
Kampanus, Jan Piotr, LI, 2177.. | Kossakowski, Jan, bisk. I, 6. 
Kapituly. -Ob. Łuck. Wilno.FKostrom miasto gub. Ofiary na 


gimn. II, 426. 


Kowno. Ofiara szl.. na dom dobr. 


wileń. I, 54g.. 


szkoły gub. Katerynosł. II, 794.|—. Szpit. Rochitów III, 105. 111. 
Kaukaz.. Zakłady dobroez. w gub.| Kozakówe Czarnomorzan post. ośw. 


HI, 651. Hist. i statyst. wia- 
dom.. 662.. 


Kraezkiewicz, Józ., If, 115.. 
Kraków. Tow.. dobroez. i inne 


bogob. zakłady II, 585, wstęp 
588.. Otwarcie Tow.  5g5. 
Rozwin. działań 598.. Po- 
łączenie fund., domów ubos. 
604. „Dalsze - działania 6063 
Ustawy 703. Wzory kassy 
i xiąg III, 725.. Stan. tow. do 
5r maja 1820. II, 2152. Stan 
do: 51 maja 1821. III, 46. 57. 60. 
Dochod z loteryi 103. Dar 
197. — Wyliczenie wszyst- 
kich szpitalów i dochodów II, 
589. 717. —- Bank pobożny. II, 
589.. 


Krawcom wileń. przywil. III, 597- 
Królewiec- prus. Fundusze do- 


Þbrocz.. dawne i nowsze. Ciąg 
1szy zawierający opis 19 zakła- 


dów dawnieyszych II, 2005, 


Ciąg. agi o studentach ubog., 
o szkole niedz. i opis 12 zakła- 
dów poźnieyszych- HI, 22, 


'Kroże, w rosień. fund. na. uczn. 


Ob. Fundusze.. 


Kruszewski, Floryan, IT, 555. 

Kommissye' szpitalne F, 1. — Ob: Kulczyński, lgn., III, 1258.. 

Polska i Litwa w dawnym sta-|Kunningham, Fr. Il, 377, I, 
71. 101.. 246. 354.. 


Lab 


Łabanowski, Hip., I, 543. 


achwa, miast. w pow. Słuc. If, . 
819. z 


| 
| 
| 


Lan 
Lancaster, J., wzaj. uczenie I, 245. 
Langendorf w Saxon. Dom sierot 

II, 677. 
Łarin, kupiec II, 2190- 
Łasiński, Dominik, LI, 1249. 
Łaski, Jan, arcyb. ILI, 86. 
Laudański, Franciszek, III, 1249, 
Ławrynowicz, Tad., II, 24. 54. 
Lemsal, gub., infi. II, 2128. 


Leszczyński. Leszczyńska. Ob.Sta- 
nisław. Marya. 


Leśniewski, Wince., I, 626. II, 58. 
128. 1435. 


Liboszyc, Józ. I, 115. 


Liverpool w Angl. Dom uëmic-] 


rzenia I, 204. 


Napis o chorą. 1252. 


Loteryi w Rzym. pocz. IF, 1263. 
Lubar w gub. wołyń. Szkoła sie- 
rol 1H, 1055. i "ARE 


Labicz w gub. riazań. Bank Ła- 


rinski i dom sierot HI, 2190. 


Litwa w dawn.stanie. Ob. = ł 


Lombardy czyli banki pobożne. 
Historya w ogule, a sczegulnie 
w Polscze II, 2175. Dodatek co 
do Polski ILE, 85. Badania hi- 
storyczne w sczegule 287. Uwagi 
ogulne, a w eczegulności © 
Lombardzie Berlins. 575. — 
Ob. Lubicz. Ryga. Wiedeń. 


Londyn. Komitet dam w więz. 
Newgate I, 195. Komitet o- 
pieki  więz. Szpil 
44" p ` . ZOE 3 
Tomasza Guy xięgarza 050. 
Zebràclyyo r. 1815, III, 62. 
ry" k 3 , . r m oy 
— Tow. kupców niem. III, 515. 
r . k 
L Tek przyjac. cudzom, 111,848. 
ore j peniiene. pols. Ofiary pol. 
1 chorą, Mahom. III, 1249. 


202 — 


Łuck. Szpital dom milosier., szko- 
ta 11, 116. LI, 917: OSA 


== Kapituła II, 1014 — Ob. Szko- 
ły paraf, . 19 


Micleyczyce wieś w brzes. szko- 
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|Missyy -ewangelic. wyzn. w In- 


Macierzyństwa instytut I, 159. 
dyach wschod. pocz. III, 1266. 


Mackiewicz, Borgijasz, bisk. I, 


598. Missyonarzów XX. początek I, 
> E EG AAE B4 
Magistratura powsz. opatz. Ob. 2697 W. Warszawie I, 547. 
iia w Wilnie 729. 
Majewski, Tad., II, 71 161 246 Miłosierdzia, siostry. Początek i 
WSA La al., p - P- : 


kistorya I, 514. I, 137. TLI, 326. 
Przybycie do Polski i Warsz. 


354. — 573, — 952; 1215. 


Marcinowski, Aut. T, 579 597- szpital 546. Reguły 628. 
Marcinowski, Bened., IL, 61. Wzrost woe aE rancyi 721. 
w Polszcze i Litwie 725. 


Marya Jęczónynska królowa fran. Bylność w Gatczynie 726. 
TIG 561. 565. A ASA A> 
M ED 0: P e Zgromadzenia żeńs. w Paryżu, 
arya Ludwika z Gonzagów kro- 22 bi eror aS. z 
ARAA E -| opróczsiostr miłosierdzia 11,157. 
lowa pols. I, 53. 466 LI, 546.| “1 r 
1107, r 
Maryawitek siostr: Historya i 
stan obecny f, 17. 591. — Ob 
Norwidowna., Koryznina, Suck 
Wilno, 
Massini, Karol, I, 266, 


Maury kardynał I, 272. 


Ob. Petersburg. Simbirsk, 


— Bractw pocz. w Litwie i Pol- 


seze 1, 9. 

Mitawa. Izby powsz. opatrz. ot- 
warcie I, 3., — Tow. kurland. 
lit. szt. -i ośw. pospół. II, 8g. 
plan kształe. ludu 95. Fun- 
dusz III, 407.- 


Młocenia machiny I, 64. H, 1092. 
Młyn wietrzny szkockinow. wyn. 
UT, 92. 
Młynek ręczny II, 880. 
Modele machin II, 501. 
Modrzewski, Fr., HI, 86. 
Monachium. Ob. Rumford. 
Montbrun HT, 195. 
| Montgodin III, 189. 


Medycyna popularna. Poppe I, 
641, Offendinger, Tyssot İl, 28. 
Potakowski, Tow. med. wileń. 
589. — Przywracanie do Życia 
zmrożonych, uduszonych, ocza- 
dzonych, utopionych, zabitych 
od piorunu i obumariych 
od uderzenia lub spadnienia 
935. 

Meltzer, I, 64. 

Mianowski Mikołay, I, 64. 

Mickiewicz, Jordan, IM, 1239. 


c= 


ła 4,.145, 


Moskwa. Zakład dobroczynny dla 
Minsk. 'Tow. dobrocz. i Ą 
Maryański, z łożenie, fundusze, 


ubogieh i tus kę Mikot. Hr. 
usiawy I, 3453. otwarcie szpil. 


Szeremietiewa I, 168. 499. urzą- 
Maryaúskiego 11,827. — Szpi- 


dzenie domu gościnności 503. 
Obchod doroczny I, 590 — Ko- 
fale bonifratelów i rochitów II, 
256. 1002. — Projekt ogulnego 


mitet opiekunczy ubogich £ 

355, III, 1207. — Zamek turem- . 

ny, Ï, 405. 416. — Szpital Go- 

licynowski Il, 296. — Pe 

itali to Å. Demidowa na uniwers. 909. 
ŻORA PA ET Przytulłek ś. Daryi dla chorych 
obcych wyznań 836. — Dom 
obłąkanych na umyśle II, 852. 
Dom miłosierdzia i szpital jaki 


był w roku 1682. 276. 
87 


— Sian oświec. pospól. oraz szko- 
ły paraf. 4 fund. na uczniów 
w gub. mins. I, 169. 


— Ob. szkoły paraf. 


+nie wn 


©gińska, Jadw. z Załuskich, I, 
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Morykoni, Kajet, II, 200. 358. Ogiński, Tad. Fran, I, 226. 228.| 


Mowszowicz, Benjamin, III, 128, |Ogrodnictwo w dyecez. Kamie- 


Mozdok w gub. kaukaz szkoła i] niec i Łuck. I, 492 496, 


zast. kapł. katol. 1I, 2058. 

Mauncke, I, 410. 

Muzyka. Fundusze w Budsław. 
i Łabieszów I, 183. w Wilnie 
I, 572. — Ob. Petersb. Tow. 
filacm. 


Oławianiszników kupiec Ii, 101. 


H, 821. Kollegium zajerskie i 
suchyńskie III, 817. 


protojerej, IH, 839g. Wydział 
opiekuńczy więzień 958. 
Nar = 
bur. jency pols. II, 2165. 
Naranzi, S$. 1, 44g. 

Newgate więzienie. Ob. Londyn. 
Niemczewski, Zacharyasz, II, 444. 


l, 496: 
Orzechowski, Piotr, I, 209. 


Niefiediejew II, 59. | 5276: 
Niepokoyczycki, Pociey HI, 428.| ` ; 
Nigktgol, Ludw., I, 1094. Pa P 


Nieżyn, gub: czernih, Gimnazyumj | = ; 
wyłewych nauk fund. Xiążąt| Papin, Dyonizy II, 408. 410. 
Bezborodków. LI, 579. założenie] Parrot prof. II, 400. 

IL, 840. 

Niżni Nowgorąd. Fund. dla ubog.| 
stanu duchowa. I, 2191. d 

Nowicki, Jan, IJI, 47. 

Nowoczerkask mias.. głow. woys. 
dons. ofiary na ubogich II, 2191. 

Nowgorod, izby powsz. opatrz. 
otwarcie I, 5. 

Norwidówna, Maryanna II, 480. 

Numerowanie domów w Bawaryi, 
Litwie i Polscze M, 781, w zo-| 
cie. 


Paryż. Tow. 
szpit, i domy przytułku 155. 
Tow. dobrocz prawoznawców 
UI, 813. — Ob. Francya. 


(Paszkiewicz, Fran., II, 101. 
Paszkowski, H, III, 407. 

Pensye po klasztorach paniens. 
| HI, 234. w nocie. 

|Pellagra choroba IT, 2160: tv' nocie. 


ubogich If, 2118. 


Petersburg. Towarz. imperat. 
człekolub. I, 4v. jego rada 

Obu 42. Zdanie sprawy Ill, 106. 

EP EET Kierowane od tey rady za- 

Obuchowicz kaszt. i 477. Rżczwiśtołiy:: "aa 

Odojewski, Piotr Xiąże, I, 355. | 

Qesel wyspa gub. infl. zakłady 
dobrocz. i wygubianie wilków| 
H, 2120. 


1) Komitet opiekuńczy ubogich 
1, 44, III, 101, SEK: 

2) Komitet do części uczoney 
czyli naukowy I, 105. 108. 


229, LI, 596. 599. LII, 751. 5) Instytut ślepych I, 237, 


Otyka w gub. wołyń. kollegijata| 
Oret mias. gub, Dobroczynny| 


Orenburg mias, pow. gub. Oren- 


Ormianów kościoły w gub. podol 


Osów wieś w pins. szkoła paraf, | 
P 


filantrop. II, 61] 


jPernawa gub. infl. Przytuł. dlaj 


— Dzieła osob 


Pet 
4) Dom wychow. ubog. chłop- 
ców I, 240. 276. 
5) Komitet medyko filantr. I, 42, 
6) Zakład eduk. dziewic II, 50. 
7) Stot dla biednych II, 53. 
Kierowane od tey rady po gu- 
bernijach komitety opiekuńcze 


ubogich - Ob. Charków. Kazań, 
Moskwa. Stuck. Ufa. Woroneż. 


— Towarzystwo opieki więzień 


I, 145. Uslanowienie 146. 
Uwagi Wal Wenning 147. 


191. Prawidła dla Tow. i dla 
komitetów męs. i źeńs. 152, 
Otwarcie Tow. i pocz. dział. 
156. 209. Uwagi "low. o wię- 
zieniach w Moskwie i Kałudze 
416. Zdanie sprawy z odwiedzi 
więzień petersb. II, 727 W spom. 
o śmierci W. Wenning 762. 
Porządek wykup: z więzień dłu- 
Żników 795. Roboty w więz. 
794. Wykupowanie więzniów 
UI, 1165. Z 

— Zakład wdów miłosiernych I, 
tár 

— Dom pracy dla sierot płci żeń. 
I, 560. 

— Tow. filarmon. II, 122. 

— Dom obłąkanych na umyśle 

TII, 129. 

'— Szpital imperatorski IM, 44, 

— Szkoły wzajemnego uczenia; 

a) dziewic III, 1200. b) ubog. 

cudzoziemoów 1209 c) ubog, 

chłopeów Rossyan 1213. 


— Komitet opiek, izrael. chrześę, 
II, 2206. 


kde Głuchoniemych szkoła III, 727, 


w nocie, 


ojedyńczych, 
Liboszyca Józ. dobrocz. Dat 
fiara kup. Koleśnikowa II, 
504. Fundusze metropolity Sie- 
strzencewicza II, RĘ Czyn 
cnotliwy kapłana II, 552. 


[Pet 


— Ofiary cząst. na szkoł 
petersb. Il, 557. 


Piłsudzki, Jan, III, 342. 
Piotr Nolasko, Sw., II, 1070. 
Płaszczanica III, 948. 
Platerowa, Teofila, I, 31. 
Pleischel, Il, 408. 

Płociński, Józef Karol, II, 326. | 


Płock w król. pols. Tow. miłos 
dla uczn. i naukowe II, 200. 550.5 


Pociey, Alex. Hr., I, 173 — fand.| Psków. Ofiary cząst. na szkoły 


na uczn. roln. angiel. Il, 505: 
Podczaszyński, Mich., I, 255. 
Pódhorodeński, Jau Kanty, bisk. 
IN, 1175. 
Poezye I, 136. 145. II, 168. 170 [ 
179. 2155. III, 780. 1008. 
Pohl, Andrz., I, 594. 596. 
Polaczków, 
III, 128. 
Polanowska, Józefa, TI, 116. III, 
917. 1166. 

Polska i Litwa w dawn. stanie | 
Zakładów pobożno-dobroczyn- 
nych historya i zakonodawstwo 
1, 46. — Kommissye szpitalne| 
1. 57 — Szpitalów urządz. i 
admimstracya r. 1791 i 1792. 
166. II, 383. —  Szpitalówk 


Zelman: Hirszowicz, 


Poznan: Instytut rumfordski I,572. | 


Preston w Ang dow uśmierze-f 


'Puławy II, g48. 1252. 1276. 
FPutkamerowa I, 175. 
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Pow 


y gub.|Powietrza odświeżania sposoby I,| Rossinshi, Cyrylli, III, 651. 662. 
| 64 


> Rossyan dawn. dobroczynność III, 
567. 552. 


Praga w Czech. Kolleg. litews.| Rozwadowski, Ludw., I, 377. 


I, 19; Rumford, Hrabia. żywot I, 519— 
O udoskon. instytutów dobrocz. 
Pamiętniki: M, 525. „Pamiętnik 
1szy: o zniesieniu žebraclwa 
w Bawaryi i o instyt. dobrocz. 
dla ubogi w Monachium 526. 
615 — Pam. zgi: zasady głów. 
instyt. dla wszystkich. krajów 
768. III, 587. 495:. 

gub. pskows. LI, 558. — Ob. To-| Ryehter, Wilh., III, 276. 


ropiec. 


nia I, 205: 
Prikaz obszczestwiennaho prizre- |. 
nija Ob: Izba. 


Psalmu VIL proba tłumaczeniaj 
II, 489; ; 
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Żywoty i Nekrologi Ob. Berch- 
told. Berent. Brock. Bossuet. 
Demidów. Emalianowicz. Fran- 
ke. Grothus. Gregorz. Nazyanz. 
(Sw.). Guy. Hieronim Emilijan 
(Sw.) Howard. Jan: Boży (Św-). 
Józef Kalasanty (Św). Kamill 
de Lellis ($w.).  Kniażewicz. 
Krnszewski. Le Gras. Marya 
Leszczyńska królowa. Norwi- 
dówna. Paszkowski. Piotr No- 
lasko ($w.) Pohl. Potemkino= 
wa. Rumford. Sieradzki. Sta- 
nisław Leszczyński król. Sza- 
| lewicz. Turczynowicz. Wen- 


ning. Wincenty a Paulo (Sw.}- 
Zagiell. Marc. 
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Dzieje dobroczynności znaydują się na składzie w Warszawie. u Xięgarzy 


3 -nadwornych J/K. M. Panów Zawadzkiego i Węckiego na Krakowskióm 
razy 7 < 


Gi Przedmieściu, ï przedaje się rok czyli numerów 12, po złt. 40. — Tu w Wil- 
', nie dostać „można wszystkich numerów od początku za cenę prenumeracyy- 
ną, tak w expedycyi tych Dziejów, jako też u Xięgarzów , również otrzy- 
mać przez pocztę , bez opłaty za transport. 
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